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liczeni całego świata
winni oddać swe siły dziełu pokoju

Przemówienie Prezesa Akademii Nauk ZSRR

na Konferencji Zwolenników Pokoju
MOSKWA (PAP) Prezes Akademii Nauk ZSRR Wa 

wilow wygłosi! na Wszeehzwiązkowej Konferencji 
Zwolenników Pokoju przemówienie, w którym oświad 
czyi m. in.:

„W ciągu ostatnich 40 lat wybuchły dwie straszliwe 
wojny. Wciągnięte w nie zostały liczne państwa. Wie­
le milionów młodych ludzi, stanowiących kwiat łudz- 
, kości, straciło życie i doznało kalectwa. Szkody mate­
rialne były olbrzymie. Wiele miast zniknęło z po­
wierzchni ziemi. Bezcenne pomniki kultury i sztuki 
zostały zniszczone.

Obie potworne wojny świia 
towe, tak samo jak i inne po­
przedzające je wojny, miały 
tę samą przyczynę: niepoha­
mowane dążenia imperiali­
styczne mocarstw kapitali­
stycznych.

Ludzkość została uratowa­
na od ujarzmienia przez fa­
szystów przede wszystkim
dzięki bohaterskim wysiłkom 
wolnych narodów radziec­
kich.

W cztery lata po wielkim 
zwycięstwie wszyscy uczciwi 
postępowi ludzie obserwują 
x niepokojem wzrastające na 
sile knowania podżegaczy do

nowej wojny. Oznaki przygo 
towania nowej wbjny przez 
imperialistów są widoczne. 
Tak zwany plan Marshalla i 
pakt północno - atlantycki 
świadczą o tym, że imperiali­
ści chcą zmontować koalicję 
kapitalistyczną, skierowaną 
przeciwko Związkowi Radzie 
ckiemu, przeciwko krajom 
demokracji ludowej, przeciw 
ko wolności i niepodległości 
wszyskich narodów świata.

Przygotowywana jest dziś 
nowa wojna imperialistycz­
na. Nad horyzontem politycz 
nym unosi się jej zapowiedź w 
postaci t. zw. „zimnej woj-1 
ny“. *

Zadaniem stojącym dziś 
przed uczciwymi ludźmi ca­
łego świata jest uniemożli­
wienie tej nowej imperiali­
stycznej agresji. Na postępo­
wą inteligencję wszystkich 
krajów świata, rozporządza­
jącą potężnym orężem nauki, 
techniki i propagandy, spada 
olbrzymia odpowiedzialność.

Kapitalizm wykorzystywał 
naukę, by utrwalić i rozsze­
rzyć swe wpływy. Dążeniem 
kapitalizmu było zmobilizo­
wanie nauki w służbie impe­
rializmu.

Pozostająca na usługach ka 
pitalizmu nauka przyczyniła

Przygotowania do kongresu
n  obronie pokoju w Meksyku

' NOWY JORK (PAP.). — Ko 
mltet Przygotowawczy Kongre­
su w Obronie Pokoju, który roz 
pocznie obrady 5 września w 
Meksyku, ogłosił oświadczenie 
byłego prezydenta Meksyku 
Cńrdenasa.

„Ruiny wyrządzon przez dru 
gą wojnę światową nie zostały 
jeszcze odbudowane — stwier­
dza Cardenas. — Nie podpisano 
jeszcze traktatów pokojowych z 
Niemcami z Japonia. Podżega­

cz# do nowej wojny rozpoczęli
znów ' swą zbrodniczy robotę. 
Wszystkie siły pokojowe po win 
ny się zjednoczyć, żeby położyć 
kres prowokacyjnym podżega­
czom do nowej agresji".

Z Putemali donoszą, że utwo 
rzony tam został Komitet Obro? 
ny Pokoju.

Delegatem Jamajki na Kon­
gres w obronie pokoju w Mek­
syku, wybrany został przewod­
niczący związków zawodowych.

Polska w walce o pokój
Na Konferencji Zwolenników Pokoju w Moskwie 

przewodniczący delegacji polskiej, prof. Jan Dembow­
ski wygłosił przemówienie, które w najistotniejszych 
fragmentach miało brzmienie następujące;
„Zaledwie rok upłynął od Kongresu Intelektualistów 

we Wrocławiu — mówił prof. Dembowski. — W ciągu tego 
krótkiego czasu ogromnie wzmógł się międzynarodowy ruch 
w obronie pokoju.

W moim kraju we wszystkich województwach istnieją 
terenowe Komitety Obrońców Pokoju.

Polska całkowicie włączyła się do międzynarodowej walki
0 powszechny pokój i demokrację.

Ruch nasz osiągnął już wielkie wynikł. Nie powinniśmy 
jednak spocząć na laurach. Nie możemy utrzymywać, że 
wszystko już zostało zrobione i że ludzkość wolna jest od 
groźby wojny. Obowiązkiem naszym jest rozwijać i wszel­
kimi siłami popierać ruch w obronie pokoju, doprowadzić 
narody do powszechnego, żywiołowego zrywu, który swą 
siłą zmusi do milczenia podżegaczy wojennych.

Na czym polega rola uczonego w walce o pokój? 
Zapytywałem na Kongresie paryskim kilku wybitnych 

uczonych, nad jakimi zagadnieniami naukowymi pracują 
w chwili obecnej. Odpowiedź zawsze brzmiała:

— Interesuje mnie w pierwszym rzędzie problem pow­
szechnego pokoju.

Uczeni często mówią: „Powinniśmy zajmować się wy­
łącznie nauką. Niechaj działacze polityczni zajmują się po­
lityką'1. Jednakże doświadczenia mego kraju w ostatniej 
wojnie wykazały, że uczony powinien także interesować się 
polityką. Zależy od niej, nie tylko jego praca naukowa, lecz 
i jego egzystencja.

W ciągu 6 lat wojny w Polsce nie prowadzono żadnej 
działalności naukowej; nie było u nas możliwe jakiekolwiek 
znośne życie kulturalne. Były natomiast obozy śmierci, 
w których zginęło około 40 prbc. uczonych. Nie powinno 
się to powtórzyć.

Jeżeli wszyscy uczeni spełnią swój obowiązek, stworzą 
potężną, wielką siłę, jaką jest opinia publiczna Nie zdoła 
jej zachwiać zakłamana, licha, łatwa do zdemaskowania 
propaganda anglo - amerykańskich imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych ł ich lokajów jugosłowiańskich.

My, zgromadzeni dziś w Moskwie, wiemy dobrze, jak 
kolosalne są osiągnięcia Zw. Radzieckiego w dziedzinie po­
kojowego budownictwa, w dziedzinie nauki, . literatury, 
techniki, rolnictwa.

Rozumiemy, że właśnie radziecki kraj — ta potężna 
ostoja pokoju na świecie — posiada moralne 1 materialne 
prawo do objęcia kierownictwa nad ruchem w obronie po­
koju. Albowiem nikt nie zdziałał dla powszechnego, pokoju 
tyle, ile dokonał l co dzień dokonuje Związek Radziecki, 

Jako przedstawiciel jednego z krajów demokracji ludo­
wej, których wolność 1 niepodległość jest najściślej zwią­
zana trwałym sojuszem z krajem radzieckim, witam gorą­
co Wszechzwlazkową Konferencję Zwolenników Pokoju
1 z całego serca składam jej życzenia pomyślnych obrad.

się do wynalezienia gazów 
trujących, do przygotowania 
wojny bakteriologicznej, do 
wynalezienia min magnetyez 
nych i akustycznych, do zasto 
sowania najwspanialszych o- 
siągnięć fizyki w wytwarza­
niu najbardziej niszczyciel­
skich środków zagłady.

Nauka Marksa — Engelsa 
— Lenina— Stalina uzbroiła 
ludzi pracy wszystkich kra­
bów w znajomość praw. roz­
woju społeczeństwa i wskaza 
ła drogę rewolucyjnego prze­
obrażenia świata'.

Obowiązkiem wszystkich 
uczciwych uczonych i całej ir 
teligencji jest niedopuszcze­
nie do podporządkowania nau 
ki kapitalizmowi i jej wyko­
rzystania dla przygotowania 
nowej wojny przeciwko wol-

Piękno SDolnrgo śląską

ZAMEK W KStĄZmE KOŁO WAŁ BBZyCHA
f»t. -  Film Polski

Głośny publicysta radziecki, 
Zasławski, omówił rolę prasy 
w walce o pokój.

■Przeciwstawią on zaprzedanej 
imperializmowi i obłudnej pra­
sie burżuazyjnej — prasę ra­
dziecką oraz prasę krajów de­
mokracji ludowej, służącą spra 
wie postępu i pokoju.

Prasa radziecka i prasa kra­
jów demokracji ludowej — mó­
wi Zasławski — demaskuje 
zbrodnicze plany imperialistów.

Propagandzie i prasie impe­
rialistycznej nie udało się jed­
nak oszukać mas ludowych w 
krajach kapitalistycznych i po­
szczuć ich przeciwko ZSRR. Im 
perialistom nie uda się zasko­
czyć narodów i pchnąć je do 
wojny.

Michał Szołochow, znakomity 
pisarz radziecki zobrazował

wielką wiarę narodów ZSRh w 
radosną przyszłość zwycięskie­
go komunizmu.

bezprzykładny patriotyzm na 
rodu radzieckiego, na czele któ 
rego kroczy Stalin, narodu, s 
którym jednoczą się siły postę­
pu na całym świeeie — to po­
tężny taran przeciwko wojnie — 
zakończył Szołochow.

Na posiedzeniu porannym 
przemawiali również przedsta­
wiciel ludności murzyńskiej 
francuskich kolonii w Afryce 
Północnej, członek Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju — 
d‘Arboussier, przedstawiciel au­
striackich kół demokratycznych 
— Howorka oraz wiceprzewod­
niczący prezydium Zgromadze­
nia Narodowego Korei północ­
nej_________________ ________

Lud francuski
głosuje za pokojem

PARYŻ (PAP). Francuski 
Komitet Światowego Kongresu 
Obrony Pokoju wydał odezwę, 
w której m. in. czytamy:

„Zgodnie z decyzją Biura Swia 
towego Kongresu Obrony Poko­
ju, zorganizowania 2 paździemi 
ka „Międzynarodowego Dnia 
Walki o Pokój", organizacje 
francuskią, ̂ należące do francu­
skiego komitetu kongresu świa-

Zaciekle walki o Grammos
Greckie wojska faszystowskie skaeiły 
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towego postanowiły rozpocsąć 
wielką akcję propagandową, 
która będzie trwać w ciągu ca­
łego września.

Akcja rozpocznie się w rocz­
nicę krwawej agresji hitleraf- 
skiej przeciwko pokojowi świa­
ta.

Francuski Komitet Światowa 
go Kongresu Obrońców Pokoju 
postanowił przeprowadzić gło­
sowanie, aby dać ludowi fran­
cuskiemu możliwość wypowie­

dzenia się za pokojem. Oddana 
głosy zo9taną zebrane 1 oficjal­
nie przekazane rządowi francu-

PRAGA. — W drugiej fazie 
ofensywy monarcho - faszystów 
skiej przeciwko wojskom demo 
kratycznym rzucono ogromne 
ilości piechoty nieprzyjaciel­
skiej, wspieranej przez 49 bom 
bowców amerykańskich. Za­
atakowały one z furią masyw 
górski Grammos.

Monarcho - faszyści — na 
skutek dyrektyw otrzymanych 
od amerykańskiego generała 
van Fleet‘a — rzucili swe od­
działy do walki z całą bez­
względnością i z zupełnym 
lekceważeniem ponoszonych 
strat. Van Fleet, stosując tę sa­
mą taktykę co w Vitsi. wprowa 
dził do walki cztery monarcho- 
faszystowskie dywizje, w samo­
bójczym usiłowaniu zdobycia 
pozycji demokratycznych ńa 
wąskim odcinku frontu, wyno­
szącym zaledwie 14 kilometrów.

Wąwozy i zbocza górskie we 
wschodnim Grammos ..ociekały

krwią zabitych żołnierzy nie­
przyjacielskich oraz pozostawio 
nyęh na polu walki rannych" 
— stwierdza komunikat dowódz 
twa greckich wojsk demokra­
tycznych.

Wszystkie ataki nieprzyja­
cielskie w Grammos zostały od-

Po 20-godzinnej zażartej 
walce, monarcho-faszyści, nie 
osiągnąwszy najmniejszego suk 
cesu, zmuszeni byli przerwać 
ofensywę.

Na zboczach gór Grammos po 
zostało 1.252 trupy poległych. 

Spośród 3.600 rannych monar- 
cho-faszystów, wielu pozostało 
na polu walki.

Zw. Zaw. na odbudowę Warszawy
-WARSZAWA. Z okazji Mie­

siąca Odbudowy Warszawy za­
kłady pracy i majątki rolne or­
ganizują we wrześniu br. spe­
cjalne zebrania pracownicze, po 
święcone odbudowie Warszawy.

Centralna Rada Związków Za 
wodowych zaleciła, aby stałe 
świadczenia na odbudowę War­
szawy nie przekraczały 0,5 proc. 
wynagrodzeń pracowniczych.

Piąta kolumna
działa  w Szwajscarii

BAZYLEA. — Naczelny 
inżynier szwajcarskiej państwo 
wej fabryki broni w Thun, 
Willy Gerber, został zaareszto­
wany przez policję pod zarzu­
tem uprawiania szpiegostwa

Gerber dostarczał „obcemu 
mocarstwu" informacji wojsko­
wych, otrzymując za swe usługi 
34.000 franków szwajcarskich.

Jest to już druga afera szpie­
gowska w Szwa.jcąrii. Na po­
czątku roku bieżącego zaareszto 
wany został w Bernie wysoki 
urzędnik pocztowy, pod zarzu­
tem przekazywania wywiadowi 
francuskiemu tajnych rządo­
wych telegramów.

Szwajcaria odgrywa niepo­
ślednią rolę w planach wojen­
nych mocarstw zachodnich. W 
Fontainebleau, na terenia Fran­
cji znajduje się centrum tzw. 
Unii Zachodniej, przy którym 
funkcjonuje wydział szpiegow­
ski.

Przed niedawnym czasem

Związki Zawodowe ze swych 
corocznych oszczędności prze­
kazywać będą pewne kwoty za 
pośrednictwem CRZZ na. odbu­
dowę Warszawy.

1.345.710.361 zł
zebrano na SFOS 

do 26. 8. b.r.
WARSZAWA. Do 28 sierp­

nia br. suma zebrana w 1949 
r. na Społeczny Fundusz Od 
budowy Stolicy osiągnęła 
1.3 45.710.361 zł, przy czym w 
ciągu 6 ubiegłych dni wpły­
nęło przeszło 30 mil. zł.

Wynikf te są przeszło dwa 
razy wyższe, niż w roku u- 
biegłym.

BRUKSELA. — Z Leopoldyil 
le (Kongo belgijskie) donoszą,
że na tutejszym lotnisku uległ 
katastrofie samolot pasażerski. 
5 osób zginęło.

W Niemczech zachodnich
będą się modlić za H itlera

kordat pozostaje nadal w mocy 
i pragnąłby ewentualnego 

wcielenia go do konstytucji * 
Bonn.

Artykuł SO konkordatu prze­
widuje, ie w niedzielę w koś­
ciołach katolickich Rzeszy bę­
dą odbywać się nabożeństwa za 
pomyślność Rzeszy niemieckiej 
i narodu niemieckiego,

W związku z powyższym wy­
pada przypomnieć treść tej 
modlitwy według brzmienia o- 
głoszonego w diecezji Frybur- 
skiej 3 października 1939 r., 
czyli już po rozpętaniu wojny 
przez Hitlera. Modlitwa brzmi: 

„Pozwól, o Panie, aby rząd 
naszego narodu był godnym 
odbiciem Twego sprawiedli­
wego i pełnego łaski kierow­
nictwa. Błogosław przeda 
wszystkim naszego Fuehrera 
1 Kanclerza Rzeszy we wszy­
stkich przesięwzlęciach, które 
przed nim stoją Spraw, abyś 
my wszyscy widzieli w odda­
niu się sprawi® narodu i oj­
czyzny pod Jego kierowni­

ctwem święte zadanie 1 abyś­
my posłuszeństwem i wierno­
ścią. zasłużyli na wieczną 
ojczyznę w Twoim świetle i 
pokoju. Amen."
Hitlerowski duch nie zagii*»* 

w Niemczech zachodnich,

2* W r ó o A  ^ 4 9  R.

odwiedził Szwajcarię marszałek 
Montgomery. Nie była to wi­
docznie „podróż turystyczna".

BERLIN. -  Jak podaje- „Ży 
cie Warszawy" według niedy­
skrecji, które przenikają z sali 
obrad episkcpatu niemieckiego 
w Fuldzie, biskupi poza dekre­
tem 9 ekskomunice zajmują się 
również sprawą konkordatu, 
podpisanego przez Hitlera z Wa 
tykanem w lipcu 1933 r. Epi­
skopat niemiecki uważa, że kon

W-OSOBOWA GRUPA REPATRIANTÓW Z MANDŻURII ZGŁOSIŁA 
Się OCHOTNICZO OO ROBÓT PRZY ODBUDOWIE WARSZAWY.

łat. — film Polski

M o w y  Znslewskiego i Szołochowa

nym krajom demokratycz­
nym.

Musimy wzmóc dziesięcio­
krotnie nasze wysiłki. Musi­
my zrobić wszystko, co w na­
szej1 mocy, żeby nauka prze­
stała bvć środkiem uiarzmia-

jnia ludzi i wyzysku kapit^U- 
I stycznego, żeby się natomiast 
[rozwijała na pożytek v«olnej 
[ludzkości.

Rozwój nauki w Związku 
[Radzieckim powinien by6 
przykładem dla całego świata.
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Waszyngton i Watykan
Departament Stanu USA uwa 

ta Watykan i władze kościelne 
za niesłychanie ważne narzędMe 
w prowadzonej „wojnie ner-

Polityka ta znajduje pełne po 
parcie wśród znacznej części 
prasy amerykańskiej. Prasa;
nearstowska, począwszy od „A- 
merican Journal" i „Daily Mir- 
ror“ w Nowym Jorku, a ż d (  
„Herald Expressu“ w San Fran 
cisko — jest obecnie niczym in-: 
nym jak tylko prasą akcji ka­
tolickiej. Stanowi ona pokryw­
kę dla politycznej i religijnej 
działalności Jezuitów.

Zwolennikiem Kościoła Kato­
lickiego i Watykanu jest nietyl 
ko „żółta prasa" (wydawnictwa 
koncernu Hearsfa), ale również 
i  „New York Times", który pro 
wadzi ostatnio wrzaskliwą pro­
pagandę polityki watykańskiej. 
Właściciel tego pisma p. Sulz- 
berger mimo, że jest Żydem, wi 
dzi jednak w Kościele Katolic­
kim sojusznika klasowego, w, 
•walce z robotnikami amerykań­
skimi, z socjalizmem ,i Związ­
kiem Radzieckim.

Fakt ten doprowadził do za­
bawnego incydentu na jednaj 
z odbywających sie niedawno 
konferencii prasowych w Bia- 
Jym Domu.

Prezydent Truman, zwracając 
eię do dziennikarzy, pomiędzy 
którymi znajdował się również 
Sulzberger, powiedział sarka­
stycznie:

— „Zwróćcie uwagę na to po­
tężne pismo, jakim jest „New 
York Times' . Jego właściciele 
wydają się być zawsze dosko­
nale poinformowani Tymcza­
sem, w roku ubiegłym p. Sulz­
berger udał się do Rzymu i pod 
czas poufnej rozmowy z Ojcem 
Świętym oświadczył mu, że nie 
zostanę ponownie wybrany. W 
kilka dni potem, papież wezwał 
mego osobistego przedstawiciela

Myrona Taylora, 1 wyraził mu 
swe zdziwienie, że tego rodzaju 
wjftywowy wydawca jak Sulz­
berger, zabiera mii pół godziny 
czaśti dla udzielania fałszywych 
Informacji".

Zebrani na konfęrencii dzien- 
hfkarżę wybuchneli śmiechem: 
'natomiast właściciel „New York 
Timesa" odpowiedział spokoj- 
Pić-

— Miałem wrażenie, że roz­
mowa z Jego Swiętobliwością 
będzie równie poufna, jak roz­
mowa z prezydentem. Widocz­
nie pomyliłem się,,.

Departament Stanu USA 
roi się ,.od.-zwolenników Waty­
kanu. Amerykańską polityka za 
graniczna jest inspirowana 
przez . kapitalistów i Watykan. 
Zawarli oni. sojusz* ponieważ za 
równo Stolica Apostolska, jak i 
imperialiści USA sa wrogami 
systemu, który w znacznej czę­
ści świata położył kres wyzysko 
wi klasowemu i oddał władzę 
w ręce ludu pracującego.

Zjednoczona polityka Waty­
kanu i Departamentu Stanu dą­
ży do utworzenia katolickiego 
bloku narodów, począwszy od

Włoch de Gasperi’ego i degaul- 
łistowskiej Francji, a skończyw 
szy na frankiśtowskiei Hiszpa­
nii i faszystowskiej Portugalii. 
W skład tego bioku wejść mają 
również Zachodnie Niemcy.

Bezmyślny atak kleru kato­
lickiego w USA na świeckie 
nauczanie i oddzielenie Kościoła 
od państwa — stanowi nieunik­
niony rezultat polityki, która do 
maga się całkowitego zgniecenia 
nawet pozorów istniejącej w 
Stanach Zjednoczonych wolnoś- 
ii słowa i sumienia.

Stowarzyszenie „Akcji Soc­
jalnej Metodystów" w swym o- 
statnittl'Sprawozdaniu.' Wie opu­
blikowanym wcale przez prasę 
amerykańską, stwierdza, że „w 
ciągu ostatnich' 10 lat Komi­
tet Badania Antyarrrerykańskiej 
Działalności przy Izbie Repre- 
zentantdw, stosował propagan­
dę, zmierzającą do umocnienia 
politycznej pozycji Kościoła Ka 
tolickiego, szczególnie w dzie­
dzinie polityki zagranicznej".

Jest rzeczą interesującą, że 
członek powyższego Komitetu. 
oświadczył przedstawicielom 
Akcji Socjalnej Metodystów",

iż Komitet Badania. Działalność 
ci Antyamerykańskłej opiera 
swą walkę z komunizmem na 
słowach papieża.^

Można beż obawy o przesadę 
stwierdzić, że Komitet ten, oraz 
Departament Stanu stały się in 
strumentem zakrojonej na sze­
roką skalę kampanii Watykanu, 
zmierzającej: do rozpoczęcia
kontr - Reformacji.

Watykan już od dłuższego cza 
su uzależniony jest od olbrzy-; 
miej pomocy finansowej, otrzy­
mywanej ze Stanów Zjednoczo­
nych. Pomoc ta osiągnęła naj­
wyższe nasilenie podczas wybo 
rów powszechnych we Wło­
szech, kiedy to katoliccy du­
chowni włoscy rozdawali; żyw­
ność, pomiędzy ludność, zobo­
wiązując ją . jednocześnie do 
głosowania przeciwko' komunis-

Kardynał Spellman, którego 
olbrzymie dotacje pokrywały 2/s 
kosztów utrzymania Kościoła 
Katolickiego na świecie — zażą­
dał od Watykanu nagrody'. Re­
zultatem tego żądanii. był ostat­
ni papieski dekret o ekskomu­

nice. J. Stell

Uchwała konferencji dzia łaczy zw iązkow ych

Peznaliśwy źródła słabości Polski
We władzy ludowe! widzimy fej silę

WROCŁAW. — Zebrani na] 
konferencji przewodniczący 
Rad Zakładowych i przewodni­
czący Kół Związków Za wodo-] 
wych z terenu Wrocławia — 
powzięli następującą uchwałę: 

Klasa robotnicza, zrzeszona w 
szeregach Związków Zawodo­
wych, świadoma jest prawdy 
historycznej, że źródłem słabo­
ści _ i międzywojennego ustroju 
Państwa Polskiego, źródłem

Przed! dziesięciu lady
MOBILIZACJA W POLSCE
Polska zdecydowała się wreszcie 

na ogłoszenie tajnej mobilizacji.

Pod presją rządów angielskiego i 
francuskiego, które uznały, te za­
rządzenie mobilizacyjrte w Polsce 
„może ujemnie wpłynąć na stosun 
ki ogólnoeuropejskie", mobilizacja

MOBILIZACJA 
W NIEMCZECH

uznały za niebezpieczni* dla „sto- 
runków -ogóhnocuropćJSkieh" ■■ egws-

cji w Niemczech. Nie zdobyły sit;

na pograniczu polsko-niemieckim 

uchronnic wybuch konfliktu \broj-

FEWNOŚC SIEBIE 
^  SFER WOJSKOWYCH

fakt wyjaśnić postawa naszych 
władz wojskowych. Oceniały one sy 
tuację bezkrytycznie, wierząc śle- 
po w silę armii polskiej, W jednym

nianiu własnych sil wojskowych, 
tkwi niebezpieczeństwo wynikające 
z polski ego charakteru narodowe-

SfcOWA-"
GEN. GŁUCHOWSKIEKO
Moltke cytuje opinią ' wicemini­

stra spraw wojskowych gen. 'Głu­
chowskiego.:' „Jego zdaniem, nie­
miecki W ^ Ą łlk M
bluffem. Niemcy nie posiadają wy 
kształconych rezerw, ażeby skom­
pletować jednostki. Na pytanie, 
czy istotnie wierzy w to, te Polska 
poiiada przewagą wojskową nad 
Niemcami, Głuchoutski odpowie­
dział: „Ależ oczywiście!..."

STANOWISKO BECKA

te Beck pod naciskiem opinii pu-

wynika z pódanych wyżej faktów,

czymi państwa nie przepuścił żad­
nej okazji, by osłabić stanowisko

klęski wrześniowej były: rozbi­
cie klasy robotniczej, zdradziec 
kie rządy sanacyjne oraz ich 
antyradziecka działalność.

Dlatego też polska klasa ro­
botnicza:

będzie niestrudzenie mobili­
zowała świat pracy, wszystkie 
twórcze i demokratyczne ele­
menty— do wzmożenia walki

będzie powiększała i pomna­
żała wspaniałe zdobycze Polski 
Ludowej w okresie ubiegłego 
5-lecia — przez przyśpieszone 
wykonanie planu 3-letniego i 
przygotowanie się do realizacji 
planu sześcioletniego;

będzie pogłębiała i umacnia­
ła międzynarodową solidarność 
świata pracy;

będzie pogłębiała i upowszech 
niała przyjaźń i’, braterstwo z 
narodami Związku Radzieckie* 
go — niezwyciężonej ostoi świa 
towej walki o pokój i postęp.
• Przyjaźń tę wzmożemy m. in. 
przez masowe 'wstępowanie' w 
szeregi. TPPR.

Zebrani wyrażają . całkowitą 
solidarność ze stanowiskiem 
Rządu Ludowego w ,.sp{;awie u- 
'ehwały Watykanu i z uznaniem 
witają dekret o ochronie wol­
ności sumienia i wyznania. W 
uchwale Watykanu wizdą z ca­
łą jasnością polityczną próbę 
siania zamętu i dywersji w we­
wnętrzne sprawy państwa lu­
dowego, próbę rozbicia jedności 
klasy robotniczej, polityczny 
chwyt, użyty w służbie awan- 

' i wojennego imperial!

stycznych podżegaczy wojen-

W związku z odpowiedzią rzą 
du radzieckiego na notę rządu 
jugosłowiańskiego w sprawie 
bezprawnych aresztowań . oby­
wateli radzieckich, zebrań 
stwierdzają, że odpowiedź ta 
demaskuje antypokojową i an­
tyradziecką politykę titowców 
i słusznie piętnuje ich nikczem 
ną, zdradziecką drogę przejścia 
do obozu faszyzmu i imperiali­
zmu. Odpowiedź ZSRR wyraża 
najżywotniejsze interesy zarów­
no ciemiężonego świata pracy 
w Jugosławii, jak i interesy 
wszystkich, miłujących pokój 
narodów.

Zbrodnicza akcja kliki Tito i 
innych zdrajców klasy robot­
niczej jeszcze silniej zespoli na­
sze szeregi, i silniej zwiąże na­
sze wysiłki razem z krajami de 
mokracji ludowych, razeip- ze 
Związkiem Radzieekim i razem 
z przodującymi masami robot- 
ńićzyrtii krajów kapitalistycz­
nych — w walce o pokój, po­
stęp i socjalizm,

Tajne rokowania
o  k o l o n i a c h  w ło s k ic h
RZYM (PAP.). — Dzienniki 

włoskie opublikowały wiadomo­
ści, że w rezultacie poufnych 
rokowań między rządami An­
glii, St. Zjednoczonych i Fran­
cji osiągnięto porozuĄienie;,‘ęo 
do nowego podziału byłych kolo 
nii włoskich w Afryce.

Anglia ma otrzymać powier­
nictwo nad Cyrenaiką, zaś E- 
rytreę, postanowiono podzielić 
między, Etiopię, i anglo,egipski 
Sudan, administracji włoskiej 
powierzonoby jedynie Somali.

przyniosły jej ' olbrzyffitS ’ straty 
i kosztowały (Łyęfc sejjelt Judzi^ 
są dziełem faszystów i kólabo- 
Tscjonigtów -fetnctrekichr— ——— 

Jak podaje prasa francuska, 
kijka dni temu został areszto­
wany jeęiec nazistowski, Ger­
hard: Łaijg, któjjg .przygnał sy;
ydo -podłożenia pgijią VJ liniajsao- 
%óści Mallpat.r -' '--'-s-

Lang został aresztowany w 
Bordeaux.

W okolicy Pissos do tej zbrod 
ni przyznał się także, Richard 
Albert, b. członek francuskiej 
milicji faszystowskiej.

W: kantonie Creon (Gironda) 
przeprowadzone- śledztwo wyka­
zało, iż logień czterokrotnie pod. 
khadano. ■

Okoliczni rolnicy zeznali, że 
widzieli nieznajomego człowie­
ka, wychodzącego z lasu w mo 
mencie, gdy ukazały się płomie­
nie. Pomimo pościgu,, udało mu 
się zbiec.

W Luxey, jedna z wieśniaczek 
znalazła bombę zapalającą. Po­
słano. ją do zbadania do labora 
torium naukowego w Uordeaux.

Wiadomo powszechnie, że nie. 
którym państwom zależy na 
tym by Francja — drugi świa 
towy producent terpentyny (eks 
traktu żywicy sosnowej z Lan­
dów) —została zepchnięta w 

gospodarstwie światowym ńa 
mało znaczące miejsce.

B. gauleiter Grohe, guberna­
tor wojskowy Belgii i północnej 
Francji, odpowiedzialny za za­
bójstwo tysięcy patriotów bel­
gijskich i francuskich — ma 
być zwolniony z więzienia i ode 
słany do Niemiec.

Grohe, który „w cywilu" był 
wielkim handlarzem nierogaciz­
ny i osobistym priyjacielęm 
Hitlera, jest zbrodniarzem wo­
jennym. Na jego rozkaz wyko­
nano wiele krwawych egzeku­
cji. ‘

Dziennik belgijski „Le Soir“ 
donosi, że Grohe zostanie zwol­
niony dlatego, iż nie ma „wystar 
czających" przepisów prawa bel 
gijskiego na osądzenie zbrod­
niarza, winnego mordowania za­
kładników".

Uczeni radzieccy dysponują 
licznymi laboratoriami i ponad 
tysiącem instytutów badawczo- 
naukowych. Są one wyposażone 
w najnowsze urządzenia tech-

W ubiegłyta roku -powstały 
dodatkowe instytuty badań

Jsssernu mechaniki
teoretycznej, naftowy i inne,
Sama-Rksrćremia - "Natur "ZSRlt
posiada około 2b0 ząkładdw nait 
kowych, instytutów i 'labora-' 
t<wiów,~roz!i*ue&nvck- po całym 
kraju.

Poza tym istnieje. rw Związku 
Radzieckim jeszcze jo Akademii 
Republik Związkowych oraz 6 
akademii sJ>efcjalnycH\ jak: Aka  ̂
demła- -Rolnictwa. 'Medycyny* 
Pedagogiki, Architektury i  
Sztuk Pięknych. (W carskiej 
Rosji istniała tylko jedna Aka­
demia).

Ponad 800 istniejących wyż­
szych zakładów naukowych pro. 
wadzi prace badawcze i do-i 
świadćżalrie. Prży wielu mi-, 
nisterswach, szczególnie prze­
mysłowych, istnieją lokalfte in­
stytuty badawcze, rip. geolo-i 
giczny, elektrotechniczny, op­
tyczny i inne.

Związek Radziecki rozporzą­
dza ogromnym sztabem pracow 
ników naukowych w liczbie 100 
tysięcy osób. Pośród nich po­
nad 10 tysięcy posiada tytuły 
doktorskie i profesorskie, a 30 
tysięcy — tytuły kandydatów i 
docentów.

Zażarty podżegacz wojenny, 
członek partii demokratycznej, 
Cox — przemawiając 16 sierp­
nia na posiedzeniu komisji wnio­
sków ustawodawczych w Izbie 
Reprezentantów USA, oświad­
czył (przy rozważaniu ustawy a 
obronie i pomocy wzajemnej)* 
— Nie podoba mi się ta maska­
rada!

I rzeczywiście. Po co mówić 
o. obronie? Przecież nikt nie za­
mierza napadać na USA. Przyz 
nał to nawet minister wojny, 
Johnson. Podobne oświadczenie 
złożył również szef sztabu armii 
amerykańskiej gen. Bradley. 
Wiadomo wreszcie, że nikt in­
ny, jak właśnie USA produkują: 
bomby atomowe i zakładają we 
wszystkich zakątkach kuli ziem­
skiej swe bazy wojskowe.

Któż więc uwierzy, że Amery, 
kanie w celach obronnych zakła­
daj ą bazy wojskowe, mieszczące 
si.ę w odległości 5 -7  tysięcy ki 
lonietrów od USA?

Dlatego właśnie Cox twierdzi, 
że nie ma co maskować progra­
mu zbrojeń dla państw obcych 
i nazywać go jakimś posunięciem 
„obronnym".

Jak widzimy: podżegacza wo­
jennego poniosło. Nie chce dłu­
żej nosić maski. Odsłania bez c0 
remonii oblicze ludojada. .

i n i e i i i e  s ił gospodarozpcl) I r i i
podstawowym zadaniem  ZSCh^

WARSZAWA (PAP). —  Na o- 
statnim’ plenarnym posiedzeniu 
Zarządu - Głównego ZSCh sekr.
SENAT USA ZMNIEJSZYŁ 
KREDYTY NA LOTNICTWO 
WASZYNGTON. — Senat 49 

głosami .przeciwko 9-ciu zredu­
kował o .800 milionów dolarów 
uchwalone przez Izbę Reprezen 
tańtów kredyty na lotnictwo | 
wojskowe.

gen. związku — pos. Mieczy­
sław Bodalski wygłosił; dłuższy 
referat,- w którym na tle ogól­
nej sytuacji w Polsce omówił 
dotychczasowe wyniki pracy 
związku i obecne jego zadania.

Mówiąc o roli ZSCh, w u- 
kształtowaniu obecnej sytuacji 
polityczno-gospodarczej w Pol­
sce, pos. Bodalski położył szcze 
lgólny nacisk na zagadnienia 
I walki klasowej na wsi. .Walką

Dept-wa Poiek.
do Lobie! radrieckicli
WARSZAWA (PAP). — W 

związku z Kongresem Pckojr w 
Moskwie, Zarząd Główny Ligi 
Kobiet wysłał następującą depe 
szę do Antyfaszystowskiego Ko 
mitctu Kobiet Radzieckich:

..Zarząd Główny Ligi Kobiet 
przesyła Wam, Drogie Przyja­
ciółki, w imieniu swoich człon­
kiń, gorące pozdrowienia z oka­
zji Y/szechżwiązkowej Konferen 
cji Zwolenników Pokoju".

Kobiety polskie, biorąc przy­
kład z bohaterskich sióstr 
ZSRR,, przyrzekają oddać wszy­
stkie swoje siły w walce o trwa 
ty i sprawiedliwy pokój".

SZMERY ODRY
WROCŁAWIANIE 
A GWIAZDY

Najlepsza widzialność 
nieba jest właśnie w 
sierpniu. W tym mier'ą-

serwować zjawiska nie­
bieskie. Dlatego urocla- 
wianie chętnie obecnie.

kłauy pracy organizują

Asystent prof. Rybki, p.

muje zgłoszenia wycie-

kiedy są specjalnie oie- 
ka we fazy ną niebie.

ją jednak jedną i tę 'sa. 
mą cechę ze swymi ziem 
skimi siostrzyczkami z

ZDRADLIWE.
DNO ODRY

Emocjonujące historie 
dzieją się na najbardziej

Odry przy Parku Zwie- 
rzynieckim.

rozpaczliwym wysiłkom 
wioślarzy, którzy najnie- 
spodziewaniej wpadają 
na prąd niosący łódź do 
wodospadu. Jest to szcze 
gólnie groźne dla jach­
tów, mających ograniczo 
ne możności manewr o-

tys. widzów oglądających

■Polski, słuchało rozpaczli 
wych nawoływań głośni­
ków wzywających moto­
rówkę ratowniczą.

ści, jadący Odrą przez 
Wrocław do Szczecina,

Kiedy nareszcie Za­
rząd Dróg Wodnych usta-

Wodospad zwierzyniec­
ki jest groźny nie tylko

swą siłą, lecz i leżącymi 

rozbitych lodzi i masami

ZA DŁUGO TRWA
POSUCHA
TEATRALNĄ

Ii nos od rozpoczęcia no

wrocławskich. Społeczeń­
stwo chciałoby się do-

ma-sfcie prze, wały wresz-

spirowały swe plany na 
najbliższą przyszłość. Po 
sucha teatralna trwa już 
u nas zbyt długo. 
DENERWUJĄCY 
JĄKAŁA 

Tak nazywamy nasz 
poczciwy aparat telefo­
niczny. We Wrocławiu

ty można tak nazwać. 
Ale do naszego jąkały

nasi Czytelnicy. Wczoraj 
około ISO osób zapytywa­
ło, gdzie można otrzy-

[orski? i nasz jąkała mu-

cież dokładnie, napisali­
śmy o tym na łamach

NASZE TRAMWAJE
Gdyśmy krytykowali

siadu! Dzięki jei inieja­

ką specjalnej konferencji

Każdy tam będzie mógł 
czepiać się . tramwajóŵ  
ile zechce. Byle * sen-

1 przemówienie w imieniu Br,ŷ  
tyjskiego Komitetu Obrony Po­
koju dziekan Canterbury dr. 
Hawlott Johnson.

„Mówić w Związku Radziec­
kim o pokoju — powiedział dzie 
kan Johnson — oznacza to sa­
mo, co jechać do Tuły z włas­
nym samowarem.

Związek Radziecki zawsze 
chciał pokoju i zawsze walczył 
o pokój, dążąc do ustanowienia 
stosunków pokoju l przyjaźni 
pomiędzy ludami wszelkich

W sercu angielskiej klasy ro­
botniczej wyryte jest głęboko 
cudowne słowo „Stalingrad" i 
ja nie wierzę, aby naród mój 
mógł walczyć przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu.

Wielki to honor być tutaj z 
Wami, współbojownikami w 
walce o pokój. Znane nam są 
ogromne siły bojowników: pokô  
ju na całym świecie i jesteśmy 
głęboko przekonani o koniecz­
ności zwycięstwa naszej i Wa­
szej walki o powszechne' bra­
terstwo ludów.

Wrócimy do naszego kiaju — 
do Anglii, by kontynuować wal- 
kę o pokój".  ‘ '

GDYNIĄ. — Do portu gdyńskiego 
powrócił z połowów na Morzu . Pół

tąc około 100 ton'ryb.
TORUŃ, — Załoga Państw. Ro.- ur

iciowy plan produkcji na r. 1949.

klasowa stale się zaostrza?»W{tffr »  
wy elementów kapitalistycz­
nych kurczą się. Rośnie wświa-* ’ 
domienie klasowe Wśród' 'mas- 
mało i średniorolnych chłopów  ̂
Usunęli oni bogaczy wiejskich 
i spekulantów z władz ZSCh -I 
z władz gminnych spółdzielnŁ*--1

Bogacze wiejscy nie zrezyg-*. 
no wali jednak z walki; starając' 
się utrzymać swoje wpływy o-* • 
raz utrudniać rozwój gospodar­
czy i kulturalny wsi. W tyra 
samym kierunku idzie zorgani­
zowana akcja reakcyjnejczęści

W' dalszej części swego refe­
ratu sekr. gen. ZSCh analizo-' 
wał Wyniki pracy związku od 
III Kongresu -ZSCh do chwili- 
obecnej; -*i

Dłuższy fragment swego refe­
ratu- poświęcił sekr. gen. ZSCh 
pracy kulturalno-oświatowej’.

W okresie od stycznia br. do 
1 sierpnia br. ZSCh zorganizo­
wał na wsi ponad 1.500 nowych 
świetlic, ok. 1.000 nowych zespo 
łów teatralnych, ponad 200 chó­
rów i 80 kapel ludowych oraz- 
założył ok. 1.000 nowych biblio­
tek.

Obecnie czynnych -.ićfstrnâ wsi-* 
3.586 świetlic, 1.559 S potów - 
teatralnych, 568 chórów, 129'ka 
pel ludowych oraz 1.213 bibliô - 
tek.

ZSCh liczy przeszło 1.484.000 
członków. Od marca br. do lip- 
ca br. przybyło związkowi po­
nad 250 tys. nowych członków, 
w tym przeszło 111 tys kobiet.

Do ZSCh należy już 280 tys. 
kobiet wiejskich. Wykazują one 
stale wzrastającą aktywność w 
pracy społecznej. 31 tys. kobiet 
weszło do Zarządów ZSCh.*:

Poważnym sukcesem tegorocz 
nej pracy rad kobiecych było 
zorganizowanie ok 4 tys. sezo­
nowych dziecińców, które roz­
toczyły opiekę nad 200 tysiąca­
mi dzieci mało i średniorolnych- 
chłopów. - . . .

Podstawowymi zadaniami 
ZSCh na najbliższą przyszłość 
są: współzawodnictwo pracy- w 
rolnictwie, usprawnienie działał , 
ności spółdzielczość: rolniczej,
udzielanie pomocy powstają­
cym spółdzielniom produkcyj­
nym i podniesienie wyników 
ilościowych i jakościowych na 
polu kulturalno-oświatowym.

Str. 2

Pozory 1 cisów we Fronofi
t r w a m  n u d n i

PARYŻ. Klęska pożarów we I 
Francji trwa. V) okolicach Bor- 
deaux wykryto znaczne ilości 
materiałów, służących do pod- 
.alania oraz pewną ilość bronił 

pochodzenia niemieckiego.
26 bm. wybuchły znowu po- 

łary w okolicy- Murat.
Specjalni korespondenci dzień 

ników paryskich podkreślają 
brak̂  koniecznego sprzętu stra- 
aackiego i niedbalstwo czynni­
ków administracyjnych w zwal 
czaniu pożarów.

W Costas odbył się uroczy­
my pogrzeb ofiar pożaru i żoł-

nierzy poległych \y walce z ży­
wiołem. Prefekt zabronił przed­
stawicielom organizacji robotni­
czych i postępowych, wygłasza­
nia przemówień na pogrzebie.

MOSKWA. (PAP). 25 bm. wy­
głosił do uczestników Wszech- 
związkowej Konferencii Zwo­
lenników Pokoju w Moskwie

B is k w p  J o h n s o n  m ó w i  w  M o s k w ie ;

Ludzie pracy w Anglii
znaia cudowne słowo: STALINGRAD

Sprawcy pożarów we Francji —  Kat Belgii i Francji 
wraca do ojczyzny—  Rozkwit nauki radzieckiej 

— Tego nawet" dla CoNa było za wiele
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yt«*<praiie od łogi
Ministerstwo Oświaty usfcali- 

)» początek roku szkolnego 1949 
_  1954) na dzieftil września, 
Chwila jest więc ôdpowiednia, 
by zdać sobie sprawę ze stop-' 
„i* naszych osiągnięć i Możli­
wości na tym odcinku w porów 
naniu ze stanem przedwojen-

W Nawet najbardziej niechętni 
Polsce demokratycznej ludzie 
muszą przyznać, że poszliśmy 
na drodze rozbudowania oświa­
ty daleko naprzód, że wytrwa­
le zmierzamy do pełnego zaspo 
kojenia potrzeb duchowych na 
szegó społeczeństwa.

Nauka jest teraz dla wszy­
stkich dostępna., i bezpłatna. 
Wiemy, że nie tak to „in ill.o 
tempore" bywało... Biedny czło­
wiek nie mógł się zdobyć na. 
kształcenie dzieci, a jeżeli, miał 
ich kilkoro, to po rozpaczli­
wych wysiłkach „wykierował na 
ludzi" . najwyżej jedno. '

Dzieci pochodzenia robotni­
czego i chłopskiego stanowiły 
wówczas zaledwie 13,7 proc. 
ogółu uczniów, dziś liczba ich 
doszła do 42,2 proc.

Nigdy przed wojną oświata: 
nie zajmowała tak poważnej po 
zycji w budżecie państwowym, 
jak' teraz. W r.' 1938/39 wydat 
ki na oświatę stanowiły 4,4 pro 
cent, a w 1949 — stanowią 22,7 
proc. budżetu.

Jeżeli uprzytomnimy sobie, 
że Polska sanacyjna nie była 
zniszczona wojną, że miała za 
sobą 20 lat pracy pokojowej, 
brała pożyczki zagraniczne i 
wewnętrzne, a poza tym przy 
każdej okazji podkreślała swą 
moearstwowość — tym więcej 
rzuci się w oczy ogrom pracy 
i osiągnięć, dokonanych — w 
zupełnie odmiennych warunkach
— po wojnie.

CYFRY MÓWIĄ WIĘCEJ 
NIŻ SŁOWA

W Polsce  ̂sanacyjnej wycho­
wanie przedszkolne nie miało po 
parcia władz państwowych. By 
ło wtedy zaledwie 1.659 przed­
szkoli z 83 tys. dzieci. Po woj­
nie, w 1948/49 r. było ich już 
5.239 z 241 tys. dzieci. ,A prze­
cież liczba ludności była przed 
wojną grubo wyższa! Niestety, 
przedszkola ówczesne, jako pry

byty tylko dla dzieci klas po­
silających.

Od nowego roku szkolnego u- 
rucliomiona będzie reszta dotąd 
nieczynnych szkół (około 230), 
a ogólna ich liczba już w roku 
‘szkolnym 1948/49 wynosiła — 
22.530 z 3.375 , tys. uczniów.

A szkoły średnie? Mimo wiel 
kich zniszczeń wojennych już 
przed dwoma laty czynnych by 
ło w Polsce tyle średnich szkół 
ogólnokształcących, co przed 
wojną. Obecnie mamy ich o 34 
więcej.

Dawniej po wsiach szkół tego 
typu W ogóle nie znano. Dziś 
pozakładano je w 138 miejsco- 
wościaich wiejskich. W ogóle po 
dokonanej przebudowie szkol­
nictwa, Stan szkół średnich w 
Polsce przedstawia się w cyf­
rach następująco:

Pełnych szkół 11-letnich 
212; Rozwojowych 11-letnich — 
122 'i szkół stopnia licealnego
-  4S8t

Możliwości kształcenia dzieci 
wzrosły więc wyraźnie. Uwydati 
nia to stosunek cyfrowy: .8

niójw szkół średnich; na 1000 nie 
Bz]śąńeów w 1948 r„ wobec G,5
Usznia na. 1000 • mieszkańców 
przed wojną.

DUSZA SZKOŁY
Każdy musi się zgodzić, że 

nauczyciel jest duszą szkoły, ie 
jego przygotowanie fachowe 5 
stanowisko ideologiczne wywie 
rają wpływ decydujący na duchó 
we oblicze wychowanków i u- 
czelnie. A jednak .przed wojną 
seminaria nauężyęiels.kię;trąktó1 
wano po macoszemu, absolwen­
tów tych szkół lekceważono.

Obecnie to fałszywe podejście 
uległo radykalnej zmianie. Nau 
czyciela się ceni, o nauczyciela 
się dba...

I znów warto przytoczyć kil 
ka przekonywających cyfr. W 
1938/39 r. w G3 liceach pedSgo 
gicznyeh było 6.600 uczniów. W 
roku 1949 w 119 liceach, na " 
kursach nauczycielskich, 16 lic 
alnyeh kursach pedagogicznych 
dla dorosłych, w 20 liceach, vs 
22 seminariach dla wychowaw­
czyń przedszkoli i na 11 kur­
sach przygotowawczych do za­
wodu nauczycielskiego — kształ 
cilo się ponad 35 tys. przysz­
łych nauczycieli. Ten sam stan 
rzeczy charakteryzował przedwo 
jenne szkolnictwo zawodowe. 
Wykazywało ono fatńlny niedo 
rozwój. Tak np. w Polsce — 
kraju o dużej przewadze rolni­
ctwa — istniały tylko 152 szko 
ły rolnicze, -kształcące 5.800 mło 
dzieży, a .szkół zawodowych w 
ogóle było 1.492 (1937/38 rok) 
z 220 tysiącami uczniów.

Polska powojenna musiała się 
odbudować. Leży przed nią no­
we olbrzymie uprzemysłowienie

Toteż szkół zawodowych ma­
my obecnie 3.589, a kształci się 
w nich 2 proc. ogółu ludności.

Sprawa internatów, burs i 
szerokiej akcji stypendialnej, 
na którą Państwo corocznie a- 
sygnuje sumy milionowe, stano 
wi osobną pozycję.

Na razie w trosce o nowe ka 
dry pedagogów rozszerzono sieć 
internatów przy liceach pedago­
gicznych, przeznaczonych dla 
słuchaczy pochodzenia .robotni­
czego i chłopskiego.

Korzystało z nich w r. b. — 
13.300 uczniów, stanowiących — 
41,2 proc., a ze stypendiów pań 
stwowych w 1949/50 r. korzy­
stać będzie 60 proc. cgółu przy 
szłych pedagogów.

ZAORANE ODŁOGI
Zmieniły się warunki zdoby­

wania wiedzy. Zmieniają się 
podręczniki szkolne (na przy­
szły rok szkolny przygotowano 
ich 12. milionów). Ulega rów­
nież zmianie nastawienie społe­
czeństwa. Młodzież nie uważa 
już pracy na roli, czy w fabry 
ce za coś gorszego od urzędowa 
nia przy biurku. Ale też praca 
ta przestała być prymitywna.
Wymaga wiedzy. Nikogo już 

„nie hańbi" uczenie się w szko­
le zawodowej. Każdy wie, że po 
maturze z tej szkoły również 
można iść na studia wyższe.

Tym się tłumaczy dzisiejszy 
pęd młodzieży do szkolnictwa 
zawodowego, które obecnie liczy 
dwa razy więcej uczniów, niż 
szkoły średnie ogólnokształcące.

Lata powojenne zaorały wie­
le oświatowych odłogów. Nowy 
rok szkolny zaorze je do. resz­
ty. Jerzy Więckowski

Lad nnsz czeka na odpowiedź...

Mieszkańcy pamfil Krzepielow
chcą mieć polskiego proboszcza

Mała wioska Krzepielów leży 
iy powiecie głogowskim. Żyją i 
pracują w niej ludzie, którzy 
przyjechali tu z różnych" stron 
Polski; by wspólnymi siłami'ża- 
gospodarowywać opuszczone wsie 
i miasta, usuwać zniszczenia 
wojenne i budować nową przy­
szłość. Mieszkańcy wsi pocho­
dzą ż różnych dzielnic, mówią 
różnym akcentem, zjednoczeni 
są jednak wspólnym pragnie­
niem pracy dla Polski. Dła Pol­
ski — a to znaczy i dla siebie.

W Krzepielowie. jak.: w każ­
dej Wiosce jest wiele codzien­
nych kłopotów, trudów i zma­
gań. To trzeba naprawić, tamto 
usprawnić, a tamto znowu, złe 
•— usunąć z życia gromadzkiego. 
O kłopoty jest przecież tak łat­
wo. Członkowie Rady Kościel­
nej też mają swoje zmartwie­
nia. Poprawić dachówkę, zbu­
dować ołtarz, poszerzyć cmen­
tarz i zrobić krzyż misyjny. 
Kłopoty — jak i w każdej wiej 
skiej parafii;

LUD POLSKI NIE MOŻE SIĘ 
Z TYM POGODZIĆ

Zaczęło się zupełnie zwyczaj­
nie. Po nabożeństwie odprawio 
nym w dniu .15 bm. proboszcz 
tamtejszej parafii, ks. Jerzy- 
kowski ogłosił z ambony, że od­
będzie się zebranie Rady Koś-, 
cielnej, celem omówienia naj­
bardziej pilnych spraw związa­
nych z życiem religijnym pa­
rafian.

Na posiedzenie, które miało 
odbyć się w Domu Ludowym, 
ksiądz Jerzykowski zaprosił 
wszystkich chętnych parafian, 
zamieszkałych tak w- Krzepie- 
lowie, jak i w innych okolicz­
nych wsiach przynależnych do 
parafii krzepielowskiej.

Posiedzenie rozpoczęło się. Ob. 
Górski rozpoczął referowanie 
pierwszego punktu obrad. 
Wszystko przemawiało za tym, 
że zebranie nie będzie obfitowa 
ło w żadne dramatyczne mo-

W kwestii formalnej zabrał 
głos członek S. L., głęboko — 
jak sam stwierdził — wierzący 
katolik, człowiek starszy wie­
kiem — ob. Urbański. Jego 
głos zabrzmiał bólem, gdy za­
dawał Komitetowi Kościelnemu 
pytanie: „Co my tu- będziemy 
radzić nad takimi sprawami jak 
potrzeby kościoła, kiedy do tej 
pory nasz ksiądz nie jest za­
twierdzony proboszczem, a tu 
nadal figuruje jako proboszcz 
ksiądz niemiecki".

Zebrani zdziwili się. Jak to 
— słychać było głosy — czy to 
jest możliwe? Więc my nie ma­
my proboszcza? Więc naszym 
proboszczem jest do tej pory 
jakiś Niemiec?

Nie dopuścimy, żeby dalej miał 
się nami opiekować jakiś Nie-

Od tego zebrania serca ka­
tolików zaczęły buntować się co 
raz bardziej. Zrozumiano krzyw 
di;', jaką ludziom wierzącym wy 
rządza na polskich Ziemiach Za

chodnićh rozpolitykowany pa 
pież Pius,XII Ob. Krechowicz 
wysunął wniosek,’ ażeby wysła­
no delegację do księdza Jerzy- 
kowskiego, który zapewne naj­
lepiej będzie mógł wyjaśnić sy' 
tuację. W skład delegacji, kto 
rą udała się na plebanię, .wesz­
li — ob. ob. Kfechowićz; i ’ JjHl' 
Drozd.

Zanim przybył ksiądz, wójt 
gminy — ob. Drabiński scharak 
teryzował rewizjonistyczne dą­
żenia Niemców, popierane przez 
Amerykę i... Watykan. Podkre­
ślił troskę papieża, o naród nie 
niiecki, milczenie Piusa XII pod 
czas okupacji ziem polskich, 
list papieża do mieszkańców 
Berlina i ekskomunikę, której 
rzuceniem zagroził Polakom, od 
budowującym zniszczoną ojczyz 
nę. Kierownik szkoły, ob. Ziem 
kowski naświetlił nasze prawa 
do Ziem Zachodnich, wskazał 
na napotykane na każdym kro­
ku zabytki,' świadczące o naszym 
pobycie na tych ziemiach, któ­
re były polskie — i muszą na 
leżeć do Polski;

GŁĘBOKIE WZRUSZENIE 
KAPŁANA

Nastrój na sali ożywiał się 
coraz bardziej. Padały okrzy­

ki: „Precz s podżegaczami wo­
jennymi i Niemcami'.*'. „Waty­
kan do religii, a nie do polity­
ki" i inne.

Kiedy wszedł na salę ks. Ig 
nacy Jerzykowski, zebrani uci­
chli.

Przewodniczący Rady Kościel 
nej. Górski poprosił księdza
0 wyjaśnienie, czy rzeczywiście 
proboszczami w parafiach Ziem 
Zachodnich są Niemcy, a księ­
ża Polacy sprawują jedynie 
funkcję administratorów.

Twarz kapłana 'przygasła. Ks. 
jerzykowski ,długq milczał. Wre 
iszęie. ‘ — w napiętą ciszę padły 
słowa:

— Kochani parafianie! To 
ćo iriówicie — jest prawdą. Nie 
jestem tutaj proboszczem. Speł 
riiam swe obowiązki kapłańskie

tylko czasowo — w zastęp­
stwie księdza niemieckiego —
1 w każdej chwili mogę zostać 
stąd odwołany.

Nie tylko ja, ale i nasz bi­
skup jest jedynie administrato­
rem diecezji wrocławskiej. Winę 
ponosi tu nieuregulowanie przez 
Watykan stosunków w admini­
stracji kościelnej".

CZAS WRESZCIE 
DOSTRZEC PRAWDĘ!
Ksiądz Jerzykowski był 

wzruszony. Nie inaczej też za­
reagowali parafianie na szczere 
i otwarte wystąpienie swego 
duszpasterza.

Znowu zaczęto wznosić okrzy­
ki, świadczące jak drogimi są 
każdemu Polakowi sprawy

Ziem Zachodnich, jak.drogą jest 
ToIsAfc, któiĄ HiiłisJ się wmtHW 
z ruin i zgliszcz.

Burzę uciszył wniosek jednego 
z obecnych, który zaproponował 
uchwalenie i wysłanie rezolucji 
do Administratora Apostolskie 
go we Wrocławiu. Przez pół go 
dzinjr trwała praca przy redago 
waniu. Napocono się nad nią nie 
mało.. Rozgorączkowane serca 
dyktowały słowa ostre i boles­
ne. Rozum i zastanowienie, ła­
godziły wypowiedzi, dobierały 

najbardziej odpowiednie słowa 
i postulaty.

Rezolucję uchwalono. Wierni 
parafii krzepielowskiej domaga 
ją się w niej: zatwierdzenia do 
tychczasowego administratora
— proboszczem; wystąpienia 
przed Watykanem, by papież 
Pius XII dostrzegł wreszcie, że 
Ziemie Zachodnie są polskie i 
leżą w granicach Polski.

Rezolucja kończy się słowa­
mi: „Dotychczasowa rezerwa
Stolicy Apostolskiej i nieuzna­
wanie naszych Ziem Zachod­
nich, budzi w nas głęboki pro­
test, a nasze katolickie sumie­
nia pozostawia w rozterce".

Dziesiątki złożonych pod nią
— niewprawną jęką — podpi­
sów, mówią o Bólu, o trosce i 
ukochaniu Ojczyzny.

Rezolucję wysłano do Wrocła 
wia. Wierni parafianie z Krze- 
pielowa czekają na odpowiedź. 
Czeka na nią równocześnie kil­
kaset tysięcy katolików, zamie 
szkujących ziemie nad Odrą i 
Nysą. Ryszard Skała

P rzed  wojną i dziś
iE l is p o r l  d r o b i u

Wdowa, Maria Kotoniowa, go­
spodyni małorolna rzekła: - -
„Chcemy mieć w swej parafii 
polskiego proboszcza".. Uwagę 
ICotoniowej powtórzyły starsze 
niewiasty. Potem poczęły padać 
głosy: „Chcemy ażeby nasz ks. 
Jerzykowski był proboszczem, 
a nie tylko administratorem".

Przed wojną mówiono, że pol­
ski robotnik jada kurę tylko w 
dwóch wypadkach: albo — kie­
dy jest bardzo chory, albo — 
kiedy bardzo chora jest... kura.

Minęły te czasy. Obecnie rocz 
ne -spożycie na głowę osiągnęło 
już poziom wcale poważny. Gdy 
by jednak nawet doszło do 2 kg 
na 1 mieszkańca (czyli wynosi 
ło mniej więcej 48 mil. kg rocz 
nie), to — biorąc pod^uwagę na 
śzą* "coroczną „dyspozycyjną" 
ilość' ubojową drobiu, mielibyś­
my jeszcze 17 mil kg mięsa nad 
wyżki. (Bo ilość drobiu równa 
się u nas ók. 33,5 mil sztuk 
kur i kurcząt, 2,4 mil. gęsi, 2,5 
mil. kaczek i 735 tys. indyków. 
Stanowi to na wagę ok. 65 mil. 
kg mięsa). Całą więc nadwyżkę 
można by ewentualnie eksporto­
wać.

Innym artykułem drobiarskim, 
wykazującym w naszych warun­
kach duże „zdolności eksporto­
we", są *jaja. Biorąc pod uwagę 
wcale nie wyśrubowaną ilość 80 
jaj, znoszonych rocznie przez 
średnio nośną kurę . i opiera­
jąc się na liczbie 36 mil. sztuk kur 
otrzymujemy astronomiczną 
ilość 2.880.000.000 , jaj rocznej 
produkcji!

Po odjęciu spożycia wewnę­
trznego (które w Polsce stale 
wzrasta), po odjęciu ilości po­

trzebnej na wyląg itp. możemy 
jeszcze dysponować — 600 mi­
lionami jaj na eksport.

Kurzego problemu w ekspor 
cie nie należy lekceważyć. Przed 
wojną wywóz ten ułatwiał zdo­
bycie cennych dewiz, pożąda­
nych również w dobie dzisiej­
szej. Jednakże po wojnie pierw­
sze miejsce kur zajęły w wywo 
zie drobiu — gęsi. Importowa­
ła je zwłaszcza łaknąca mięsa 
Anglia, przyjmując tuczony ma­
teriał rzeźny z tuczarń Central 
nego Zarządu Przemysłu Mięs­
nego, działających na terenie 
Krotoszyna, Dębicy, Płocka, Na 
kła, Radomia i Prochowic.

Ilość tuczarń zwiększyła się 
w r. 1949 o nowozałożone ’ w 
Przemyślu, Pabianicach, Tarno­
wie i Brodnicy.

Wybredni Anglicy nie brali 
porosłych tłuszczem gęsi; znaj­
dowały one zbyt w Czechosło­

wacji. Ostatnio zaś konsumenci 
angielscy wracają do przedwo­
jennych upodobań, przerzucając

Nasza hodowla wyczuwając 
rynek, zaczyna rozbudowywać 
produkcję indyków. Kaczki nat® 
miast, jako artykuł eksportowy, 
większej roli nie odgrywały i 
nie odgrywają.

Kury powinny wkrótce wró­
cić do dawnego eksportowego 
znaczenia. Pod hasłem więc kur, 
kurcząt i jaj zaczniemy rozwi­
jać nasz wywóz artykułów dro­
biowych.

Hodowla drobiu w Polsce jest 
ważna nie tylko ze względu na 
sprawę eksportu. Mięso drobio­
we stanowić będzie stałą rezer­
wę żywnościową dla konsumcji 
krajowej. Będzie więc także na 
macalnym dowodem podnoszenia 
się stopy życiowej społeczeń-

PAŃ ST W O W A  SZK O ŁA  PRACY SPO ŁEC ZN E  .1 
w e  W R O C Ł A W I U

ogłasza ZAPISY
na rok szkolny 1949/50, na rok I i Il-gi, semestr pierwszy

(Wydziały: spółdzielczy, administracyjny i oświatowy)
Sekretariat czynny w dniach 29, 30 i 31 sierpnia 1949 r.
w godz. IG—18. Wrocław, ul. M. J. Stalina 117._________ 5408

W roku 1933 Niemcy nie dy­
sponowały jeszcze ani silną ar­
mią, ani nie stanowiły realnej 
potęgi dyplomatycznej dla ni­
kogo z ich sąsiadów. Pakt- pol­
sko-niemiecki, zawarty między 
rządem sanacyjnym a Rzeszą 
hitlerowską, był jednym z pierw 
szych sukcesów dyplomatycz­
nych Hitlera i niewątpliwie 
przyczynił się do wzrostu za­
równo jego prestiżu polityczne­
go, jak potencjału militarnego, 
powodując w rezultacie wzmo­
żenie ..rewizjonistycznych apety­
tów niemieckich. W. ten sposób 
ministez.-jaeck .pierwszy podał 
- :<ę:~ niemieckiemu 1 kanclerzo­
wi, 'który f  Kolei W sześć lat 
później pierwszy napadł na 
Polskę. .. .

26 stycznia przed południem 
poseł polski w Berlinie, Józef 
Lipski i minister spraw zagra­
nicznych Rzeszy C. Freiherr 
yon Neurath podpisali .w ber­
lińskim Urzędzie Spraw Zagra­
nicznych pakt o nieagresji, za­
czynający się od słów:

„Rząd Polski i Rząd Niemiec­
ki uważają, że nastąpił moment 
aby rozpocząć ' nowy okres w 
stosunkach politycznych polsko- 
niemieckich. Oba rządy wycho­
dzą przy tym z założenia, że u- 
''zymanie i utrwalenie stałego 
pokoju pomiędzy ich krajami 
stanowi istotny warunek dla 
Powszechnego pokoju w Euro­
pie. Oba rządy są przeświadczo­
ne. że stosunki między icH kra­
jami będą się w ten sposób o- 
wocnie rozwijały i doprowadzą 
do ugruntowania dobrego są­
siedzkiego pożycia. co nie tylko 
ala obu ich kraiów, ale i dla 
Pozostałych narodów Europy bę 
dzie jniało zbawienne następ­

czy były to jedyne zobowią­

Dokumenty, które oskarża ją

Flirt Becka z Niemcami
zania obu stron? Wiemy, że' 
każdy pakt ma zawsze szereg 
tajnych klauzul, które nie pod­
legają .ogłoszeniu. W tajnym pi­
śmie posła R. P. w , Pradze.— 
Grzybowskiego do.min. Becka z 
29 stycznia 1934, a więc w czte­
ry dni po zawarciu, paktu, czy­
tamy o wątpliwościach, które 
wzbudził u ówczesnego min. 
Benesza bilateralny pakt polsko- 
niemiecki.

„Obecnie, powołując się — 
pisze Grzybowski o zachowaniu 
się min. Benesza — na stale 
praktykowaną przez niego za­
sadę zupełnej otwartości w sto­
sunkach z nami, uważa (on) za 
najprostszą drogę sprawdzić u 
Pana Ministra te informacje, 
które otrzymał jednocześnie z 
tfekstem projektowanego ukła­
du, a mianowicie: zadeklarowa­
nie przez nas zupełnego desin- 
teressement w sprawie Austrii 
oraz zobowiązanie niezawiera- 
nia żadnej umowy, wojskowej z 
Czechosłowacją".'

Min. Benesz wyraźnie „oba­
wiał się wpływu naszego aktu 
na politykę francuska w kie­
runku ugody z Niemcami za 
wszelką cenę“. „Ogólnie biorąc 
— kończy Grzybowski — na 
podstawie wieloletniej znajomo 
ści min. Benesza muszę stwier­
dzić, że nie widziałem go nigdy 
w stanie takiego zgaszenia, przy 
tłoczenia i dezorientacji. Wi­
doczne było, że podpisanie de­
klaracji berlińskiej zrobiło na

nim ogromne wrażenie, napeł­
niło go szeregiem obaw i że bar 
dziej, niż kiedykolwiek pragnie 
(on) salwować pozory dobrych 
z nami' stosunków".

Min. Beck nie zWraca jednak 
uwagi na humory miń. Benesza, 
ani na reakcję ulicy na pakt o 
nieagresji. W przemówieniu na 
Komisji Spraw Zagranicznych 
Senatu w sprawie polskiej po­
lityki zagraniczne;, 5 lutego 
1934 r. nadal jest zachwycony 
swoim posunięciem dyploma-

„Przy pierwszych kontaktach 
z kanclerzem — mówił — stwler 
dziliśmy język jasny i odważ­
ny w omawianiu naszych sto­
sunków. Ten sposób traktowa­
nia spraw, ' odpowiadający w 
całej’ pełni poglądom nasz-igo 
Rządu, stworzył od razu podsta 
wę do budowy trwalszych form 
dobrego sąsiedztwa. Powstał no 
wy dokument pokoju, deklara­
cja o nieużywaniu przemocy, 
znaczeniem swym przerastają­
cy zwykłe stosunki sąsiedzkie. 
W tekście samym daliśmy wy-

HITLER W ASCH Z HEN LEN EM P O ZAJĘCIU SUDETÓW W M3 R.

raz przekonaniu, że jest to bar­
dzo istotny przyczynek do za­
pewnienia pokoju europejskie-

A w oświadczeniu dla prasy 
24; lutego ten- ^genialny" poli­
tyk powiedział:

„Ze szczególną satysfakcją w: 
dzę w tym akcie dyplomatycz­
nym przykład konstruktywnej 
pracy, przeciwstawiającej' się 
fali pesymizmu, która tak łat­
wo w ostatnich czasach rozsze­
rza się w stosunkach międzyna­
rodowych".
-W ślad za paktem poszły za­

rządzenia w sprawie współpra­
cy prasowej, kulturalnej, wre­
szcie hanalowej — przy czym' 
zniesione zostały zarządzenia 
bojowe przy opłatach celnych i 
eksportowych.

Usłużność Becka spotkała się 
z gorącymi słowami uznania ze 
strony „nie byle jakiejś bo pły 
nącymi z ust Samego Greisera, 
a nawet Hitlera. W czasie wi­
zyty tego pierwszego w War­
szawie w styczniu 1935 r. na­
stąpiła wymiana mów między 
nim, a ówczesnym premierem 
Kozłowskim, który później pre­
destynowany był na premiera 
niedoszłego „rządu" ąuislingow- 
skiego w Polsce. Prezydent Se­
natu gdańskiego Greiser powie­
dział wtedy dosłownie:

„Stwierdzamy z zadowolę- 
niem, że tu w Polsce sprawują 
władzę czynniki, przesiąknięte

ideologią żołnierską, które we­
dług naszych pojęć politycznych 
wydają się nam duchowo po­
krewne. stwarzając dzięki temu 
platformę zbliżenia i porozumie 
nia. która przy poszanowaniu 
Charakteru 1 ducha narodowego 
może być jedynie punktem wyj 
ścia do współżycia 1 Wzajemne­
go poszanowania".

W wywiadzie, udzielonym 
przez Hitlera korespondentowi 
„Gazety Polskiej" Smogor—w- 
skiemuc dnia 25 stycznia 1935r., 
„wódz", ściskając rękę dzienni­
karza, wygłosił z emfazą słowa: .

„Udało nam się przeprowadzić 
we właściwym czasie jedną z 
najbardziej -ważkich poprawek 
historycznych. Skorygowaliśmy 
mianowicie błędną opinię jako-, 
by między obu narodami st de 
i na zawsze istniał stan wrogi, 
jako pewien rodzaj dziedzicz-, 
riości. Sądzę, iż 1est wprost 
przeciwnie: mimo wszelkich

. tjrudnośęi, istniejących pomię- 
, <izy obu narodami, są one w in­

teresie wspólnego utrzymania 
kultury europejskiej, zobowiąż 
zanymi do szczerej współpra­
cy..."

W ptasie szwajcarskiej i fran 
cuskiej w miesiąc później uka­
zały się sensacyjne pogłoski, ja 
koby Beck podpisał z Hitlerem 
nowy układ, gwarantujący prze 
marsz wojsk niemieckich przez 
Polskę na wschód.- Choć zostały 
one zdementowane przez MSZ, 
świadczą jednak dobitnie o o- 
pinii całego świata na temat 
.zbliżenia polsko-niemieckiego.

Flirt został rozpoczęty. Beck 
torował drogę faszyzmowi nie­
mieckiemu.

l. a
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żegluga »la Odryc wr/eiiirinya plan

-Kapitan Karol Adrian
wozi węgiel na »Warszttwf«i«

Z ob. Karolem Adrianem — ka 
pitanem barki motorowej „War­
szawa" spotkałem się w Porcie 
Miejskim prźy ul. Klęcźkow- 
skiei, gdy zaopatrzony w prze­
pustkę, udałem się do portu, 
celem odbycia przejażdżki do 
śluzy w Rędzinie.

B/m „Warszawa" załadowa­
na 320 tonami węgla — płynie 
ż Koźla do Szczecina.

Krótki sygnał. Załoga zajmu 
je swoje stanowiska. Kapitan 1— 
za kołem sterowym, maszynista, 
Walenty Długosz — w maszy­
nowni, bosman Alfred Czuba — 
na dziobie barki z potężnym 
„bumsztakiem" (drąg do odbi­
jania od brzegu). Miody prakty 
kant ze Szkoły Żeglugi Śródlą­
dowej — zwany popularnie — 
Zbyszkiem — jest wszędzie.

„W tył!“ . Odbijamy od brze­
gu. Wszyscy wykonują jakieś 
skomplikowane czynności. Kapi 
tan kręci kołem sterowym, obra 
«ając barką (mającą 62 m dłu­
gości) w kanale o 56 m szero­
kości. Kie każdy szofer potrafi 
tak wykręcić samochodem na

Spływamy w dół Odry. Zaczy 
lamy nabierać szybkości. Po 
kilkunastu minutach jazdy, wy 
lania się Rędzin.

TABOR ŻEGLUGI 
I W2RASTA

W roku 1946 pojawienie się 
jakiejś jednostki vodnej we 
Wrocławiu powodowało zbiego-

Państwowa Żegluga na Od­
rze, rozpoczynała swoją dzia­
łalność bardzo skromnie. Całą 
Odrę obsługiwało zaledwie 27 
jednostek, w tym kilka holowni 
Łów, które raczej nadawały się 
do remontu aniżeli do ruchu. 
Pozostałe jednostki, zatopione 
przez Niemców, oczekiwały wy­
dobycia, nowych maszyn i duże 
go wkładu pracy, z dodatkiem
— powiedzmy to dziś szczerze
— ryzykanctwa.

Pracownicy żeglugowi nie zra­
żali się trudnościami, pracą, niedo 
sypianiem, stałymi rozjazdami. 
Cdy trzeba było, nocowali w po 
lu i pracowali w nocy.

Z roku na rok powiększał 
*ię tabor rzeczny. Dziś stano­
wi już olbrzymi dorobek, po- 
większajijcy się nadal z każdym 
miesiącem. Holowniki i bar­
ki podążają w kierunku Szcze­
cina ze śląskim węglem; przy­
wożąc zarazem hutom dolno — 
i górnośląskim — rudę, otrzy­
mywaną w zamian za „czarne 
Błoto". Nowe holowniki, spro- 
fwailzone przed kilku tygodnia- 
,mi z Holandii, wyróżniają się 
, nowoczesnym urządzeniem, du- 
j&ą siłą pociągową i... wysokimi

Stocznie które pracują dla I 
PŻnO, wykonują w tej chwili 
przeważnie remonty wydoby­
tych z dna Odry barek. Jeszcze 
miesiąc, dwa, pół roku — i na 
Odrę zostaną spuszczone barki 
polskiej konstrukcji, wykonane 
przez polskiego robotnika, tech 
nika i inżyniera.

RĘDZIN 
ŚLUZUJE I W NOCY 

Różnica poziomów na Odrze 
jest bardzo duża. Ażeby umożli 
wić spław, w kilkunastu miej­
scach w górnym brzegu Odry 
musiano pobudować śluzy,

Śluza w Rędzinie posiada je­
szcze dwie osobliwości. Pierw­
szą, jest załoga, oddana swej 
pracy bez granic, a drugą — 
możność śluzowania nocnego. 
Zelektryfikowanie całej śluzy i 
wszystkich urządzeń — to za­
sługa całej załogi, wykonana w 
ramach Czynu Lipcowego w pią­
tą rocznicę ogłoszenia Manife­
stu P.K.W.N. Inicjatorem i głów 
nym wykonawcą pomysłu, był 
elektrotechnik śluzy, a obecnie 
jej nadzorca — ob. Stanisław 
Danek. Ofiarną pomocą w wy­
konaniu zamierzenia służyli pra 
cownicy: Ryszard Wasilewski i 
Bronisław Bielewski, którzy 

pracowali bez względu na go­
dziny pracy i porę dnia.

Z załogi wymienić ;eszcz« na 
leży ob. Bandałę, który wyko­
nując funkcję kierownika kance 
larii i przeprowadzając odpra 
wy obiektów pływających 
jest dobrym duchem wszystkich 
załóg, przyczyniając się pilnoś 
cią i szybkością pracy — do 
skrócenia-okresu postojów i ślu

z°WapRŻYJAŹŃ NARODÓW 
SŁOWIAŃSKICH

Praca marynarza odrzańskie­
go nie należy do łatwych. Cięż 
ka, wyczerpująca fizyczsie i 
niebezpieczna, wymaga od zało 
gi pełnego poświęcenia i odda­
nia. Życie bez domu, rodziny, 
rozrywki, a często — i wolne­
go dnia, nadaje jej cechy włó 
częgostwa i tułaczki. Kandyda 
tów do tej pracy jest jednak 
wielu. Właśnie w Rędzinie mi­
ja mię pociąg składający się i 
holownika „Bolko 1“ i pięciu

Wśród „wodniaków" spoty­
kam sylwetki znanych uczniów 
Szkoły Żeglugi Śródlądowej — 
Antoniego Staśkę, Leona Mar­
ciniaka i Henryka Zasadnego. 
Chłopcy już w tym roku kończą 
szkołę i powiększą grono słod­
kowodnych marynarzy. O swej 
pracy opowiadają z entuzjaz-

Państwowej żegludze na Odrze 
przybędą nowi marynarze. Do 
tej pory, prawie 70 proc. za­
łóg, stanowią autochtoni, pły­
wający na Odrze od kilkunastu 
lat.

Jedna z barek w pociągu 
„Bolka" — ma jakieś dziwne 
znaki. Pytam co one oznacza­
ją. Dowiaduję się, ic jest to bai 
ka cceska, którą do Wrocławia 
holuje polski statek. Często zda 
rzają się takie wypadki. Holow 
niki czeskie, prowadzą barki 
polskie,- rosyjskie i swoje. Po­
dobnie ma się rzecz i z jedno­
stkami pływającymi pod bandę 
rę któregokolwiek z trzech 
wymienionych państw. Holow­
nik, mający wolne miejsce, za­
biera do przeprowadzania barki, 
obojętne spod jakiej bandery. 
Trzeba je przeprowadzić. Każ­
da minuta postoju jest droga. 
Nie wolno lekceważyć czasu.

Pełne zrozumienie i współpra 
ca pomiędzy poszczególnymi że 
glugami, zbiera owoce.

Państwowa żegluga na Odrze 
wykonuje plan z nadwyżką. 110 
proc., 115 proc., 120 proc. i 125 
proc. — oto cyfry świadczące, 
że plan trzyletni w zakresie kc 
munikacji i transportu rzeczne 
go zostanie wykonany przed 
terminem. R. S.

W cichych podwojach
Biblioteki Uniwersyteckiej!
Ciąża panuje w, .Bibliotece U- 

niiversy.tęckiej przy ,ial. Szajno­
chy 10. Nawet podczas najwięk 
szego rucŁu, jest'tam'spokijjnie.

Minęły czasy, gdy Biblititeftra 
była jedynie miejscem groma­
dzenia książek. Dziś realizuje 
ona konsekwentnie plan jak naj 
szerszego udostępnienia swoich 
zbiorów studentom i szerokim 
masom społeczeństwa.

Ostatnio kierownictwo Biblio­
teki kładzie silny nacisk na u- 
dostepnianie działów specjal- 
nyc.il. Są nimi m. in. najbogat­
szy w Polsce, (pod kierownic­
twem dr. KocowsKSego) dział 
starodruków obcojęzycznych, 
dział bezcennych rękopisów 
(kier. magr. Walter), gabinet 
śląsko - łużycki z bogatym 
zbiorem sileziaków (kier. Z 
Gostomska - Zarzycka), wresz­
cie, pozostający pod kie­
rownictwem mgr. Nawary ga­
binet graficzny. Gdy dodamy 
do tego działy: powieściowy,
sztychów, artystycznej reproduk 
cji i poważną bibliotekę z za­
kresu sztuki, wówczas ocenimy 
bogactwo naszej Biblioteki Uni­
wersyteckiej.

W najbliższym czasie otwarty 
zostanie gabinet muzyczny, 
(kier mgr. Przywecka) groma­
dzący druki muzyczne i zawie­
rający bezcenne dla muzykolo­
gów unikaty do dziejów muzyki 
polskiej, oraz zbiór kartogra-

Nie należy zapominać, że znaj 
duje się tam również dział cza­
sopism, pracownie naukowe i 
czytelnia.

Wyśniona droga do Ojczyzny
tharb in  * Moskwa^*Warszawa 1 W aibrzieh

Lwowianie
w siódmą rocznicę akcji 
sierpniowej we Lwowie od­

będzie się w niedzielę 
28-go sierpnia o godz. 9.30 

U roczyste  
n aboźeR «lw o xa fobn c  
we Wrocławiu w Synagodze 

przy ul. Włodkiewicza 
«  na które zaprasza

Zarząd Ziomkowstwa 
5455 Lwowian

Leży przed nami wielka ma­
pa. Łatwo nakreślić na niej 
ostrym końcem ołówka szlak 
drogi wzdłuż kolei syberyjskiej. 
Tu leży Wałbrzych — tam da­
leko na wschodzie... Charbin.

Stanisław Wyrwas i jego żo­
na Aniela przybyli do Wałbrzy­
cha właśnie z tego dalekiego, 
tajemniczego miasta. Są repa­
triantami z Mandżurii. Należą 
do tych rodaków, których tak 
radośnie wita cały kraj, do 
tych, którzy najdawniej opuści­
li ojczyznę, a najtkliwiej pieści 
li w sercu marzenie o "powrocie.

— Mam lat 58 — mówi Sta­
nisław Wyrwas. — Urodziłem 
się w Sosnowcu. W roku 1912 
poszedłem do wojska i otrzy­
małem przydział do straży po­
granicznej w oddziale kawalerii 
na Dalekim Wschodzie. To był 
ostatni rok mego pobytu w kra 
ju i... Europie.

— W. roku 1915 — opowiada 
dalej — ukończyłem szkołę we­
terynarii w Charbinie. Gdy 
opuściłem szeregi wojskowe, o- 
siedliłem się w tym mieście i 
zacząłem praktykować jako 
weterynarz. Sny o powrocie, 
nierealne dążenia w tworzonym 
przez nas wówczas „legionie 
polskim" — rozsypały się jak 
domek z kart. Nikt się o nas 
nie upominał przez długie, dłu­
gie lata...

Więc mijały one w dalekim kra 
ju tak samo, jak mijały w ojczyź­
nie. Stanisław Wyrwas prze­
żył wśród obcych niejedno. 
Poznał język chiński, wyjeżdżał 
daleko poza Charbin. Dwukrot­
nie dostał się do niewoli band 
Chunchuzów, niszczących pla­
cówki firmy, w której praco­
wał. W Charbinie poznałr swo­
ją przyszłą żonę — Anielę,

Ukrainkę z Białej Cerkwi pod 
Kijowem.

— Najgorsze były — dowodzi 
— lata okupacji japońskiej. Ja­
pończycy usiłowali wciągnąć na 
szą młodzież do armii Man- 
dżukuo. A w miarę jak przeko­
nywali się o naszym negatyw­
nym tosunku do tych Prusa­
ków wschodu, wzrastała ich 
wrogość do nas. Zaczęły się 
prześladowania. W końcu by­
liśmy najgorzej traktowani 
spośród wszystkich Europejczy­
ków. Trwało to do końca...

— Jak przeżyliście wkrocze­
nie Armii Czerwonej? — py-

— Armia Radziecka uderzyła 
tak szybko, że Japończycy nie 
zdołali wyrządzić nam żadnej 
krzywdy.

— A później?
— Po raz pierwszy od wielu 

lat usłyszeliśmy wezwanie z da 
lekiej Polski. Przyniosły nam 
wiadomości z kraju fale pol­
skiej stacji krótkofalowej i pol­
skie gazety na Dalekim Wscho 
dzie. Wkrótce dotarły do nas 
towary polskie powojennej pro­
dukcji. Jakże dumni byliśmy, 
że wszyscy żądają polskich wy­
robów, że rzucają się na pol­
skie wełny i płótna. Gdy myślę 
liśmy o tym, że to ręce polskie­
go robotnika wyprodukowały 
towar, kjpry błyskawicznie wy 
parł z rynku wyroby angielskie 
i amerykańskie, budziło się w 
nas uczucie, którego słowami 
nie potrafię wyrazić.

— Nadszedł czas powrotu. 
Żegnani muzyką, opuściliśmy 
Charbin, w którym przeżyliśmy' 
35 lat. Odjeżdżaliśmy bez żalu, 
bo wiedzieliśmy, że wracamy 
do siebie.

— Jakże przeszła ta podróż 
na trasie 11.000 km.?

— Władze radzieckie otoczy­
ły nas serdeczną opieką. Jecha­
liśmy po prostu fantastycznie 
szybko. W ciągu 20 dni zna­
leźliśmy się już w Polsce! W 
PUR-ze w Białej Podlaskiej 
zaopatrzono nas w żywność i

(||| Dla ózarokim ŚWIECIE
■ Budownictwo mrówek —  Wszechstronna Penicylina 

—  Czarne róże

niezwykli) pomysłowcScią przy

Jnrówek posiada różne gniazda po­
łączone korytarzami i wyjściami, 
fllówne wejście jest zazwyczaj u- 
jfcryte gdzieś pod pniem drzewa,

dla oczu ludzkich. Długość -takiego 
Korytarza wejściowego wynesi nie­
raz do 200 mtr. Przeciągają niim

Głębiej, precyzyjne przekopy pro 
1vadzą do niższych warstw, gdzie 
mrówki składają Jajka. Sltiźą rne 
do regulowania dopływu powie­
trza. Po wylęgnięciu się z jaj 
frirówki przechodzą do gniazd na

Wyjątkowa czystość charaktery. 
Buje gniazda, służące do przechowy 
panią zapasów jedzenia I do ce- 
jjŃho ,.szpilo;niclu!o" mrówczego

jtych owadów, będących wzorem

i .  * .

ptliny w wypadkach ropnych :cho-

pieniądze. Wypoczęliśmy tam i 
odświeżyli się po trudach, po­
czym przydzielono nas tam, 
gdzie będziemy potrzebni. Ja 
dostałem się do Wrocławia, a 
stąd do Wałbrzycha, gdzie ser­
decznie zajął się mną kierow­
nik PUR ob. Józef Nieradka. 
Bardzo chciałbym, by o tym w 
prasie nadmienić.

— Jesteście tylko oboje z żo­
ną?

— Mamy dwóch synów: 29- 
letniego Wiktora i 27-letniego 
Stefana. Obaj zostali w War­
szawie z resztą młodzieży ree- 
migranckiej, uważając, że po 
powrocie do ojczyzny pierw­
szym obowiązkiem jest złożyć

hołd stolicy przez pracę przy 
odgruzowaniu.

Długo jeszcze mówimy z 
ob. Wyrwasem o tajemniczym 
Charbinie. Piękną, barwną mo­
wą polską opisuje ob. Wyrwas 
zwyczaje chińskie, ceremonie 
ślubne i pogrzebowe.

Niestety musimy przerwać 
rozmowę, gdyż na gościa z 
Charbinu czeka już wicesta- 
rosta Dessau, by zająć się dal­
szym jego losem.

— Przyjedźcie do mnie, gdy 
się już osiedlę — żegna mnie 
Wyrwas. — Tematów dó roz­
mowy na pewno nam nie za­
braknie...

Nie wątpimy.

Wszystkie zbiory dostępne u l  
dla każdego, kto pragnie z nicJB 
korzystać. ' Ambicją dyrektor* 
Biblioteki dr. Knota jest, b;| 
frekwencja była jak najliczniej,1 P 
sza Dział czasopism (pisma kt,l 
jowe i zagraniczne) pracownie if 
czytelnia otwarte są w godzi.Ł 
nach od 9 do 14-tej. I

Działy specjalne, będące pod.l 
stawą Biblioteki i gromadząca! 
najcenniejszy materiał nauko-1 
wy i zabytkowy, muszą być si-l 
lą faktu obsługiwane przez spe-l 
cjalistów naukowych. Ponadto! 
pracu je w Bibliotece cały sztab I  
pracowników wykwalifikowa-l 
nych, zajętych przy katalogo-l 
waniu, sortowaniu itp. pracach,!

Biblioteka stale informuje o| 
swych zasobąch. W tym celul 
wydaje specjalne informatory.l 
Wydano już m. in. katalog sto-1 
wiańskich czasopism i wydaw-l 
nictw ciągłych, wykaz nabytków;! 
zagranicznych za lata 1945—1949,1 
druków ZSRR, katalog literatu-l 
ry z zakresu księgoznawstwa il

Do upowszechniania zbiorów! 
Biblioteki wydatnie przyczynia-1 
ją się wystawy, organizowane! 
przez mgr. Nawarę. W najbliż-l 
szym czasie projektuje się ot-1 
warcie wystawy z zakresu es-1 
tetyki książki, cennych rękopi-l 
sów i starodruków śląskich. I 

Działem konserwacji zarządzał 
mgr. A. Ursel. Podlega mu rówL 
nocześnie dobrze urządzona in-l 
troligatornia, kierowana przez f  
fachowca ob: Zymłyńskiego. I  

Pracownicy Biblioteki poświę I 
ca ją wiele rYcji społecznej. Dyr.l 
Knot dąży. t " Biblioteka r";ala 
jak najbardziej uspołeczniony 
charakter, by każdy pracownik! 
był równocześnie uspołecznio-l 
nym bibliotekarzem. Jako jed-1 
ną z większych akcji społeci-J 
nych, prowadzonych przez Bib-I 
liotekę, wymienić należy „me-1 
cenat kulturalny" nad Państwo I 
wą Fabryką Wagonów. I

Biblioteka Uniwersytecka zajl 
muje prawie całą uHcę Szajno-1 
chy. Poza gmachem głównym, I 
należy do niej kilka budynków, 
w których mieszczą się maga­
zyny, pracownie techniczne itp,
W salach, pokojach, od parteru I 
do na i wyższych pięter mieszczą 
się książki. Tysiące, set.ki tysię­
cy książek. |

Dzisiejsze pomieszczenia dla I 
Biblioteki zupełnie nie . nadają I 
się na ten cel. Uznało to m. in. 
Ministerstwo Oświaty. W Pla­
nie Sześcioletnim przewiduje o- I 
no wybudowanie pięknego no- ' 
wego gmachu nad Odrą, który . 
będzie odpowiada! najnowoćze^l 
śniejszym wymaganiom.

Tadeusz Tułasiewicz.

Uniwersytet Wrocławski po­
siada 8 dużych rolnych gospo­
darstw doświadczalnych. Każde 
gospodarstwo ma specjalne na­
stawienie eksperyirientalno-na- 
ukowe. Wszystkie razem two­
rzą cały wachlarz zagadnień, 
potrzebnych dla przeprowadza­
nia doświadczeń przez profeso­
rów Wydz. Rolniczego i dla na­
uki studentów.

Kierownikiem uniwersytec­
kich majątków rolnych jest inż 
Kolatorowicz fachowiec, zapew­
niający dochodowość tych war­
sztatów. Rektor" Uniwersytetu 
prof. Kulczyński będąc przyrod­
nikiem, interesuję się żywo 
mj, gospodajśt^tni, gdzie, sze­
reg wybitnych profesorów jak: 
prof. Świętochowski. Boratyń­
ski, Olbrycht, Ribenbauer, Ko­
nopiński, Lityński i inni prowa­
dzą prace doświadczalne, z za­
kresu rolnictwa i hodowli.

Jeden z tych majątków — 
CIERNIE leży w pow. świdnic­
kim, pod Świebodzicami. Liczy 
140 ha ziemi z których 30 ha — 
to szkółki drzewek owocowych

j i krzewów' ozdobnych. Jest to 
istne muzeum flory środkowo­
europejskiej. Żyzna kotlina, 
wśród otaczających ją wzgórz, 
sprzyja pod względem klima­
tycznym tej hodowli cennych 
odmian drzew i krzewów.

W ostatnim roku Ciernie 
dźwignęły się nadzwyczajnie 
pod względem gospodarczym. W 
szkółkach praca idzie pełną pa­
rą. Mało kto wie, że szereg ulic 
Warszawy np. trasa W—Z, Al. 
Sikorskiego i wiele innych, ob­
sadza się drzewami z majątku 
Ciernie.

Obecnie gospodarkę w Cier­
niach nastawia się na produk-j 
cję drzew owocowych, gdyż ma 
jątek ten chce wejść w orbitę 
warsztatów o produkcji sadow­
niczej. Mieszka tam i pracuje 
stale spora grupa studentów- 
praktykantów z Uniwersytetu 
Wrocławskiego.

W r. b. wysadzono 56.000 dzi­
czek owocowych, z których zo- 
kulizowano (szczepiono) 42.000. 
Majątek ten będzie więc speł­
niał ważne zadanie społeczno- 
gospodarcze, dostarczając drob­
nym rolnikom, ogrodnikom i

Miesięcznik radziecki »lićeraćura Ha<Szieclka«
poświęcony zagadnieniom kultury i sztuki. ZSRR. 
wydawany w kilku językach, zaczął się ukazy-* 
wać również w języku polskim.

Numer pierwszy przynosi wiele interesu­
jących artykułów i krytyk literackich czoło­
wych pisarzy radzieckich m. in. Lebefrekhta< 
Szerkowa, Anisimowa, Szmerala.

Bogata treść miesięcznika, wydanego w for­
mie książkowej, dobry papier, reprodukcje obra­
zów i drzeworytów znakomitych radzieckich 
malarzy — składają się na atrakcyjną całość 
tego czasopisma.

Miesięcznik Jest do nabycia po bardzo przy­
stępnej cenie zł. 66.— we wszystkich punk-taeh 
sprzedaży.

. Prenumeratę kwartalną (198.— zł.) przyj­
mują placówki „Czytelnika" w całym kraju, 
oraz Centrala w Warszawie, Konto PKO. nr. 
1-8501. W -263
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sa nieznane) dotąd choroby Krów.

Zaryzykowano wreszcie silny zft- 
strzylc penicyliny. OKazalo się, ie 
położyła ona od razu kres chorobie, 
cwiększając mleczność krów.
Straty spowodowane 4koą choro­

bą sięgały milionów funtów.' To

kuracjipenicyliną wśród krów bar

tycznych, zapobiegających rijemni- 
cze) chorobie.

dowca róż Ostatnio udało mu się 
stworzyć nową, niezwykle orygi-

Niestety w naszych ogrodach 
czarne róże »ie prędico się przyj­
mą, gdyż wychodcwanie tej odmia 
ny kosztuje zawrotne sumy.

P A Ń S T W O W A  F A B R Y  K A WYR. CUKR. „O D RA" 
W B R Z EGTJ

zatrudni następujących pracowników:
1. Głównego Księgowego,
2. Technika normowania,
3. Technika do prac inwestycyjnych,
4. Inżyniera - chemika,
5. Technika „kier. 'ruchu",
6. Kier. działu „Karmelarza**,
7. Rutynowaną maszynistkę.

Zgłoszenia składać należy w Wydz. Pers. Państwowej Fa­
bryki „Odra", Brzeg ul. Brygidek 2. . K-3427

miejskim działkowcem szlachet- I 
nych odmian drzew owocowych. I 
'Zrozumiałe jest, że tego rodzą- I 
j ju rozmach i szeroki zakres pra I 
|cy stanowi znakomitą szkołę I 
prąktycznych zajęć studentów- I 
[rolników.
| W tym roku Ciernie pobiły I 
ogólnopolski rekord wydajności I 
.kapusty z 1 ha, osiągając z hek- 
tara zbiory wartości ponad mi- |

I Robotnicy fabryk Świebodzic- I 
ikich brali żywy udział w akcji I 
żniwnej w Cierniach. Majątek 
|otoczony jest specjalną troską 
świdnickiego starosty.
| Administratorem lest inż. Sza 
błówski, zamiłowany agronom. 
Przy współpracy ob. Miernicz- 
ka i ob. Gołębiowskiego wraz z 
30 osobowym zespołem pracow- 
j ników (wraz ze studentami) pro 
[wadzi ten- warsztat naukowo- 
gospodarczy ku coraz większe­
mu rozkwitowi.

Ciernie mają już swoich przo­
downików pracy: Sikorskiego,
Budę i Słowika. Ich ambicją 
jest zajęcie przodującego stano­
wiska w produkcji tego war­
sztatu rolniczo-hodowlanego. (R)

Ciernie pobiły
rekordy wydajności
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Sq już blisko WncSowIii
-W B yd goszczy liez  suS»ces«if ' '
Met Stadionie Olimpijski -^as! być dobrze

BYDGOSZCZ, (obs. ̂ wTy<B»lu 
to wspaniały etap! OdpoćZy* 
nek w Sopocie dodał sił i fan­
tazji kolarzom. Na 32 kilome­
trze doskonale jadący Polacy 
Rzeźnicki, Kapiak i Wrzesiński 
próbują ucieczki. Dołączą się do 
nich Piegat. Włosi i Rumuni 
gonią gwałtownie- Polaków, p* 
cieczka zostaje zlikwidowana 
po 100 km, po walce drama­
tycznej i jaciętej.

162 km. wspaniałej drogi po­
przez malownicze okolice .na­
szego Pomorza, dobra pogoda i

pra#*/cfcr
o Szymańskim

Dużo plotek Kursuje po Wrocła­
wiu na temat warunków w jakich 
przebywa Szymański piłkarz Zwiąż

Sprawdziliśmy na miejscu, że:
Szymański mlal natychmiast po 

wypadku zapewnioną opiekę i po­
moc lekarską. Stan złamanej nogi 
jest dobry. Chłopcem opiekują się 
najlepsi chdrudzy Wrocławia, 
WUKF, Związek Piłki Nożnej, Zrze 
szenie 1 Klub otaczają go troskli­
wą opieką.
Coraz częściej musimy walczyć ze 

szkodliwą plotką. A. może by sami 
sportowcy zajęli się- walką z plot-

ineżiiuość zdobycia drużynowa 
pierWsźSió miejsca, b#tg; Śużą 
zachętą dla wszystkich Jaespot. 
łów. Wyjechało 74 zawodnikowi 
Wycofano jedynie Pietraszew- 
skiego, któremu uformował się 
wrzód na nodze.

Finiszów lotnych było aż 5; % 
nagrody fcjiękne:*;' •..,•••■£• (■

W Pruszczu pojedynek z 
Rzeźnickim wygrał Duńczyk 
Ammentropf. W Pszczółkach 
Rzeźnicki zrewanżował się Duń­
czykowi. W Tczewie triumfo­
wali Polacy Wrzesiński i Ka­
piak.

Doszli oni do wniosku, że w
czwórkę musi udać się uciecz­
ka. Dołącza do Polaków Włoch 
Zuchelli, ale nie .ma sił na 
kontynuowanie dalszej jażdy.

W Gniewie, pierwszy na taś­
mie jest Wrzesiński!

Ciągnąca o 2 km. z tyłu gru­
pa kolarzy pędzi co sił. Auto 
prasowe trzyma Sie czołówki. 
Jesteśmy pewni, że nic nie do­
goni zmieniających sie co Swa 
kilometry naszych reprezentan­
tów. Niestety pech prześladuje 
Polaków. Padają po zderzeniu 
Wrzesiński i Rzeźniski. Koledzy 
zatrzymują sie na moment. 
Tempo jazdy słabnie.

Na finiszu w Swieciu znów 
są obok Polaków szybki Ru-

Spójnia
chce być „N r 1“
Spójnia wrocławska ma doskona­

łą sekcję wyczynową lekkoatletów. 
Dwaj bracia Małeccy, Korszuń, a 
ostatnio Bąkowski (dawniej AZS) 
tworzą zespół gwarantujący klubo­
wi dużą ilość punktów w każdej

Wi\ Zw. Lekkoatletyczny organizu 
je w dniu 1 września ciekawą im­
prezę sztafetową podczas której 
Spójnia zapisze na swoje konto kil

<Jy Sportowej i polecenia WUKF

Jak się dowiadujemy wszystkie 
związki sportowe Dolnego Śląska 
postanowiły zorganizować jedną lm

Tar niej piłkarski
młodzieży

Na Stadionie Olimpijskim roze- 
gra się dziś o god'z. 11 bój „nadziei 
piłkarskiej'* Ogniwa 1 . ElekrownJ.

lepszych we Wrocławiu,

nieważ pierwszy mecz zakończył 
się zwycięstwem żółto-czerwonych

ski ego będą m. In. chłopcy „Zwiąż 
kowca" Strzelin, którzy pokonali w 
rozgrywikach decydujących o mi­
strzostwie podokręgu kłodzkiego ko 
lęgów z Nysy, Bystrzycy i Ziębic.

Młodzież tę przygotowuje do 
walk decydujących trener Prass.

intiir. N«rilłfjcUau.*>lft$ry ulega 
>jednąte jią'lfiiii końcęjyej Duń- 
czyk^jjf Ą ĵpoenłropótgi. bez­
sprzecznie jł6;ilepszemtu>eawodni 
kowi duńskiemu! Na 140 km. 
Wójcik „Japie gumę". Kapiak 
natychmiast oddaje mu swoje 
kolo. ' Tter 'mófnent timożliwił 
czołówćS' ii&etżkę. O kilkaset 
metrów*£¥żed'goliłabym rozpacz 
liwie Wójcikiem pedałują Duń­
czyk Amłitehtropf i Olsen, Wło 
si Pallazi i Locatelli. Rumuni 
Niculescu i Sandru, Francuzi 
Rieger i Alix oraz Anglik 
Clark, ^dobywają oni przewa­
gę około 3 _)tm. i wpadają ra­
zem metę: Stadion Miejski 
w Bydgoszczy..

Polacy * rozegrali bieg bardzo 
źle taktycznie, nie potrzebnie 
robiąc ryzykowne ucieczki. 
Kosztuje ich to drogocenne mi­
nuty w klasyfikacji drużynowej 
i oddalenie się od Niculescu w 
klasyfikacji indywidualnej. Oto 
wyniki, etapu ■ według pierw­
szych obliczeń.- .

WYNIK ETAPU
Niculescu Rumunia 5:25,33, 

Ammer.tropf Dania 5:25,35, Ol­
sen Dania 5:25,40, Spalazzi Wio 
chy, Clark Anglia, Alix Fran­
cja Rieger Francja, Locatelli 
Wiochy, Sandru Rumunia.

Wrzesiński jako pierwszy Po­
lak wpada jako dziesiąty. No- 
woczek ma dwunastą lokatę, 
Sałyga 15, a Siemiński 18.

Zespołowo wygraia Rumunia 
przed Danią i Włochami. Praw­
dopodobnie na czwartym, miej­
scu znajdą się Francuzi, a na' 
piątym Polska.

Czy jesteśmy słabsi od gości? 
Chyba nie. Należy tylko zrewi­
dować dotychczasowa taktykę 
jazdy, o co postara sie na pew­
no kapitan sportowy drużyny 
narodowej, i cały sztab dorada 
ców towarzyszących wyścigowi.

Bydgoszcz1 przyjęła nas Wspa­
niale, ponad 30.000 ludzi na Sta 
diónie i około 100.000 na trasie 
tó chyba rekord frekwencji na 
jakiejkolwiek imprezie sporto-

Zawodfticy przesyłają „Słowu 
Polskiemu" i czytelnikom wroc 
ławskim najserdeczniejsze .po­
zdrowienia z trasy, a mnie 
obiecują mniej wygranych fini­
szów lotnych, ale końcowy 
triumf barw polskich na Sta­
dionie Olimpijskim.,

R. Kuszmierski

Paszkówna (Ogniwo) i 
Rączewska (Czarni) star 
tują w Katowicach na 
mistrzostwach Polski w 
trójboju.

Obie wrocławianki są 
faworytkami PZL-a.

Cieszymy się tym, 
tymbardziej, że obie re­
prezentują nie tylko 
Wrocław ale i... młodość.'

Dziś o godzinie 12-ej na ring 
wejdą Gwardia i Pafawag. Nie 
typujemy zwycięzców meczu, 
ale radzimy wszystkim, którzy 
lubią piękny boks odwiedzenie 
hali.

Wiemy, że Kaspcrczak i Czaj 
kowski spotkają się w wadze 
koguciej. Jest to nowa katego­
ria dla obydwóch, ale możliwe, 
że w dalszych zawodach mi­
strzowskich obaj zawodnicy zo­
staną już między kogutami".

Z pozostałych walk ciekawi 
jesteśmy pojedynku Krupiński 
— Urbanowicz, oraz startu Sy- 
monowicz, Stole, Kaflowskiego, 
Faski, Kargola i Sawickiego.

Motocykliści 
zb ió rk a !

Motocykliści wrocławscy 
proszeni są na zbiórkę w po 
niedziałek o godz. 13 przed 
bramą główną stadionu. 
Tam rozdane będą opaski 
Tour de Pologne i nastąpi 
wyjazd na trasę.

2.000.000 widzów!
Tegoroczny Tour de Po­

logne cieszy się rekordowym 
zainteresowaniem. Według 
pobieżnych obliczeń, wzdłuż 
trasy dotychczasowych 4-ch 
etapów przyglądało się wyści 
gowi 2 miliony osób, a lud­
ność wystawiła 137 bram 
triumfalnych.

Aparat organizacyjny funk 
cjonuje bez zarzutu, zarów­
no ze strony Spółdzielni 
Wydawn. „Czytelnik", Pol­
skiego Związku Kolarskie­
go, Wojska i Milicji, jak też 
ze strony organizatorów w 
miejscowościach przez które 
przebiega wyścig.

Na każdym niemal star­
cie wypuszczany jest w po­
wietrze przez startera hono­
rowego biały gołąb — sym­
bol pokoju.

n & m ®
NIEDZIELA, 28 SIERPNIA 1949 R.

8̂25 Skrzynka 0ŵ %Tawodn,2° p̂ acy 
8,55 Muzyka 9,00 Nabożeństwo 10,00
Audycja region. 11,00 Program 11,05 
zyka 11,20 Szkice dolnośl. 11,35 Mu­
li,57' Sygnał 12,04 Poranek syrftf.

radośniê eżuję się w Rzymie" 28,20 
Koncert 21,00 Dzienryk .22,30 Sport 
23,00 Ost, wiad. 23,10 Rep. z Mię- 
dzynarod Wyścigu Dookoła Polski 
23,30 Muzyka 23,50 Program na ju­
tro 24,00 Hymn.

Z A K Ł A D Y  C H E M I C Z N E  W OS WI Ę C I MI ^

p o s z u k u j ą :
_ 2 ątarszych maszynistów obznajomionych z obsługą turUk 

parowych o mocy 5—10400 K.W,
2 starszych palaczy obznajowiWcfc * obshłgą kołłów wj- 

sokoprężnycłi, 500—1000 rfi*- pcrW. ogrzew. opalanych py­
łem węglowym. ' . t '

Wynagrodzenie według umowy zbiorowej (gtawkiji prełuia).
Mieszkanie po trzech miesiąćś̂ ch zapewnióne. 7 . <«,
Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny Zakł. f Cbemicz. 

w Oświęcimiu. \ J K-S487

Zie<)not>fnif Energetyryne O Łreou P o ln o ilą tŁ ie g * . f
Przedsiębiorstwo Państw, wyodrębnione - Cen tral*
podaje do wiadomości konsumentów energii elektrycznej:

1) Z dmeni i  flpfca br. zlikwidowana została jednostka orga­
nizacyjni ZEODś. działająca na terenie m. Wrocławia pod 
nazwą:' Wrocławskie Zakłady Elektryczne.

2) £  dniem 1 lipca br. wszelkie sprawy dotyczące dostawy 
i sprzedaży, enej-gji elektrycznej dla. terenu Miasta Wrocła­
wia . załatwia:

ziednDtzenie EiepoEtuizne OHreyu Dc!nośi^m eic
P o d o k rę g  sieciowy W ro c ła w  

Biuro Obwodowe W rocław  Miasto
3) Biuro Obwodowe Wrocław Miasto załatwia:

a) sprawy dotyczące strony technicznej urządzeń elektrycz 
nyeh m. Wrocławia w siedzibie swojej przy ul. Trzeb­
nickiej. Nr 35/37;

b) sprawy dotyczące dostawy i sprzedaży energii elektrycz 
nej w Oddziale Sprzedaży Wrocław, Rynek 9 i tak:
1. Kasa wpłat bieżących za energię elektryczną — pekój ' 

Nr 205 — piętro II.
2. Kasa wpłat zaległych za energię elektryczną — po­

kój Nr 204 — piętro II.
3. Biuro Zgłoszeń Odbiorców—pokój Nr 207—piętro Ił.
4. Reklamacje w sprawie rachunków — pokój Nr 203— 

piętro II.
5. Kierownik Oddziału Sprzedaży — pokój Nr 303 — 

piętro II.
c) wszelką korespondencję dotyczącą wszystkich spraw tak 

technicznych jak i handlowych kierować -należy na

ZEODś. Biuro Obwodowe Wrocław—Miasto, Wrocław 
ul. Trzebnicka Nr 35/37 telefon 29-51 i 29-52.

4) Z dniem 1 lipca rb. Podokręg Sieciowy Wrocław Zjedno­
czenia Energetycznego Okręgu Dolnośląskiego z dotychcza­
sowej siedziby przy pl. Powstańców śląskich Nr lł, prze­
niósł się do siedziby przy—Rynek Nr 9, telefon 31-22, 
31-39, 37-92. - K 3455

| OGŁOSZENIA PIŁOBME [

Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanowa
Leo Mirach stanowczo odmawia młodszemu bratu Joe przystąpte- 

ula do poUejrzanej spółki. Woli raczej prowadzić z Mulatem Candee 
nielegalną kolekturą loterii. Jego tonie Sylwii postępowanie mąia w 
ostatnich dniach wydaje s!« dziwne i pragnie dowiedzieć się cale) 
prawdy o ich położeniu materiału ym.

Była to przeciętna norma wzięta z praktyki. Loteria 
była normalnym interesem, w którym wszystko or1 począt­
ku do końca było przewidziane i standaryzowane Gracze, 
kolektorzy, kontrolerzy, pracownicy biurowi i bankierzy 
■— wszyscy byli standaryzowani. Adwokackie honoraria 
w sprawach loteryjnych, kaucje, kary nakładane przez 
sąd, a nawet łapówki dla policji wypłacane były według 
standartu.  -

Cq tydzień Leo płacił sto dolarów policji, pięćdziesiąt 
dolarów, naczelnikowi dzielnicowej policji śledczej, kapi­
tanowi Milletiemu i pięćdziesiąt, kapitanowi policji Lecke. 
Suma ta była gwarancją, że przedsiębiorstwo loteryjne, 
jego właściciel i pracownicy będą pozostawieni w spoko­
ju. Był to business Milletiego i Leckego. Obaj chętnie za­
rabiali „na lewo“, o ile to nie szkodziło ich zasadniczemu 
businessowi, który polegał na tym, że byli sługami prawa.

—  Żyj sam i daj żyć innym — powiedział kapitan 
Milletti. Był to uprzejmy człowiek 1 widział, że Leo się 
denerwuje. — Namiętność do loterii leży w'ludzkiej na­
turze — dodał.

— Gdyby nie było loterii, to byłoby może coś gorsze­
go — odpowiedział mu Leo. .

— .Słusznie. Toteż nie będziemy się do was wtrącać, 
jeśli nam nie każą. — Trzeba jednak pamiętać, że mimo 
wszystko kapitan Milletti miał swój zasadniczy. busjĄgSS. 
Gdyby go nie miał, nie miałby również pobocznych 'docho­
dów, zaś jego zasadniczy business polegał na spełnianiu

woli tych, w‘ interesie których leżała ochrona porządku 
społecznego, Gdyby ci uważali za rzecz korzystną dla sie­
bie, by Milletti zlikwidował business Lea, a jego samego 
wpakował do więzienia, to Leo poszedłby do więzienia.

Dotychczas jednak nic podobnego się nie zdarzyło 
i było mało prawdopodobne, by miało się zdarzyć kiedy­
kolwiek. Zresztą, gdyby Milletti widział, że coś jest nie 
w porządku,' natychmiast zawiadomiłby p tym Lea.

Leo siedział zapatrzony w swoje małe, śliskie, białe - 
stopy, połyskujące w elektrycznym świetle. W głowie, 
Lea szumiały i brzęczały słowa niezliczonych ludzi, z któ­
rymi dziś rozmawiał, spoza słów wysuwały się ludzkie 
twarze i snuły się jak cienie. Kolektorzy, kontrolerzy, 
księgowi, adwokaci, właściciele- lokali biurowych, różni 
interesanci, policjanci, poręczyciele, Samson Candee...

Leo był twardy dla Samsona. Musiał być taki. Czuł, 
że w tym interesie bezwzględność jest konieczna, lecz nie 
umiejąc być twardym i grzecznym jednocześnie, był . nie 
tyle twardy, ile ordynarny. Samson żądał,, by mu zapła­
cono za to, co zrobił dla Lea, lecz Leo nękany wstydem, 
że dał się wciągnąć do loterii, nie chciał r.awet na niego 
patrzeć, a cóż dopiero mu płacić.

“— To po prostu niesłychane — mówił Samson — żeby 
nie wynagrodzić ’ człowieka, który zaproponował taki 
interes.

— Nic na to nie poradzę.
— Jak na takiego małego człowieka jesteś zbyt 

ostry — powiedział i Samson spojrzał Leowi prosto 
w oczy. — Ale ja nie lubię nikomu grozić, kiedy czuję, 
że mam rację.

. , — On ma na myśli swoich przyjaciół bokserów — po­
myślał Leo — różnych szulerów i całą tę hołotę, którą 
chce na mnie nasłać-

— Szukasz nauczki? To będziesz ją miał — krzyknął 
że złością. — Wiem, kto ci jej udzieli!

Candee pomyślał, że Leo ma na myśli Tuckera. — Ale 
skądże znowu, Minćh, ode mnie nie doznasz nic złego, po 
prostu myślałerji,. że skoro to ja zrobiłem tę prcpozycję, 
śtraciłern czas, "zebrałem ludzi.. ■ • _
• — Chcę to załatwić uczciwie — Leo zrozumiał, że 

zwycięstwo jest po jrfgo stronie. — Potrzeba okazania się 
twardym została zaspokojona. — Jeśli cW *z wprow?<^ić, 
kilku swoich ludzi, jako kolektórow, to proszę. A sam 
możesz zostać kontrolerem!

t— Ja — kontrolerem?. ^

Leot roześmiał, się. Nie udawaj przede mną, że nie 
potrzebujesz pieniędzy — ^wskazał na niezapalone cygaro 
w ręku Samsona: — Oto dowód.

Samson odpowiedział dobierając ostrożnie słów: Nie
przeczę, że trochę pieniędzy przydało by mi się. Ale szcze­
rze mówiąc, nie mam ochoty pracować z ludźmi, z którymi 
jesteś związany.

Leowi przypomniała się wówczas Sylwia: — Cóż ja 
mogę jej powiedzieć — myślał teraz siedząc w sypialni. 
Przecież to dopiero pierwszy dzień. — Już od dawna ze>- 
mierzał jej o wszystkim-opowiedzieć, ale wciąż zwlekał 
i zwlekał, wreszcie teraz... No- cóż? Teraz ma już o czym , 
mówić, pierwszy dzień już minął. Ale był jeszcze inny 
powód, dla którego milczał. Wstyd? Nie. Czego miałby się 
wstydzić? Tu nie o tó chodziła Czy obawiał się, że Sylwia 
powstrzyma go od przystąpienia do tego interesu? Byc . 
może. Ale to jeszcze nie to! Leo wiedział, że Sylwia za­
częłaby mu odradzać, lecz byłoby to bezskuteczne, gdyz 
życie nie pozostawiło w nim już nic, co by go mogło te­
raz powstrzymać od tego interesu. Do tego właśnie za nic 
w świecie nie chciałby się przyznać.

Leo westchnął, wstał i boso poszedł przez korytarz do 
jadalni, a potem do kuchni. Sylwia stała koło komina. Ze 
złością wyrzuciła pantofle spod pieca i cisnęła je na śro­
dek kuchni. Leo podniósł je i usiadłszy przy kuchennym 
stole zaczął je wkładać.

— Dlaczego ty zawsze kpisz sobie ze mnie? — zawo­
łała nagle Sylwia.

— Ja?
— Tak, ty. Jesteś taki przykry, gdy rtaram się zrobić 

coś dla ciebie. — Ze złością wrzuciła warząchew do mied­
nicy. — Nie mówisz mi ani słowa o swoich sprawach, jak 
•gdybym była tu kimś obcym. Co się z "tobą stało, Leo? 
■Dlaczego traktujesz mnie w ten sposób?

— Ależ skąd, to nieprawda
— Przeciwnie, prawda. Zaczęło się to od niedawna. 

Odkąd wziąłeś się do czegoś, Bóg wie do czego, o czyi* 
nie chcesz mi powiedzieć.

— Do czego miałem się wziąć?
— Nie wiem do czego, ale wiem, że tak jest.

— A .s fea .w jgffg  - -
— Skąd? Czytałam w gazetach.

(Ciąg dalszy nastąpi)

17)

|  HANDLOWE |
FOTOGRAFIE nagrobkowe wiecz-

l̂na,Lfapkc™W^«Wft^yrńiedaz^^

KUPIĘ ,partię :'tu\)e|c jałowych. 
Wy twórńia ̂ ChśrtUcztó, CzęsfochÔ

AKUMULATORY .samochodowe,

|  WOI.NF. POSADY j
MODYSTKA potrzebnâ  F ma „Lê

„ŚLĄSKA Odbudowa" Spółdzielnia 
Wytw.-Budowla.na Odcl-ział w  Wro

|  LOKALE__________|
POSZUKUJĘ pokoju przy rodzinie, 
wiadomość w Red. Słowa Polskiego

POSZUKUJĘ mieszkama 3-poikojo- 
wego dzielnica zadrzewiona. Zwrot 
kosztów. Zgłoszenia listowne Mc-

STARSZ.Y pan, obrońca .wojskowy, 
poszukuje- umeblowanego pokoju

PPd „Ogro(inik'\ 

-POKÓJ sublokatorski wygód* po-

POTiiZBNY ̂ Lokal pomiesŁĉ eniern

| __________ NAUKA__________ l
WPISY na kurs kroju damskiego
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l i a s p e r c z a k  czy  C z a jk o w s k i
N iespodz iank a  czy potw ierdzen ie  k lasy m istrza

Jak widać z listy uczestników 
dzisiejszego widowiska, organi­
zowanego przez „Gazetę Robot­
niczą" : będzie to istna parada
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S Ł O W O  P O L S K I E

Walka z łnaląsena
Poruszony przeze mnie pro- 

ł>lem walki z hałasem ulicznym 
®nalaał ezczególny oddźwięk. 
Pierwsi odezwali się szoferzy 
wrocławscy, którzy wysłali do 
mnie specjalną delegację. Przed 
st&wiciele szoferów w ten spo­
sób mn>ej więcej odnieśli się do 
tego ro1)!emu: „Chetnie zre­
zygnujemy z używania naszych 

'kiaksonów, pod warunkiem, że 
publiczność wrocławska nauczy 
się chodzić po ulicach miasta1. 
Przytoczyli mi tyle argumen­
tów, że musiałem sio poddać i 
przyznać im rację. Wrocławia­
nie 'nie umieją jeszcze chodzić...

Nadspodziewanie w sukurs 
przyszła mi Miejska Rada Na­
rodowa, na której uchwalony 
* ostał dezyderat, by Zarząd 
Miejski wystąp* energicznie 
pneciw hałasowi ulicznemu. 
Tam sprawa szoferów była je­
dynie fragmentem. Radni wystę 
powali przeciw drażniącym ner

ST koncertom z płyt przy ul. 
włdołckiej f w innych punk­
tach miasta, narzekali na wycie 

Byren w godzinach między 5 a 
«  rano, ostro krytykowali posia 
daczy aparatów radiowych, któ- 
’iy,y uważają, że najlepszy od­
biór jest między godziną 23 a 
gA i nastawiają wtedy swój 
aparat na „cały regulator".

Przedstawiciele ZM oświad­
czyli, że istnieją pewne prze­
pisy, który normują wszystkie 
poruszona przez radnych spra­
w y ! obiecali, że „dołożą starań, 
by sprawa walki z hałasem 
weszła na właściwe tory“.

Wobec powyższego nie pozo­
staje nam nic innego, jak spo­
kojnie odczekać, czy też Zarząd 
Mtasta na prawdę zainteresuje 
się tym zagadnieniem. Gdyby 
saś zdarzyło się, że uchwała 
pozostanie tylko na papierze, 
wówczas pozwolimy sobie po­
nownie wrórić do tego tematu.

TUWICZ.

P o c ią g  wa Hworcai Ś w ic im d y liit i

Przybyły do nos nu pożegnanie
dzieci polskie z zagranicy

Cichy zazwyczaj, mało ruchli­
wy Dworzec Świebodzki roz­
brzmiał wczoraj setką młodych 
głosów. Opalem, kolorowo odzia 
ni chłopcy i dziewezęta napeł­
nili gwarem obszerny peron. Ro 
ześmiany, ruchliwy tłum powo­
li ustawił się w karny czworo­
bok. Przed front wyszła grup­
ka młodzieży w zielonych zet- 
empowskich bluzach i czerwo­
nych krawatach i  naręczami 
kwiatów. W prostych, serdecz­
nych słowach przemówił do mło 
dzieży polskiej z Francji, Bel­
gii, Westfalii i Czechosłowacji 
przedstawiciel wrocławskiego 
ZMP.

Pamiętajcie o tym, że je­
steście Polakami. Że Polska cze 
ka na was zawsze z otwartymi 
rękoma, gdy zechcecie tu wrócić 
i razem z nami pracować. Mów- 
cfe waszym rodzicom i współ­
rodakom o tym, co tu zobaczy­
liście, o tym, że kraj barba­
rzyńsko zniszczony szybko dźwi 
ga się i odbudowuje wysiłkiem 
polskiego robotnika...

Przez 6 tygodni bawili nad 
morzem w Ustroniu, młodzi Po­
lacy zza granicy — synowie- i 
córki polskich robotników i gór­
ników. Patrzyli i podziwiali im­

ponujący rozmach odbudowy

— Dobrze nam tu było, aż 
żal wyjeżdżać — twierdzi kilku­
nastoletnia Simona Zgoda, cór­
ka robotnika i  Belgii. Bę­
dzie co opowiadać po powrocie 
do domu...

Opalony, smukły chłopak w 
sportowej wiatrówce jest sy­
nem górnika % kopalni belgij­
skiej. Ma 18 lat, nazywa się 
Edward Sitko I mówi twardą, 
chropawą polszczyzną, przypo­
minającą górnośląskie narzecze.

— Takich > ruin w Belga nie 
ma, ale też’ i nie widzi się ta­
kiego tempa pracy — mówi. — 
Jak my zobaczyli Warszawę, to 
niektórzy zaczęli płakać. Naj­
pierw dlatego, że taka zniszczo­
na a potem... potem to nas 
„wzięło" na widok trasy W—Z 
i odbudowanych domów robot­
niczych... Starzy będą się dzi­
wić, jak im opowiemy.

Poznaje* * kolei prezesa 
Rady Narodowej „Polonii" fran 
cuskiej. Przybył tu razem z mto 
dzieżą, jak* opiekun. Augustyn 
Węgrzyn -wyjechał z kraju za 
chlebem przed 24 laty. Przysłu­
chuje się i  »śmiechem naszym

cie mówi:

M em oriał 
do P rezyden ia  RP

Trudności finansowe mia­
sta skłoniły Miejską Radę 
Narodową do powzięcia H- 
chwały, wystosowania me­
moriału do Prezydenta RP. 
Memoriał zostanie doręczony 
przedstawicielom Państwa 
w czasie ich pobytu we 
Wrocławiu z okazji ogólno­
polskiego święta Dożynek.

Kraj jest zniszczony, to 
prawda. I ci młodzi najpierw 
to zauważają. Ala oni nie wie­
dzą, jak ta było przed dwudzie­
stu laty... Dla mnie i dla wielu 
innych nie było wtedy pracy, 
musieliśmy emigrować za Chle­
bem. Dziś są zniszczenia i bra­
ki, ale jest praca dla wszystkich 
i to jest najważniejsze™

Mówi jeszcze o warunkach, 
w jakich pracują polscy robot­
nicy we Francji. Opowiada, że 
rząd francnski wstrzymał obec­
nie transporty repatriantów do 
Polski, a wielu, wielu marzy o 
powrocie do kraju i pracy u sie 
bie...

Tymczasem przed Dworzec 
Swiebodzki zajeżdżają wygodne 
autobusy. Ze śmiechem ładuje 
się w nie 3 setki przybyszów 
zza granicy. Zanim wyjadą z 
Polski zwiedzą jeszcze Wro­
cław, jego fabryki, muzea i

Maria Łukasiewiczowa

NOTATNIK WROCŁAWSKI

Pierwszy z holowników śląskich

Zwycięski „Bolko66
wiła nowych towarzyszów „Swarożyca”  i „Darboha"

NOTATnik wrocławski
Q Związek Zrzeszeń Kupiec­

kich przypomina kupcom, spół­
dzielniom i przedsiębiorstwom 
państwowym o obowiązku za­
opatrzenia się w wywieszki i 
broszury dotyczące obowiązują­
cych przepisów sanitarnych. Dra 
ki są do nabycia w Instytucie 
Wiedzy Zawodowej (ul. Szew­
ska 5, 2 piętro).

O  Dyrekcja Tow. Przyjaciół 
Dzieci odwołuje ogłoszony już 
termin przyjazdu dzieci z ko­
lonii letniej w Sobótce. Przy­
jazd nastąpi we wtorek o godz. 
18U5 na Dworzec Główny.

o  Prezes Powiatowej Rady 
Narodowej we Wrocławiu (nł. 
Wierzbowa 15) zawiadamia, że 
ł*iś odbędą się posiedzenia ple­
narne Gminnych Rad Narodo­
wych w następujących miejsco­
wościach: w Widawie i w Li­
wa Piotrowskiej o godz. 14, w 
Kątach i w Wojnowie o godz. 
13, w Brochowie o godz. 15 i 
w Sobótce o godz. 16.

©  Do 18 września przyjmuje 
Zarząd Nieruchomości podania 
na dzierżawę ogródków przydo­
mowych i położonych na par­
celach budowlanych.

O  Skromną sumę 600.000.000 
zł przewiduje plan inwestycyjny 
Zarządu Miejskiego na r. 1950.

O Filra Polski wę Wrocławiu 
lostał wezwany na najbliższe 
walne zebranie MRN, aby zło­
żył sprawozdanie z działalności 
na terenie miasta.

©  Na wieeu w Pafawagn za­
łoga uchwaliła w październiku 
wykonać trzyletni plan pracy. 
Jest to odpowiedź na groźbę 
ekskomuniki, rzuconą przez Wa 
tykan.

3  Według oświadczenia inż. 
Osaki Zakład Osiedli Robotni- 
< vyeh (ZOS) do kcńca roku wy 
rjmontnje 973 Mieszkania dU 
wrocławskiego świata pracy. ćSą 
to mieszkania obejmujące 2, 3 
t 4 izby.

o  Kierownikiem Wydziału 
Prodwkcji Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców został szofer 
tej instytucji, ob. Tadeusz Pu- 
derski. Awans swój zawdzięcza 
obecny kierownik zdolnościom 
organizacyjnym a dał się po- 
efcać jako kierownik działu tran 
sportu PSS. Na to ostatnie sta­
nowisko wysunęli go koledzy, 
pracownicy transportu.

O  40.900 głośników mieszka­
niowych zamierza uruchomić 
Społeczny Komitet Radiofoniza 
cji Kraju w ramach planu 6-let 
niego. Obecnie radiowęzeł n« 
Sępolnie obsługuje 600 miesą*. 
kań na 6.000 mieszkań nadają­
cych się do zradiofonizowania.

O  Pęk kluczy jest do odebra­
nia w Aptece pod Gwiazdą przy 
ul. Stalina 87. Zgubę podniesio­
no e chodnika przed lokalem ap 
teki.

o  Dokuin *>ty na imię miesz 
kanki WroęłiftfW, Anny Żarnów 
skiej są di odbbrani* w naszej 
redakcji.

O  Zarząd Koła ZMP przy 
2-gim gimnazjum (ul. Parkowa 
18) wzywa członków d« stawie 
nia się 30 bm. o godz. 9 w gma 
chu szkolnym.

O Schodzi farba z dwóch 
szyldów na domu przy ul. Ło­
kietka 9 i zaczynają już prze­
glądać niemieckie napisy.

O  Zebranie pracownic — fry 
zjerek odbędzie się 30 bm. o 
godz. 19 w lokalu Związku przy 
ut._ Podwale Oławskie 2a. Obec­
ność obowiązkowa.

O Zarząd koła TPPR sekcji 
gastronomików przy Związku 
Zawód. Prac. Przem. Spożyw­
czego we Wrocławiu wzywa 
członków, do gmaehu ORZZ 
(Mazowiecka 17) do pokoju 410 
na godz. 9 rano. Zebranie od­
będzie się 30 sierpnia. Obecność 
obowiązkowa.

Na marynarzy „słodkich wód‘ 
nikt nie przywykł zwracać więk 
szej uwagi. Nie są owiani nim­
bem wielkich podróży, egzotycz 
nych przygód i silnych wrażeń.

Romantyzm ustąpił dziś miej­
sca rzetelnej pracy. Ważnym, 
jak wszystkie inne dziedziny 
życia, jest zagadnienie transpor 
tu rzecznego. Odra. wiążąca 
Dolny i Górny Śląsk ze Szczeci- 
nem — wysuwa się na czoło 
wszystkich arterii rzecznych.
Mała uroczystość, przerastają­

ca jednak ramy „lokalne" odby­

I dziś można 
kupić bilet

Komitet Wyścigu Dookoła 
Polski, ażeby uniknąć w dniu 
jutrzejszym natłoku przy 
kasach na Stadionie Olim­
pijskim, sprzedawać będzie 
bilety na stadion i dzisiaj, 
w niedzielę. Od godz. 9 ra­
no do 12 można kopić kar­
ty .ystępu w następujących 
punktach:
1) Kawiarnia PDT (plac 

Kościuszki, Z) Księgarnia 
„Czytelnika" przy uL No­
wotki 13, 3) Księgarnia „Czy 
tełnika** przy uL Stalina 45, 
4) Biuro Ogłoszeń „Czytelni­
ka" (Oławska 10, parter 
przy wejścia.)

I l i " ' " ' "    : : l i  ;fv: i|

fu t r o  Wrocław
W3Ś.U u r o c z y ś c i e

k o l a r z y
wiozących
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ła się wczoraj w Porcie Miej­
skim. Urządzała ją Państwowa 
Żegluga na Odrze. Kanał por­
towy, kołysał na swoich wo­
dach trzy holowniki: „Bolko 1“, 
potężny i majestatyczny kolos 
odrzański, oraz dwa nowe, przy 
byłe przed kilku godzinami z 
Holandii — „Sw»rożyc“ i „Dar- 
boh“.

Bolko I — otrzymał tytuł 
przodownika pracy, osiągając 
zwycięstwo w kwartalnym 
współzawodnictwie pracy ą i»- 
nymi statkami. Kiedy zapowie-

Wrocławscy murarze
bi/ą rekordy

W  ciągu  m iesiąca  stanie nowy dom
Pozazdrościli sukcesów mu­

rarzom warszawskim ich wroc­
ławscy koledzy 1 powiadają:

— Potrafią oni dobrze f szyb­
ko murować systemem trójko­
wym — ale my potrafimy nie 
gorzej!

I oto niedaleko Wrocławia, w 
Pustkowiu, dźwigają się szybko 
mury nowego budynku, muro­
wanego przez 3 trójki najlep­
szych wrocławskich murarzy. 
Przodownicy murarscy budują 
mieszkania przodownikom pra­
cy z cukrowni pustkowickiej.

Budowę rozpoczęto 20 bm. 
Termin urzędowy wyznaczał 
grudzień na zakończenie prac 
murarskich.

— Oddamy budynek w końcu 
września — zadeklarowali sa­
morzutnie przodownicy III 
Oddz. PPB. — wykonamy mu­
rarkę piętrowego domu w 45 
dniach!

Jak wynika z ostatnich mel­
dunków, 1 to śmiałe zobowiąza­
nie wykonają™ przedtermino-

—Gdzieś na 17-go, 20 wrzeS- 
nia możemy być gotowi — 
twierdzi kierownik budowy, ob. 
Bryś Kazimierz — o ile natural 
nie warunki atmosferyczne na 
to pozwolą...

I tak prawdopodobnie będzie- 
Bo dotychczas, w ciągu 5 dni, 
3 trójki murarzy wykonały 187 
m sześć, muru wraz ze sklepie­
niem. Dom mieszkalny przodow 
ników cukrowni podciągnięto 
już do parteru.

Cieśle nłe chcąc pozostawać w 
tyle za murarzami zobowiązali 
się wykonać więźbę dachu do 
15 września. Pracę tę wykonuje 
dwóch cieśli i jeden pomocnik.

Nie chodzi zresztą w tym wy 
padku o żadne rekordy ale raczej 
o rozpowszechnienie nowej, lep­
szej 1 wydajniejszej metody 
pracy.

Dom w Pustkowiu budowany 
przez wrocławskich murarzy z 
PPB jest pierwszą budowlą na 
Dolnym Śląsku, wykonaną sy­
stemem trójkowym. (emeł)

dziano załogom jednostek pły­
wających, że norma miesięczna 
przewozu wynosi 1.500 tono- 
kilometrów, załoga „Bolka" sa­
morzutnie podwyższyła tę cy­
frę na 1.700, wzywając do współ 
zawodnietwa załogi „Powstań­
ca" i „Nankiera". Rezultat: wy­
konanie przez „Bolka" 259,4•/» 
normy, przez „Powstańca" — 
219,3 proc., a przez „Nankiera" 
— 291,2 proc. planu przewozu. 
Kapitanowie — Wiktor Sapok, 
Karol Grosz I Stanisław Hoń- 
ko- maszyniści — Romanowski, 
Kokot i Spryś, oraz członkowie 
załóg Kazimierz Grzybowski 1 
Wiktor Walaczek, walnie przy­
czynili się da zwycięstwa.

Premie pieniężne I bioblio- 
teczki KUK. — wręczono zwy­
cięskim załogom, stały się mi­
łym wynagrodzeniem za wysi­
łek i trud, włożony w to nie­
codzienne i wartościowe zwy­
cięstwo. (RS.)

YHóutimif o naiztfm miaietn

P rzed  w a lk ą  ze szczuram i
W związku z zapowiedzianym od- 

szczyrzaniem Wrocławia ł poprze.' 
dzając ii walkę ze szczurom i akcją 
uprzątania śmieci pisze nam jeden 
z czytelników:

Spójrzcie na domy Nr S8, 59 ł S0 
przy ul Mikołaja, a zobaczycie 
przed nimi stertę gruzu 1 powtór­
nie roeflwładające się śmieci.

A wiecie skąd się wzięłyT Oto pa­
rę tygodni temu administrator nie­
ruchomości wezwał mieszkańców 
trzech wspomnianych domów, aby 
uporządkowali podwórze domu Nr 
59, na którym zalegało masę gru-

wodniczący Komitetu Blokowego i 
dozorca. Chodziło o zrobienie po-

Mieszkańcy po powrocie z zająć

zakasywali rękawy .i przed termi­
nem cały gruz wynieśli na ulicę.

Od tego czasu gruz lety, a jest go 
sporo, zajmuje bowiem miejsce na 
jezdni i chodniku przed frontami 
trzech domów. Do te] sterty ciągle 
coś przybywa, bo takie już jest pra 
wo kupy śmieci w mieście, że nieu­
stannie rośnie. Chłonie więc obie- 
rzyny ż kartofli i inne odpadki ku 
chennei nlekucherme...

1 to wszystko obserwujemy na

trzebujemy dodawać, jak mnotą 
się przy tym szczury.

Śmietnisko sąsiadujące ze skle­
pem spożywczym i kawiarenką, a 
amatorzy kina wystający w ogon­
ku przed kasami „Scali", aby skró 
clć sobie czas,, liczą przebiegające

T ea try  w ro c ła w s k ie  I
TEATRY nieczynne do 30-go bm, ■
CYRK Nr 2 — PI, Grunwaldzki, I

R e [»e rS «a r  k in  I
,,^ASK“ — ul. Gen. Świercz©** I  

skiego 67, „Śpiewak Nieznany* I  
(franc.), godz. 13, 15,30, 18 i 20,39, I  
10,30 „Wołga, Wołga I

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 -* 1 
„Volpone“ (franc.), godz. 1S.Ą I  

18, 18,ŁS 1 28,30. Dofcwołtmy o<| I

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 I  
„Trójka t>refl‘‘ (czesk.), godz. 18,45, I  
16, 18,15 i 28,39. Dozwolony od I

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 51, I  
.Płomień Nowego Orleanu'* I  
(amec.), godz. 14,30, 16,30, 18,30 I  
1 20,30. Dozwolony od lat 18.

: „PIONIER", ul. Stalina 71 -  „C*. I

10,30, 13, 15 1 17. Akbuataoścll I
godz. 18, 28 J 2t. I

„TĘCZA** — ul Kościuszki 177, I  
„Świat się śmieje" (radz.), godz. I 
14,90, 18,30, 10,20 1 20,30. Dozwoło* I

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzywo. I 
ustego 288 — „Aleksander Mutro. I 
sow“ (radz.), godz. 10, 18 1 20. Go- I  
dżina 14,00 „Dusze czarnych". I

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka I 
54, codz. godz. 0-22 „Drezno". I

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k  I
Pod „Zgodą'* — Witosa fT I

„ „Złotym Jel«niem"—Rynek 44 I 
„ „4-ma Wieżami" — Dam rota T I

DYŻURY POGOTOWIA CfflRUR. I 
GICZNEGO, dziś w szpitalu 6w. I 
Jerzego, ul. W. Witosa 22/28 (tek. I

M u zea
MUZEUM PAŃSTWOWE (Pi Wo- I 

Jewódzki) — nieczynne w ponle- I 
działki

MUZEUM HISTORYCZNE (RaHIS* I 
MUZEUM WOJSKOWE (nleczyn-

Zarządzenie 
o chorągwiach [

Zarząd Miasta polecił ude- J 
korować domy chorągwiami I 
na trasie Wyścigu Dookoła | 
Polski.

Mieszkańcy domów, admi- I 
■iatratorzy, Komitety łlloko- I 
we powinny przypilnować 1 
dekoracji na następujących j

Żmigrodzka, Most Trzeb- I 
ni.ki, ul. Trzebnicka, Ołbi*- | 
ska. Słowiańska, Marsz. SU- I 
lina. Nowowiejska, Sie»k«e- | 
wicza, Most Szczytnicki, Li- I 
makowskiego, Chopina, O I«  | 
piwka. Rynek, świdnicka, I 
PI. Kościuszki, Fredry, Gen. I 
Świerczewskiego, 3 Maja, J 
Małachowskiego, Puławskie- I 
go, Traugutta, Krakowska, 
Opolska.

Fnjiatoj is Szczecina do Wrocławia
Liceum Techniczne „Słniby Polsce44

cy, o którym już kilkakrotnie pi*a 
liśmy, znalazł wreszcie gospodarz*. 
Sprowadzfła sie tu bowiem szkoła 
P.O. „Służba Polsce", znajdująca 
się <fc»tyehczas w Gryficach kolo

wego) rozpoczyna pracę Już 1 wrze­
śnia. Znajdzie tu bezpłatną naukę

niających się zdolnościami i am­
bicją. Młodzii chłopcy będą mosłi 
studiować na dziale drogowym, ko­
lejowym, budowlanym i wodno- 
melioracyjnym. Po ukończeniu 
szkoły absolwent otrzymuje dy­
plom technika z prawem wstępu na

Oprócz przedmiotów ściśle zawo­
dowych wykładane są również 
przedmioty ogólnokształcące. Do­
skonałe warunki naiuki i pracy 
ściągają do liceum licznych kandy­
datów. Przeprowadzana Jest więc

dopuszczenie przede wszystkim 
młodzieży uzdolnionej a niezamoż-

uezmiowie liceum wyjeżdżają na 
praktykę do brygaid S.P., zapozna­
jąc się z ich życiem i potrzebami 
technicznymi.

Szkoła, pderwsia tego typu w Pol 
sce, posiada wielkie znaczenie dla 
naszego szkolnictwa zawodowego. 
Absolwenci bowiem po opuszczeniu 
tego typu zakładu naukowego zdo­
będą obok teoretycznej' równiei roz 
ległą wiedzą praktyczną. Doboro­
wy zespół prolesorów, <ktńry«t> li­
ceum wciąż potrzebuje*, zape\*nia 
wysoki poziom nauczania*

Zapytujemy komendanta szkoły.

— Czujemy sentyment do tego 
miasta. Jest ono położone hiiżej 
Polski Centralnej, 1 wreszcie po­
siada większe możliwości uzyskania

niż maleńkie Gryfice czy nawet 
Szezeein — odpowiada nam komen­
dant z uśmiechem. — Poza tym,

z Wrocławiem wspomnienia wielu 
ciekawyeh imprez i zawodów.

Chcą przy sposobności uprzedzić 
przyjaciół sportu, że nasza szkoła 
reprezentauje dobry poziom rów­
nież i gr tej dziedzinie. Możemy wy 
stawić niezłą ÓGemką bokserską, ia

ką t pływaniem (PIK)

Jako pogoda?
Ze względu na ogromne I 

zaiteresowanłem Wyścigiem I 
Kolarskim Dookoła Polski I 
bardzo wiele osób ciekawi 9 
przebieg pogody w dniu dzi- J 
siejszym i jutrzejszym. Jak I 
zapewniają nas mcteorologo- 1 
wie —« spadek barometrn w I 
dniu wczorajszym nie upraw ] 
nia do pesymizmu.

Wprawdzie dzM koło po- j 
łudnla możemy sie spodzie- j 
wać wzrost zachmurzenia i I 
skłonności do burz. ale ju- 9 
tro nie grożą podobno prze- ■ 
szkody w powitaniu finiszują i 
cych na terenie Stadionu J 
Olimpijskiego kolarzy poi- [ 
skich i zagranicznych.

Wczoraj termometr wska- j 
zywał 2S stopni ciepła. Dziś | 
zapowiadane jest lekkie J 
ochłodzenie.
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Dodatek niedzielny „Sł^wa Polskiego"

I EN
*  Eł£b ; ETA MIŁANCZO WNA

O Żołnierzach Walczącego Słowa
NAPISAŁ Cz. O STA N KO W ICZ

D atę pamiętam dokład­
anie: było to w lipcu 
1940. Strażnik Prusak 

f zebrał nas. na koryta^
1 rzu Pawiak? i warknął:

— ,czy są tu jakie litera- 
ty?. .

Głos strażnika oddziałowe­
go nie był tak zły, jak wtedy, 
kiedy szykowa! nam jakąś 
niespodziankę. Wystąpiło z sze 
regu kilku literatów i dzien­
nikarzy. Tych „rozszyfrowa­
nych" już przez gestapo.

— Będziecie pisać książki 
zawyrokował Prusak.

Niewiele z tego rozumiejąc, 
zeszliśmy brudnymi schoda­
mi Pawiaka aż do piwnic. W 
ciemnej bibliotece pawiackiej, 
której książki wystawiają 
nędzne świadectwo przed- 
wrześniowym władzom wię­
ziennym, przydzielono nam 
robotę.

Cóż było robić: Czapiński,
Dubois, Mosdorf, Przywieczer 
ski, Smoliński pisali zakoń­
czenia do powieści i uzupeł-

Dziwne, że w dużej litera­
turze obozowej w książkach 
Szmaglewśkiej, Zywulskiej 
(która zresztą sama odcierpia­
ła w Gestapo swój wiersz o- 
bozowy), u' Morcinka, Borow­
skiego, Rajewskiego, Hołuja 
nie ma ani jednego rozdziału 
mówiącego o piosence, Wal­
czącej z makabrą.

Dlatego też, pisząc o kultu­
rze obozowej, zaczynam od 
piosenki. Proszę się nie dzi­
wić, że wśród, wykonawców 
wymieniam czołowego mando 
Unistę oświęcimskiego ... Leo­
na. Szyllera, a wśród deklama- 
torów nieudolnych i naiwnych 
wierszyków — Jaracza, Dar- 
dzińskiego, Wysockiego, Sa- 
wana, Trzaskowskiego.

Od tej właśnie piosenki roz­
poczęła się historia oświęcim­
skiego zespołu Jaracza 1 mię­
dzynarodowy teatr z prawdzi­
wego zdarzenia, pracujący w 
Buchenwaldzie

■ Na drugi dzień mieliśmy 
gości. Przyszli działacze bu- 
chenwaldzkiej armii podziem­
nej. Z serdecznych rozmów 
narodziła sie nowa komórka 
bojowa. Do walki o Prawo 
Człowieka wystąpiła przeciw­
ko faszyzmowi nowa Armia: 
Armia Słowa, równie silna, 
jak sekcja polityczna i woj-

Z aczęło się na „dwójce". 
W „patologii". Był to 
blok, gdzie preparowano 

dla Ilzy Koch abażury ze 
skóry ludzkiej. Tam było naj­
bezpieczniej. Nawet esesmani 
mieli wstęp wzbroniony.

Znów pomogli nam towarzy 
sze obozowi: blokowy Gustaw 
Wegerer, Lewandowski, Ka- 
rubin, Nowak i Prybula. Pra­
ca nasza nabrała charakteru 
zdyscyplinowanej akcji. Przy­
szli muzycy — Tymiński i 
Krupiński, poeci Stankiewicz 
i Pollak. Deklamatorzy — 
Zończyk 1 Kisiel, śpiewacy 
1 muzycy.

Stworzyliśmy pierwszy w 
Buchenwaldzie polski „teatr 
objazdowy". Taki, który od­
wiedzał wszystkie bloki, gdzie 
czekano na polskie słowo.
I nie tylko tam. Odwiedzaliś­
my bloki rosyjskie, niemiec­
kie, francuskie, czeskie i ho­
lenderskie, gdzie nas witano 
ze wzruszeniem 1 serdecznoś­
cią.

niali brakujące kartki. Gerża- 
bek ilustrował przeróżnego ro 
dzaju powieścidła. Mnie do­
stały się poezje. Nie wiem 
czy mi mistrz Słowacki prze­
baczy zakończenie do Beniow 
skiego pisane wierszem!

Napisałem autentyczne 
wspomnienie chociaż wiem, że 
Jest ono zbyt frywolne jak na 
wstęp do rozważań na temat 
bardzo poważny. Trzeba jed­
nak, chcąc pisać o życiu ludzi 

• kultury w obozach koncentra­
cyjnych, sięgnąć do tej pierw 
szej placówki literackiej. Trze 
ba wspomnieć o kolegach z 
Pawiaka, których nie docze­
kaliśmy się w obozach, choć 
przyrzekaliśmy sobie rzetelną 
pracę wśród kolegów obozo­
wych tak bardzo łaknących 
żywego słowa.

Kolegów, o których mówił 
mi później Stefan Jaracz:

— „Trzeba im Słowo dać". 
Słowo jest silne. Podnosi gło 
wy wzwyż."

A więc oprócz wyżej wy­
mienionych nieśli to Słowo pi­
sano bibliotekarze obozowi, 
Hulewicz i Piasecki, rozstrze­
lani na Palmirach i nieznany 
szerzejpoeta t robotnik, żoł- 

i nierz > - Bata lipnów Robotni­
czych;-.-,- Słohiniak, który na 
marginesach roznoszonych po­
wieścideł wypisywał wiersze 
rewolucyjne. Ten sam, który 
napisał o kolegach z Brygady 
Robotniczej:

..... ; i nazwiska nieważne.
[Części 2j o nie pyta! 

szpicel i prokurator, niż
[Rzeczpospolita". 

T znów zamiast motto obo- 
I - zowa piosenka:
X  Stoi komin murowany 

Ale my go wykiwamy...
’ Mogę śmiało twierdzić, że 
-dzięki tym właśnie zawadiac­
kim, frywolnym piosenkom 

L dużo z nas „wykiwało" ko­
min krematoryjny. Piosenka 

1 obozowa Żywulskiej, Pollaka, 
f Tymińskiego, wiersze Stan- 
■ kiewicza, Godlewskiego, pisa­
ne do nut Tymińskiego, Kru­
pińskiego, — nie wiem dla 

. czego nie doczekały się nale- 
: żytej oceny w felietonach, 
wspomnieniach i publikacjach 
obozowych.

Pozwolę sobie przypomnieć 
inscenizację „Morza". „Umarł 
Maciek umarł" i „Choć burza 
huczy w koło nas". Występy 
czechosłowackich artystów w 
fenomenalnej parodii opery i 
rosyjski zespół baletowy,
• Zaprzyjaźniliśmy się bardzo 
z Czechami: Loudą, Nova-r
kiem, Pepanem, Jeżem, z ko­
legami radzieckimi: Jakowem 
i Miszką, z Francuzem Nou- 
veaux, Petroillou i Belgiem 
van den Vogem.

Z przyjaźni tej pozostały 
kontakty, łączące po dziś oca­
lałych z pogromu ludzi sztuki 
zrzeszonych w Międzynaro­
dowej Federacji b. Więźniów 
Politycznych, w FIAPP~-ie.

J est to zaledwie maleńki 
szkic. Sztuka w obozie po 
winna bowiem doczekać 

się obszernej publikacji. Piszę 
go po to, by wśród wspom­
nień wrześniowych nie za­
brakło współtwórców Obozu 
Pokoju i Postępu — Żołnierzy 
Walczącego Słowa.

Czesław Ostańkcwicz.

Z schyloną głową szedł 
pr/ez ulice...

dachy.
chmury...

Zmęoj-siny był.
Płaszcz mu okrywał szary pyłf 
między gwiazdami szedł 
u góry.
Z pożarów wzrósł 
w bezkresny ruszy! szlak. 
Słaniał się.
— Za krokiem — wolny krok. 
Karabin...

Mundur—
Kask...

Na prawym ramieniu znak. 
Barki mu łamał trud.
Paliło go pragnienie.
Udręczył — ból.
Zamorzył głód.
Ponad zgliszczami wiódł 
znużony, ciężki chód.
Przez krwawy dążył blask 
ponad żywiołu trzask 
płynął...
Nie patrzył w górę 
ani w dół
nie zwracał głowy wstecz.
— Coś go pędziło precz

— przed siebla.
Na czole myśl...
Mówił?!
— Nie było słów...
Za miesiąc

dzień
za rok

może dziś.
Potężniał

Rósł...
Za wolnym krokiem

— drugi krok.
Ginął...

w ią e a j

ohozów konc&ntfGcif}vufch
Cel? ten sam co w Oświęci­

miu i na Pawiaku: Podnosić 
głowy. Krzepić ducha. Wal­
czyć słowem i muzyką z ma­
kabrą obozową.

Co tydzień zbieraliśmy się 
na dłuższe wieczory co raz to 
na innym polskim bloku. 
Wszędzie płacono nam szcze­
rym wzruszeniem i uśmiechem. 
Podchwytywano słowa bojo­
wej i rewolucyjnej pieśni tak, 
że brzmiała głośno, o tyle by 
usłyszało ją każde polskie ser­
ce. Tak cicho, żeby nie usły­
szał jej czuwający na zwyż­
kach strażnicach wróg.

W O JCIECH  DZIEDUSZYCKI

Wspominajmy: .
Oświęcim. Mróz i deszcz. 

Człapią po błocie drewniaki 
„Haftlingów". Jest niedziela. 
Kilka wolnych godzin. O 
czym to mówią spacerujący 
więźniowie...?

— Czy macie tu teatr? — 
pyta „pasiak", który ongiś 
nazywał się Jaraczem.

Zdziwili się naiwnemu py­
taniu założyciele oświęcim­
skiej trupy teatralnej. Tan­
cerz Jarosz, Szpakowski, Wo- 
raczewski i my dziennikarze, 
którym przypadł później w 
udziale obowiązek pisania 
tekstów, no i „referat propa­
gandy": roznoszenie wiadomo­
ści o tym, na którym bloku 
odbędzie się codzienny występ 
artystów Jaracza. Włóczył się 
więc nasz wózek śmieciarzy 
obozowych, zawiadamiając o 
tym gdzie i kiedy trzeba iść 
w gościnę do „Słowa".

Jaki był sens i jakie były 
tematy wieczorów?

Cel? — Podnosić głowę w 
górę. Temat? — Taki sam, 
jaki i dziś łączy w Polsce 
pracowników kultury. Tema­
tem była wojna z faszyzmem 
1 jego klęska, nieodzowny 
warunek Wolności. Mówiliśmy 
o Pokoju — drugim warunku

Długo jeszcze po wyjściu z 
obozu Jaracza, Szyllera, Dar- 
dzińskiego i Sawana pracował 
w Oświęcimiu prowr.dzony 
przez Wysockiego „teatr Ja- 
raczowy".

Do Buchenwaldu przy­
wieźliśmy Słowo my, 
oświęcimiacy. W mar-, 

cu 1943 po raz pierwszy, w 
Buchenwaldzie odważyła się 
zabrzmieć piosenka, śpiewana 
po polsku. Na bloku kwa­
rantanny przy pomocy nie­
mieckiego blokowego komû  
nisty, Jakuba Kindingera, zor 
ganizowano w parę dni póź­
niej bogaty program artystycz 
ny. Były wiersze, deklamowa 
ne przez Cichockiego, Kisiela, 
monologi Czamary, urywki 
prozy, „wykuwanej" w Oświę 
cimiu z książeczek, przynoszo 
nych z krematorium, no i na­
sza obozowa piosenka.

P ierwszą cechą naszych 
kolegów — jest, czyn­
ny i wybitnie pozy­
tywny stosunek do 

sprawy odbudowy kraju. Na 
wszystkich odcinkach odbudo­
wy widzimy naszych przyja­
ciół obozowych. Dobrze- zna­
ne twarze spotykamy wśród 
członków naszego Ludowego 
Rządu. Dawnych towarzyszy 
niedoli widzimy również wśród 
przodowników pracy; na
wszystkich placówkach prze­
mysłowych. w transporcie, w

Nie chcę krzywdzić niezna 
nych z nazwisk śpiewa­
ków i muzyków obozo­

wych. Tych, co to bogaci w 
mandolinę czy skrzypce, śpie­
wali co dzień po pracy słowa 
polskich piosenek. Tych, co 
siadywali pod blokami czy w 
umywalniach, gromadząc obok 
siebie tak bardzo, spragnio­
nych piosenki ludzi.

Uzupełniali oni w dużym 
stopniu pracę naszego „tea­
tru".

B uchenwald miał swój 
wielki teatr międzyna-. 
: rodowy,

Pod pretekstem prób orkie­
stry obozowej i „wieczorów 
wychowawczych" udało się 
nam zawładnąć nawet sceną, 
zbudowaną w kinie obozo­
wym. Teatr ten narodził się 
właśnie z tych wieczorów or­
ganizowanych przez różne na­
rodowości na swych blokach.

Nie była to zabawa w teatr. 
Zdawaliśmy sobie sprawę i z 
niebezpieczeństwa i z wagi na 
szej pracy. Jeśli chodzi o Po­
laków, to obok Czechów i gru 
py radzieckiej reprezentowa­
liśmy najwyższy poziom ar­
tystyczny.

budownictwie, w szpitalach, 
w administracji i s~kolnic!-.

dzie, gdzie budu emy nS\nj 
nową rzeczywistość.,.".

Tymi słowami . rozpoczną, 
swe przemówienie na s ‘sii.IU' 
dy Naczelnej, Mrd- narodo­
wej Federacji byłych V7i';ż- 
niów Politycznych pyzod-tarń 
cielka -Polskiego Związku b., 
Więźniów Politycznych Cr. 
Alina Praerwa-Tctmajęr.

Słowa te najlepiej charak­
teryzują postawę ogromnej 
dwustotysięcznei rzeszy lu­
dzi, którzy ocaleli z katorg 
faszystowskich więzień i obo­
zów. Głęboka przyjaźń, wy­
próbowana wśród cierpień o- 
bozowych, wzmacnia się jesz­
cze w nierozerwalnych więzach 
koleżeństwa pracy nad budo­
wą nowej, wolnej i sprawiedli 
wej ojczyzny.

Więźniowie polityczni, któ­
rzy najbardziej zetknęli się z 
okrucieństwem hitlerowskim, 
którzy przez długie lata do­
znali dzień po dniu, co godzi­
na, bez jednej jaśniejszej chwi 
li wytchnienia okrucieństwo 
wojny, którzy bez przerwy

stykali się z barbarzyństwem 
szowinistycznego nacjonaliz­
mu dążącego do wyniszczenia 
słabszych narodów, nienawi­
dzą wojny, gorąco pragną po­
kojowej współpracy narodów 
świata.

Obozy koncentracyjne były 
małymi światami zamknięty­
mi kolczastym drutem. Wład 
cy życia i śmierci tysięcznych 
rzesz nieszczęśliwych miesz­
kańców tych światów starali 
się życie więźniów uczynić 
jak najnieznośniejszym. Naj­
lepszym sposobem było podzie 
lenię więźniów na kte?y ucis­
kających i uciskanych. Garst­
ka uprzywilejowanych, naje- 
dzonycji, nierzadko nawet 
świetnie finansowo wyposażo­
nych (z grabieży koleżeńskiej) 
„kapó" obozowych, zmuszała 
do pracy tłum obdartych i 
wynędzniałych kolegów. Ta 
najjaskrawsza forma wyzysku 
i ucisku człowieka przez czło­
wieka wryła się głęboko w 
serca b. więźniów politycz-

Ci, którzy ocaleli, walczą te­
raz o sprawiedliwy wolny 
świat. Walczą przede wszyst­
kim prf-eą. budując odrodzony 
kraj, walczą płomiennym pro­
testem przeciw wszelkim za­
rzewiom wojny.

Początkowo w szeregach 
PZbWP znalazło się wielu ta­
kich, którzy pragnęli dyskorv 
tować swoje cierpienia. Uwa­
żali, ze społeczeństwo zobo­
wiązane jeM: stworzyć im wy­
godne życie, dać nadzwyczaj­
ne koncesje za lata spędzone 
w obozach i więzieniach. Jed 
nak i ci zrozumieli; że Właśnie 
b. Więźniowie musza przeka­
zać społeczeństwu doświadczę 
nia nahyte z obozów, doświad 

■ ezen!a braterstwa pracy. Mała 
garstka tych, którzy nie umie­
li zrozumieć swego obowiązku 
została usunięta ze Związku 
przy ostatecznej weryfikacji.

Byli jednak i tacy, którzy 
straęiyszy w obozach zdrowie 
stali się niezdolni do nor­
malnej pracy. Tymi nieszczę­
śliwymi, oraz osieroconymi 
rodzinami po kolegach, którzy 
zginęli w więzieniach i obo­
zach, zaopiekował się Polski 
Związek b. Więźniów Poli­
tycznych.

Dzięki niezwykle przychyl­
nemu stanowisku rządu, po­
mocy społeczeństwa i tworze­
niu własnych źródeł dochodu 
PZbWP utrzymuje i zakłada 
placówki lecznicze, opiekuje 
się chorymi dziećmi i starca­
mi, organizuje kolonie letnie, 
prowadzi akcję stypendialną, 
udziela zasiłków doraźnych. 
W swym piśmie „Wolni Lu­
dzie" porusza najżywotniejsze 
problemy, prowadzi szeroką 
akcję poszukiwania zaginio­

nych, walczy o prawa czlo-

W własnych świetlicach pro 
wadzi pracę kulturalno-oświa 
tową. Powojenne ustawodaw* 
two polskie przyznaje b. więź­
niom politycznym pierwszeń­
stwo w świadczeniach socjal­
nych. W akcji koncesyjnej 
i subsydialnej z praw tych 
korzystają ci, którzy najciężej 
zostali poszkodowani. Nikt 
jednak nie uchyla się od pra­
cy, zastawiając się dobrodziej 
stwami ustawodawstwa. , Każ­
dy członek PZbWP rozumie, 
że w pracy leży klucz do wol­
ności i pokoju. W pracy i kon 
solidacji wszystkich sił po­
stępu i pokoju.

Dlatego też idąc za przykła­
dem klasy robotniczej b. 
więźniowie polityczni, którzy 
walczyli przeciw najazdowi 
hitlerowskiemu,-a tylko uwię­
zienie przerwało im czynny 
udział w tej walce — na II 
Kongresie PZbWP połączą się 
W jednej olbrzymiej czterysta 
tysięcznej organizacji „Związ­
ku Bojowników o Wolność 
i Demokrację" ze wszystkimi 
organizacjami grupującymi 
byłych uczestników walki z 
faszyzmem.

Pochodząc ze wspólnie pro­
wadzonej walki, a często i z 
jednych organizacji Walki i u- 
grupowań wojennych członko­
wie Związku Bojowników z 
Faszyzmem i Najazdem Hitle­
rowskim, Polskiego Związku 
b. Więźniów Politycznych, 
Związku Weteranów Walk Re 
Wolucyjnych 1905 r„ Związku 
Dąbrowszczaków, Związków 
Powstań Śląskich i Wielko­
polskich, Związków Partyzan­
tów Żydów, Obrońców Wester 
plattę, Cytadelowców, Związ­
ków Czerwonych Kosynierów, 
Stowarzyszenia b. Więźniów 
Twierdzy Zakroczymskiej, An 
tyfaszystowsklch b. Więźniów 
Politycznych sprzed 1939 r. 
— skupią się w jednej potęż­
nej organizacji i wytężą 
wszystkie siły „aby stworzyć 
nowy, lepszy świat, bez wo­
jen, rozlewu krwi. masowymi 
mordów, świat człowieka pra­
cy, świat prawdziwej woln- .- i 
i sprawiedliwości"*

Wspólnymi siłami zrealizu­
jemy hasto, które nam przy­
świecało w najpiękniejszej 
chwili w życiu, w pamiętnej 
chwili odzyskania wolności: 
„Nigdy więcej obozów koncen 
tracyjnych".

Wojciech Dzicduszycki. 
więzień Gross-Roscn Nr. 73*1
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Staliśmy wtedy na balkonie i 
auli Politechniki, jak urzecr?- 
ni. Pod nami, prży s ie fe fi 
długich stołach, siedziak. 1*jł— 
kuset delegatów 46 narodów. 
Na mównicy pojawiali się co­
raz inni. rmówćy. tak dobrze 
nam znani Z twarzy i nazwi­
ska, tytekroć-.rązy. powtarzani; - 
przez miliony Ust. Wieczorem, 
po skończonych obradach, w i­
tały nas ognie sztuczne, bły­
skające nad Hala Ludową i 
chłodny wiatr od Odry. Pły­
nęły wielkie, niezapomniane 
dni Wrocławia.

Trochę niezręcznie przypo­
minać wielkość dni w  mo­
mencie, gdy jesteśmy, pozor­
nie, jak najbardziej oddaleni 
od tej wielkości. Gdy wkoło 
nas płyną dni jak najpowszed 
niejsze, gdy przyjazd każdego 
cudzoziemca anonsuje się wiel 
kimi literami, gdy miejsce 
czołówek w  dzienniku, powta­
rzających „epokowe" słowa, 
zajmują doniesienia o wypeł­
nieniu planu trzyletniego, o 
osiągnięciu nowych rekordów 
pracy.

A  jednak — to wszystko 
prawda. I  Wrocław, i praca, 
i  minione dni.

Jakiś publicysta w  kilka 
miesięcy po Kongresie Inte­
lektualistów, gdy Wrocław o- 
garnęły już jesienne, powszed 
nie mgły, nazwał akcję, zmie­
rzającą do obrony pokoju „ru 
chem wrocławskim". Ruch 
wrocławski ogarnął narody i 
kontynenty. Nigdy chyba mia 
sto nasze nie zdobyło sobie 
zaszczytniejszego przydomku, 
nigdy nie pojawiło się na u- 
stach tylu narodów. Ruch wro 
ęławski, jak lawina, potężniał 
z miesiąca na miesiaf.

Od sierpnia ubiegłego roku 
obiegł on wszystkie konty­
nenty i  wszystkie narody, za­
palał serca i. umysły, kazał 
śpiewać i tęsknić. W dalekim 
Rio de Janeiro, w  Nowym 
Jorku, w  Paryżu i Londynie, 
wszędzie spotykaliśmy jego 
pogiew i zbieraliśmy jego 
plon.

Droga wielkiej . ofensywy 
pokoju tu ma swój początek, 
tu u -wybrzeży Odry, przed 
wrocławską politechniką. Jest 
tu najzwyczajniej i najspo­
kojniej na świecie. Rankiem 

Iw&ie z ; SWJęw&lfete#-
tonów' pod pacha śpieszą ao 
sal wykładowych, południem 
huczą holowniki na rzepe i 
terkoczą w  pobliżu buldożery, 
parające się ruinami. Wieczo­
rem młodzi kochankowie tulą 
swoje dziewczyny — i to wła­
śnie jest właściwy sens słów, 
jakie padały tutaj przed ro­
kiem we wszystkich językach 
świata: Pokój. Peace. La Paix.

Potem hasło nabrało mocy 
milionów ł  barwy krwi. Od­
rywało się w  stolicach, w  par 
lamentach, gdzie zaprzedani 
premierzy domagali się zwięk

szejiia budżetów, przeznaczo­
nych na wydatki wojenne. 
Odżyło w  Paryżu pódczas 
wielkiego Kengresu .Pbkoju, 
kiedy już nie tylko intęlektu- 
aliści, nie tylko ludzie eksklu­
zywnej może czasami kultu- 
Ty, debatowali ńad sprawami 
pokoju, ale prosty robotnik, 
gófnik i chłop wołali w języ­
ku swoich ojców: My chcemy 
pokoju! Precz z Wojna,! Une 
guerre a la guerre!

I  nie tylko riad Sekwaną, 
podczas pamiętnych dni kwiet 
niow^ch — bo oto potężnieje 
i rośnie z dnia Wi Jłfień, w 
dalekiej Ameryce: .półnócnej, 
między drapaczami; chmur i 
w  bliskiej -złotej-Praćlze. w 
ciepłych krajach Ameryki Po­
łudniowej, żyje na ustach mi­
lionów, mi!uiacvch eakói i 
pracę, na ustach milionów, 
pragnących dobrobytu i szczę 
ścia: precz z wajną! Long live 
the peace!

Na okrzyk ten staja do wal 
W szeregi uzbrojonych po zę­
by pachołków kapitalizmu, 
pragnących daremnie cofnąć 
wstecz koło historii * pragnie­
nie milionów. Nie pomogą nic, 
choć chełpią się nowymi au­
tomatami. choć za pasem no­
szą bomby łzawiące, choć bu­
dują nowe wiezienia i nowe 
antyrobotnicze ustawy.

Kongresy pokoju ogarniają 
całą ziemię. Cały glob. Odby­
wają się one nie. tylko w lud­
nych metropoliach. Odżywają 
w  każdym sercu, Tętnią we 
krwi.

Zaledwie rok czasu upłynął 
— jakież zmiany! Z jednej 
strony coraz bardziej ochryp­
łe, coraz bardziei gardłowe 
wrzaski podżegaczy wojen­
nych, osamotnionych, śmiesz­
nych ,w paroksyzmie wściek­
łości — a z drugiej strony so­
lidarna woła milionów, prag­
nących budować przyszłość 
dla siebie i swoich dzieci. Z 
jednej strony wymachiwanie 
szabalką i bomba atomową Sjg#. 
a z drugiej . łss" zaciśniętych 
pieści przyjaciół światowego 
pokoju.

Granica Uwydatnia się z 
każdym dniem coraz wyraź­
niej — a nie przebiega ona 
szczytami górskimi an i; wy­
brzeżami kontynentów ^  ale 
przebiega przez nasze narody 
i przez nasze serca,, dzieląc 
tych, co chcą . rzezi milionów 
dla judaszowych srebrników 
od tych, co pragną pokoju i 
pracy dla dobra całej ludzko­
ści. Gdzie tkwi potęga? Gdzie 
ufność zwycięstwa? Odpo­
wiedź nie jęgt .trudna, , ,,

Jesteśtay prawdziwie dum­
ni. Dumni z tego, że właśnie 
u nas padło hasło obrony po­
koju. Dumni, że rucłi, który 
ogarnął cały świat, nasze mia 
sto nosi za miano. Dumni, że 
ruiny, które z miesiąca na mie 
ssąc znikają z naszych ułic, 
natchnęły najwybitniejsze u- 
mysły tego świata do bez­
kompromisowej wałki o jego 
szczęście. Dumni, że jak kie­
dyś byliśmy natchnieniem wo 
jujących narodów, tak dzisiaj 
staliśmy się natchnieniem po­
koju.

obronią Pifroclau/la

'f2 cyklu ^sztulra walcaąc^).

W rocznicę wielkiego Kon­
gresu Wrocławskiego podob- • 
ny kongres zwołany został w  
stolicy pokoju--— Moskwie... 
Uczeni i robotnicy wielkiego^ 
kraju radzieckiego zjadą się 
na nim, by w imienin 200 mi­
lionów mieszkańców rzucić,; 
jeszcze raz hasło obrony po­
koju i odbudowy pokoju. Przo­
dujący naród, przodujący 
kraj, przodująca ideologia na 
świecie wytyczą drogę setkom 
milionów. Wrocławskie hasło 
potężnieje, przygłusza bezdusz 
ne okrzyki zawodowych pod­
żegaczy i mącicieli międzyna­
rodowych.

Znikły sztandary i megafo­
ny z Politechniki Wrocław­
skiej. Na trybunie zamiast my 
ślicieli i działaczy społecznych 
stanęli profesorowie. Nie. tyl­
ko zjazdy i kongresy są pra­
cą, są naszą odpowiedzią na 
wrogie podżegania. Godną od­
powiedź dają właśnie te wy­
kłady i ci ludzie, idący co 
dzień z rulopami kartonów w  
ręku.

„Na nas — głosiła rezolucja 
Kongresu Wrocławskiego —
spoczywa wysoka odpowie­
dzialność wobec, wszystkich
narodów, wobec ludzkości,
wobec historii.

Podnosimy głos w obronie 
pokoju, w obronie swobodne­
go rozwoju kulturalnego na­
rodów, w obronie ich niepod­
ległości narodowej, ich ścisłej 
wsoółpracy i przyjaźni".

Świadomi tej odpowiedzial­
ności, równoznacznej krwi mi 
licnów ludzi i łzom milionów 
matek — realizujemy hasła 
Wrocławskiego Kongresu. W 
imię jego grzechoczą beto­
niarki, huczą buldożery, pow­
stają nowe gmachy i nowe 
drogi. W imię tego właśnie 
Kongresu, w  dziesiątą roczni­
cę w ybuchu tragedii wrześnio 
wej, codziennym swoim wy­
siłkiem ślubujemy:

Już nigdy wojny!
Już nigdy września!
Już nigdy!

eszćze raz byliśmy świcul- 
\ Ł  kiom niestosownego za-

M jf  chowania się przyjezd-
"  nych ze stolicy artystów
wobec publiczności wrocław­
skiej. N ie wiemy czemu to 
przypisać, że niektórzy z nich 
potrafią bez żenady powtarzać 
dosłownie te same punkty pro 
gramu, które pokazywali już 
rok temu i  dwa lata temu 
podczas analogicznych gościn­
nych występów*

Aby nie być gołosłownym: 
Tola Munkiewiceówrm, którą 
Zawsze mile witamy na sce­
nach wrocławskich^ częstuje 
nas już po raz drugi tymi sa­
mymi piosenkami. To, ze są 
wykonywane w sposób uroczy 
—  nie dowodzi wcale, abyśmy 
w przyszłym roku po ‘raz trze­
c i mieli usłyszeć „tance hisz­
p a ń s k i I t t b  „Świętego Anto­
niego™.

Tub <3$ Jfe wĘĘSm. W#
caóru (o  czym piszemy juz na 
Innym miejscu)  występowały 
fve Wrocławiu od razu dwa ze

fpoly artystyczne. Na obu rolę
onferansjerów przyjęli na 

ite&te dwaj najodpowiedniejsi 
ifo tego ludzie: Stefan Sejec- 
ci i  Tadeusz Bocheński. Dla­
czego jeden i  drugi opouńa~ 
dali identyczne kawały? Wro- 
daw nie jest znowu aż tak 
głęboką prowincją, aby go po­
wabne lekceważenie nie raziło.

N ic nowego nie powiedziała 
również serdecznie witawa 
Chmurkowska.

I  jeszcze jedno: koncert na­
zywał się „mistrzowski** * Gdy­
by z każdego zespołu wyłowić 
kilku ludzi, mężna by rzeczy - 
ścia zmontować ,^histrzowskili 
zespół.

Czas by o tym pomyśleć, 
aby wreszcie położyć kres re- 
wmwej partyzantce, uprawia­
nej dzisiaj na wielu frontach, 
kiedy trzech ludzi stara się 
bezskutecznie zabawić przez 
dwie godziny ponad tysiąc wi­
dzów, nic widząc, że cała sala 
już naprzód śmieje się z rozpo 
czynanych dowcipów prawdzi­
wie prapiastowskich.

N O W Y  MSESiFJIZNiK 
RADZIECKI

P/^nąc umożliwić czytelni­
kowi polskiemu zaznajomienie 
się z najwybitniejszymi dzie­
łami literatury radzieckiej, 
wydawnictwo przy Związku- 
Pisarzy Kadzi eck ich przystą­
piło do wydawania w języku 
polskim miesięcznika arty­
styczno-literackiego p. t. „L i­
teratura Baddeckaw, który 
wychodzi rówwież w  języku 
francuskim, • niemieckim, an­
gielskim i hiszpańskim.

czasu, 4jO czas î. 
vdzają . jnas*

j - ści zza granicy. \ odra*-'
>? > zu są. porwani ogólnym. 

entuzjazmem .pracy i dyna^, 
imamem życia współezesnege 
w odbudowie kraju. Szczegółu, 
nie iifteresuje ich. Warszawa, 
Śląsk,- - oraZ Ziemie Zachodni©, 
o wielkim bogactwie plastycz­
nej tematyki. Wystawiane iełj 
prace świadczą, że to nasze 
współczesne życie *może być 
wsoaniałym tematem różno­
rodnych opracowań artystycz­
nych. Warto tu przypomnieć . 
wystawę nrac czechosłowac­
kich artystów, jak n.p. Paura 
w Warszawie, dalej J. JimJry 
pod wymownym tytułem .,Pol 
ska zabliźnia swoje rany“ .

Ostatnio zainteresował się 
naszym krajem posfcepowv ar­
tysta amerykański William 
Gropper. Prace jego wyptr- 
wiono w  Warszawie i So­
pocie. W. GroDoer jest dziec 
kiem proletariatu. Młodość 
miał ciężką i twardą), ilnie » 
odczuł nędzę i upokorzenie i 
walce z tą nędzą o Społeczną 
sprawiedliwość ooświęcił swe 
życie i twórczość artystycz­
ną. Obdarzony zmysłem saty­
ryka i zdolnościami karyka­
turzysty bezwzglednie zwal­
cza obłudę kapitalizmu i wy­
zysk człowieka. W. Groppera 
zna cały świat robotniczy A- 
meryki z rysunków umieszcza 
nych w postępowych dzienni­
kach.

W  okresie drugiej wójny 
światowej wypowiedział ar­
tysta walkę faszyzmowi i hit 
leryzmowi. którego zbrodnie 
pokazywał w swych pracach 
całemu światu. Twórczość swą 
kontynuuje z niesłabnącą si­
łą w walce o idee postępu i w 
czasach obecnych. W. Grop- 
per jest zachwycony tempem 
naszego życia. Specjalnie za 
interesował artystę też i 
Wrocław, w którym jakiś 
czas przebywał. Świadczą o 
tym liczne rysunki PAFA- 
W A G‘n i wrocławskiego 
P. D. T.

W IL L IA M  G R G P P E R  —  W  P jW S  TW O W £J F A B R Y C E  W -AGONCW  
W E W R O C Ł A W IU

W IL L IA M  G R O P P E R  —  G E S T A P O

W. Gropper jest przede 
wszystkim doskonałym rysów 
nikiem, bystrym obserwatorem 
i ciętym satyrykiem. W  synte 
tycznych, realistycznych ry­

sunkach i  litografiach sma­
ga i wyszydza zacofanie, 
pokazuję krzywdę człowieka 
pracy i odważnie walczy o  
idee postępu i przebudowy.

(na-wa-ra)"

LATO BYŁO
(FRAGMENT POWiESC!)

Na, dwa miesiące przed rozwiązaniem żony Walewski 
został przeniesiony do Eerlma. Stosunki na paryskiej 
placówce nie ułożyły się tak jak Jerzy pragnął. Wa­
lewska udała się z Ethel i z jej dziećmi do Wioch, by 

tam przeczekać okres dzielący ją od rozwiązania.
Paryskie mieszkanie oddali przyjacielom. Berliński dom 

był o Wiele skromniejszy Jednorodzinna willa z dwoma ta­
rasami na piętrze, dobrze utrzymany ogród. Jerzy przygo­
to w y w a ł pokój dziecinny Był to ostatni wyraz higieny 
i mody.

W tym czasie chmury nad Europą gromadziły się coraz 
gęstsze. Pierwsze stronice dzienników angielskich przepo­
wiadały wojnę. Walewski, jak zresztą wielu jego kolegów 
po fachu, nie wierzył w nią. Spokojnie urządzał willę, ka­
zał zmieniać tapety, robić klomby i skrzynie na kwiaty. 
Żona pisała mu o nastrojach we Włoszech. Na. odległość 
znowu byli sobie bliżsi Ona również podzielała przekonanie 
męża: wojny nie będzie. Hitler jest zbyt rozsądny i prze­
biegły. . Doskonale się orientuje, że miałby przeciwko sobie 
cały cywilizowany świat, który jak jeden mąż stanie po 
stronie angielskiej. Nastroje wśród ludności niemieckiej, — 
pisał Jerzy, — zwłaszcza wśród młodszej generacji są wo­
jenne. Ci, którzy już przeżyli jedną niemiecką klęskę, skłon- 
niejsi są'trzymać się z dala od awantury, ale i ci popierają 
Hitlera i jego politykę przemocy, wierząc, że ich wódz za- 
krzyćzy i zaszantażuje cały świat, by w  końcu odnieść łatwe, 
bezkrwawe zwycięstwo.

Europą wstrząsały wrzaski dwóch wodzów. Obaj doko­
nali już dwóch aneksji, jeden podbił Abisynię i Albanię 
posługując się bronią, podczas gdy drugi posługiwał się, jak 
dotychczas, pogróżkami i intrygą polityczną.

— Mussolini nie może pójść z Hitlerem gdyby doszło 
do wojny. "Musi się liczyć z wolą narodu, już wyczerpanego 
wojną. Poza tym zanadto kocha swoją wspaniała posadę, 
aby lekkomyślnie tracić ją w  Tozgrywce pozbawionej szans 
zwycięstwa- Jestem spokojna, że naród włoski nie dopuści 
do wojny — pisała do męża, Walewska, polecając mu jesz­
cze zrobię to i <jwo. Z daleka kierputałą pracami jakie Je­
rzy iniał Wykonać w  ich nowym domu. ' ?

Carlos de Vełasco został mianowany ambasadorem 
w  Rzymie. Była to dla Walewskich wielka niespodzianka. 
On również zalecał im spokój. Nie ma mowy o wojnie. An­
glia pójdzie na kompromis i nie dopuści do wojny, ponieś 
waż nie jest na ni 3 przygotowana.

»  *  *

Zbliżał się okres rozwiązania. Walewska zaczęła się po­
ważnie denerwować. Zapragnęła być blisko męża.

—  Pojedź do Warszawy, zamówię ci miejsce w  klinice, 
będziesz miała opiekę moich sióstr — nalegał w  listach 
Jerzy.

Nie chciała o tym słyszeć. Urlop dla Jerzego nie nacho­
dził w  tej chwili w  rachubę. Zdecydowała wreszcie: *horo 
on ni* może być z nią ona będzie z nim.

— Chciałbym aby nasze dziecko urodziło się w  War­
szawie —  pisał.

— I  tak będzie na prawach eksterytorialnych —  odpi­
sała urywając dyskusję na ten temat.

Gdy Walewska przyjechała do Berlina, w  Niemczech 
odbywała się już ogólna mobilizacja.

— Tó są strachy na lachy — powiedział wysoki urzęd­
nik ambasady

-— Chciałbym cię mimo wszystko widzieć ulokowaną 
w  Warszawie, nawet choćby wojny nie było.

—  Niemcy są kulturalnym narodem, cóż nam się może 
stać? Jesteśmy pod ochroną prawa międzynarodowego. Na­
wet gdyby była wojna, najwyżej opieczętują i zamkną na-

, sze mieszkanie. Nigdzie nie pojadę, dopiero Niemcy cieszy­
liby się gdybyśmy ulegali panice.

Rozwiązanie opóźniała się już o pełne dwa tygodnie. 
Miejsce w pierwszorzędnej klinice było zamówione. Lekarz, 
właściciel tej kliniki miał ładne, polskie nazwisko i odno­
sił się do Walewskiej serdecznie. Badał ją kilkakrotnie 
i  troszczył się o nią. jak ktoś swój. Zatrzymywał się u Wa­
lewskich cały .ni godzinami.

— Czy on nie ma więcej pacjentek? —  pytała się męża 
Walewska.

— Jesteśmy mu sympatyczni. Interesuje się Polską. Nie 
wierzy w wojnę. Mówił mi, że w  czasie wojny światowej* 
był jednym ze śmiałych lotników. Ma duże stosunki,. na­
pę wno orientuje się.

Jednego wieczoru połowie lipca, Walewska dostała 
pierwszych bó'ow porodowych. Jerzy odwiózł ją do kliniki. 
Nie pozwoliła mu, jak tego chciał, zostać i czuwać nad nią 
osobiście. Wystarczyło jej, że miała pielęgniarkę i akuszer­
kę Ta ostatnia była starszą kobietą. Ruda, brzydka, szeroka 
w  biodrach Nie robiła miłego wrażenia, ale podobno ucho­
dziła za pierwszorzędną siłę. Dowiedziawszy się, że Walew­
ska jest Polką, natychmiast podniosła ogromny lament.

— Dłaczego wy chcecie wojny? Mój mąż już poszedł. 
Młody człowiek, ma czterdzieści lat. Pierwszego męża stra­
ciłam jako młoda kobieta w wojnie światowej — biadała.

— B re tó  — myślała Walewska. Od razu nie mobilizuje 
się czterdziestoletnich mężczyzn, chyba, że to jest mobiliza­
cja wszystkich Toczników.

— Za dwa tygodnie będzie po was. Zastanówcie się! —t 
nalegała akuszerka na Walewską.

— My wcale nie dążymy do wojny, to wasz Hitler robi 
•wszystko by dff niej doprowadzić.

— Nasz wódz jest święty. Jemu nie wojna, ałe pokój 
1 dobrobyt Europy w  głowie. Musicie oddać co nasze. Cho­
dzi o wąski paseczek ziemi, o ten sztuczny korytarz. To 
śmieszue, aby taki kraj jak nasz był podzielony przez upór 
takiego państewka jak wasze. Nas jest siedemdziesiąt milio­
nów; a was Siedem...— tłumaczyła. ■■ ■ .
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wznoszq się z giuźfew’

Górujące nad miastem 
czy osiedlem jf je ie  ko­
ściołów stajĘgwjpi^ y y -  
godny cel łm^mJąjaieo- 

kiej artylerii.
tyń nie zdołał pohampirać ger 
mańskiej żądzy zniSMJzeniaf 
Świadczą o tym setk|ptforz,<% 
nych kościołów, k tórip^ w ’ zj|_ 
den- sposób nie m oz0 r^ »iię  
ciągnąć pod miano oHJailpisi^5® 
wojskowych. Powode-iń tej 
niszczycielskiej zaciekłości, 
prócz b”nrravślnego barbarzyń­
stwa był również fakt, że ko­
ścioły te stanowiły Cefrfle za­
bytki budownictwa dawrrych . 
wieków, klejnoty architektu­
ry romańskiej, gotyku, rene­
sansu czy baroku i Świadczy­
ły  o wysokiej kulturze nasze­
go narodu. A  Niemcom wła­
śnie szło o zniszczenie pol­
skiej kultury w  „praniemiec- 
kim“ kraju.

PONAD 288 MILIONÓW ZŁ.
Polska Ludowa stara się za­

spokoić wszystkie potrzeby 
swych obywateli. Potrzeby 
związane z wyznaniem nie sta 
nowią wyjątku od tej zasady. 
Państwo Ludowe nie tylko 
zapewnia obywatelom wolność 
sumienia, a ich dzieciom w  
szkołach naukę religii, lecz 
dba także o odbudowę miejsc 
modlitw 1 obrzędów’.

Według posiadanych przez 
nas niepełnych danych, w  ro­
ku 1947 Państwo przeznaczy­
ło na odbudowę kościołów o- 
koło 132,5 miliona złotych. 
Za te pieniądze odbudowano 
106 kościołów, z czego 25 w  
samej Warszawie. W  następ­
nym roku odbudowano 68 ko­
ściołów. Zmniejszenie się licz­
by odbudowanych obiektów 
nie zostało spowodowane 
zmniejszeniem kredytów, bo 
te wzrosły do ponad 156 mi­
lionów zł; przyczyną jest fakt, 
te o ile w  r. 1947 odbudowy­
wano kościoły stosunkowo 
mniej zniszczone, to w  r. 1948 
odbudowa ogarnęła także o- 
biekty uszkodzone w  więk­
szym stopniu. W ciągu dwu 
ostatnich lat Państwo wyło­
żyło na odbudowę kościołów 
ponad 288,6 miliona zł.

Brak jeszcze danych z  roku 
bieżącego, należy jednak przy 
puszczać, że globalna cyfra 
kredytów ma tendencję zwyż-

^ 2 '
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~-\jPfcafeEDKA MORSKĄ?

tylko śpieszy z 
‘ )gpfioqą: finansową w  odbudo- 
Wią tych kośfiłbłów, którą roz 
poczęły władze kościelne, lecz 
ęównjeż z 'Własnej inicjatywy 
je' odfeudowiije i to niekiedy 

.prawie wyłącznie za własne 
pieniądze. NiemaC. wszystkie 
kościoły Wrocławia rozpoczę­
to odbudowywać z inicjaty­
wy władz państwowych. Wła­
dze kościelne przyłączyły się 
do tej akcji dopiero później, 
gdy najważniejsze roboty zo­
stały już wykonane.

Z odbudowanymi w ten spo 
ećb kościołami dzieją się nie­
kiedy dziwne: rzecz-y. Tak na 
przykład odbudowany we 
Wrocławiu na Piaskach ko­
ściół pod wezwaniem NMP 
pozostaje bez użytkownika. W 
tej samej sytuacji znajduje 

,  się Katedra Morska w  Gdań­
sku, piękny zabytek czterna­
stowiecznej architektury. Od­
budowa jest już -na ukończe- 
,nau, ale władze kościelne nie 
kwapią się z użytkowaniem 
świątyni 1 chyba po skończe­
niu robót zamkną ją na klucz.

KATEDRA W  „GORSECIE"

Przy odbudowie kościołów 
przedstawiających wartość za 
bytkową, Państwo nie poprze­
staje na pomocy finansowej. 
Za pośrednictwem konserwa­
torów wojewódzkich troszczy 
Się o zachowanie wszystkich 
architektonicznych walorów 
zabytku. Niejednokrotnie pro­
wadzi się mozolne prace nad 
odtworzeniem pierwotnego wy 
glądu świątyni, która w  trak­
cie rozbudowy, przebudowy i 
miewłeścłwie prowadzonych 
semonłów zatraciła swój pier­
wotny charakter. Można się o 
tym przekonać na przykładzie 
odbudowy kościołów poznań­
skich.

W reku ubiegłym prowa­
dzono prace' nad odbudową 
katedry (3 miliony zł), kościo- 
la  fewl'3ańa t l ‘ rrłilion-zł), ko- 

‘ Matćiha flł;Sv-milił>- 
na koSeJóla *póberrtardy6-  
SkiegO <0,5 miliona zł) oraz 
poczyniono przegotowania do 
•odbudowy -.'klasztoru .pober- 
nardyiię kiego.

•Katettao.. stoi na nie dość 
pewny ta; gruncie,', -i-'-wskutek 
licznych katastrof, jakie ją  
spetykały oraz wstrząsów od 
strony ulicy, przechyla się na 
stronę póteocną.

Aby temu zapobiec, mury 
katedry otoczono „gorsetem" 
żelbetowym, z zewnątrz nie­
widocznym, projektu proŁ Lu 
cjana Bailenstaedta. W koście 
le św» Jana zrekonstruowano 
strzaskany , portal . romański 
oraz ustawiono w głównym 
ołtarzu tryptyk gotycki, spe­
cjalnie uzyskany z  Muzeum 
Wielkopolskiego.

SIEDEM 1 POŁ M ILIONA 
ZtOTTCH N A  OŁTARZ

Niemcy spalili, również je ­
den z najstarszych polskich 
kościołó^, tum w  , Łęczycy. 
Jest to-wspaniały zabytek ar­
chitektury romańskiej. Ko­
ściół ten posiadał przed w oj­
ną bogaty skarbiec, w  któ­
rym znajdowały, się przed­

mioty tak cenne, jak njx Mą­
cznik królowej. Jadwigi. Spa­
lone mury niszczały wskutek 
wpływów atmosferycznych- 
Stracilibyśmy ten cenny zatiy 
tek; gdyby pie interwencja 
Państwa, które z wielkim na­
kładem kosztów przystąpiło 
do-odbudowy. Kuria, fliskupią 
zainteresowała s!ę tniroin do­
piero później.

Prawie wyłącaiie ż pienię^ 
dży państwpy<7ych odbudowu­
je się bazylikę w Trzemesz­
nie. farę w Szydłowie, rotun­
dę kościoła w  Puławaełi 1 
wiele, wiele innych zabytko­
wych świątyń.

Wyłączni*, z pieniędzy pań­
stwowych odbywa sag konser­
wacja ołtarza Wita Stwofza. 
Do roku 1948 pochłonęła ona 
7,5 miliona zł. a obecnie kosz- 
tuie SCO tys. zł miesieemie.

Państwo .odbudowuje' Sajjjtp ' 
zabytko-wp plebanie, jak np. 
w Kurowie (woj. lubelskie), 
ba, nawet na odbudowę ka­
tedry w Lublinie, która stała 
się widownią przykrych i  gor­
szących zajść, wyasygnowało 
Państwo dotąd ok- 820 tys. zł.

Dużo miejsca zajęłoby wy­
liczenie wszystkich kościołów 
odbaidowanych przez wfedze 
państwowe, łub z ich pomocą. 
Każdy ' z nich aest "naprawdę

O D B m erW  A K O Ś C IO ŁA  ?W. F*J O I i i  AK  A K A  
S Ż A W IE .

P R A D Z E  W  W A » -

„murowanym" faktem, zbija­
jącym oszczercze kłamstwa o 
„prześladowaniu religii w  Pol­
sce", rozsiewane przez „zaw­
sze prawdziwe wiadomości" 
zza Kanału i zza Oceanu.

Niemcy., którzy zburzyli set 
ki kościołów, wymordowali ty 
siące kapiaajów i miłiony wier

nych, doczekali się błogosła­
wieństwa papieskiego, wygło­
szonego w  ich własnym języ­
ku, Natomiast Polacy, którzy 
odbudowali setki kościołów, 
są zagrożeni klątwą.

Jak Polak-katołik ma wy­
tłumaczyć ten fakt?

Zbigniew Siedlecki

£ ą ik i  uf hla&ku kinkialóut

Mimo kanikuły i  sezo-nu 
ogórkowego w Teatrze' 
Młodego Widza nie 
przerwano pracy. Roz­

lega się stuk młotków, i czyjś 
rozpaczliwy głos twierdzi, że 
już nie może, że za chwilę 
trafi go szlag na imejecu.

W pracowni technicznej spo 
tykamy p. Toczyńskiego. Na­
zwisko to nic jeszcze wrocła­
wianom nie mówi, ale znane 
jest mieszkańcom Poznania, 1 
to z  tzw. najlepszej strony- 
P. Zdzisław Tuczyński. bo­

wiem jest twórcą i kierowni­
kiem teatrzyku kukiełkowego, 
który po długich perypetiach 
zawitał do Wrocławia i tu się 
na stałe rozgościł.

Dzięki uprisejmośca dyr. Ka- 
linowicza, pomocy personelu 
technicznego i .aktorskiego już 
w jesieni będziemy oglądać 
premierę widowiska kukiełko­
wego.

^Aktorzy" p. Tuszyńskiego 
to tzw. vŁątki“. Posiadają £0 
cm wysokości 1 poruszane są 
przy pomocy całej sieci nitek,

UPALNE
Bóle porodowe wzmagały się całą siłą.
—  Która to godzina? —  dopytywała się położnica.
— Druga.
Aż do rana, kiedy słońce wydrapało się wysoko ponad 

berlińskie kamienice, akuszerka wywodziła się nad cnotami 
1 świątobliwością Hitlera Walewska, wyczerpana w końcu 
wy buchnęła:

— Diabli wzięli waszego Hitlera. Niech mi pani zejdzie 
z oczu.

Kiedy nawinęła się pielęgniarką, z którą mogła się le­
piej rozmówić, prosiła:

— Niech pani powie tej kobiecie aby sobie poszła do 
diabła.

Była może godzina dziesiąta kiedy przez szybę zobaczy­
ła Jerzego. Uprosiła go by odszedł. Nie chciała go mieć 
przy sobie, nawet gdyby jej przyszło umrzeć.

O jedenastej dostała narkozę. Była zupełnie przytom­
na, gdy nałożono jej maskę na twarz, ale wkrótce zapadła 
w  przedziwny sen. Przeżywała w  nim wojnę, uciekała 
w  płonącym pociągu płynęła z dzieckiem przez wodę. 
Wreszcie znalazła się w  ■wałowickim salonie. Jakiś głos, wy­
dobywający się z je j własnego wnętrza mówił jej, że prze­
żyje wojnę, tylko nie wolno je j niczego żałować ani niczego 
pragnąć. Musi o tym pamiętać. Gdy tylko zrobi się Chciwa, 
zginie.

Przez sen w  narkozie, usłyszała płacz dziecka.
Obudziła się w  pokoju pełnym kwiatów. Nad nią, gdzieś 

na piętrze, rozlegał się głośny płacz niemowląt. Nadsłuchi­
wała z przymkniętymi oczami przez chwilę. Zdawało jej się, 
że w tym zbiorowisku wrzasków dokładnie rozróżnia ten 
sam płacz, który przedtem usłyszała praez sen. Do pokoju 
co chwila wnoszono kwiaty. Niedługo zjawił się Jerzy. Sie­
dział przy niej i  trzymał ją za rękę.

—  Chcę zobaczyć dziecko — prosiła.
Pielęgniarka przyniosła jej. syna J położyła obok. Poca­

łowała go po ra i pierwszy w  maleńkie usteczka i nie chcia­
ła od siebie oddać.

— Te samoloty tak potwornie warczą — skarżyła się.—  
Obawiam się, żeby nasze samoloty nie zaczęły bombardo­
wać Berlina. O, ten hałas rozrywa mi mózg. Zamknij okno, 
nie mogę tego słuchać.

Teraz chciałaby stąd jak najszybciej wyjechać. Ogrom­
ną obawą napełniają ją  polskie samoloty, by nie nadleciały 
znienacka i nie zrzuciły bomb. Jest półprzytomna po nar­
kozie i podświadomie, pod wrażeniem rozmowy z akuszerką, 
spodziewa się lada chwila polskiego nalotu.

Malec ssał pierś matki z zacięciem. Czuła przy tym .sza­
lony ból, jakby niemowlę szarpało pierś zębami

— Ma długie, czamp włosy. Gdyby był dziewczynką za­
wiązalibyśmy mu kokardę.

— Jakie damy mu imię?
—  Andrzej?
Nie chciała. To Imię przypomniało jej Andrasia.
— A  może Jerzy? —  zaprpponowała aby sprawić mę­

żowi przyjemność. Miała wielką ochotę nazwać syna imie­
niem Jan.

— A  może Paweł, po moim dziadku?
Zgodziła się na irriie Paweł. Dała mu syna, niechże go 

sobie nazwie jak mu się będzie podobało.
Paweł wciąż nie otwierał oczu. Czyżby stałe spał? —  

niepokoiła się. Jerzy jak długo mógł, trzymał ją w  nieświa­
domości tego co się stało. W drugim tygodniu życia Pawła, 
kiedy sprowadzony paryski specjalista zrobił małą nadzie­
ję, ż̂ -* dziecko możt będzie widzieć, powiedział jej pół 
prawdy.

— Na skutek jakiejś komplikacji porodowej Paweł ma 
zapalenie oczu. Akuszerka przemywając, oczy.; niemowlęcia

LILIAN SEYMOUR-TUŁAS^EWICZ

po porodzie użyła nadmiaiu azotanu srebra. Nie jest «?ykła- 
czone, że zrobiła to z jjeerasty za sposób w jaki ją pottakto- . 
wałaś. Nateżało by ją aresztować za taką nieuwagę. Niestety 
należy do partii i  nie może być awsutowana. Nicby to na­
szemu synkowi i tak nie pomogło. Jesteśmy całkowicie bez­
radni Musimy ratować dziecko.

Tak niestety, przekonała taę o tym za późno, jak wy­
glądała niemiecka opieka i kultura. Oto preez złość na po­
łożnicę, która się w  cierpieniu uniosła, oślepiało się jej 
dziecko. Walewski pragnęła tę klinikę natychmiast opuścić. 
Była iuż ponad dwa tygodnie po porodzie, opieki nie miała . 
w  niej wcale, ponieważ pielęgniarki zostały zmobilizowane, 
a lekarz, przed porodem nadskakujący, teraz prawie do niej 
nie zaglądał.

Wreszcie Jerzy zabrał ją z kliniki z dzieckiem. W domu 
poczuła się lepiej. Ze względu na męża starała sie nie uze­
wnętrzniać szalonego cierpienia z powodu nieszczęścia jakie 
spotkało je j dziecko. Dlaczego ją jedną, ze wszystkich lu­
dzi, Bóg upatrzył sobie za ofiarę?

Paryski specjalista przylatywał do Pawła raz w. tygod­
niu. Brał ogromne honoraria. Dopiero po cztereeh tygod­
niach leczenie date dodatni wynik.

—  Dziecko będzie widziało1 —, oznajmił podczas jednej 
wizyty pod koniec sierpnia.

Walewscy, choć ukrywali to jedno prżed drugim, byli 
u kres'1 sił. Sytuacja międzynarodowa komplikowała :się 
z dnia na dzień. Raporty szły do Warszawy, ale w Warsza­
w ie ,— jak twierdzi? Jerzy, bagatelizowano je zupełnie. Ci,, 
którzy wracali z kraju opowiadali, że stolica Polski jest 
w  doskonałym nastioji i  spokojnie wyczekuje na imzwój 
wypadków. Wódz naczelny wygłaszał przemówienia pełne 
frazesów, natomiast, wojskowi na placówkach w Berlinie 
i Rzymie, byli zatroskani.

Z końcem sierpni,* Jerzy .niespodziewanie przyjechał do 
domu i  kazał się żonie .pakować. Nie był:? już najmniejszej 
wątpliwości co do wojny ■ Musiała wyjechać z dztecklem, 
tym bardziej, że od pierwszego września -Jerzy został mia­
nowany posłem na ibńej placóijiee. Zapakowała w  walizki 
najcenniejsze rzeczy, resztę zostawiała, Żegnała swój ber­
liński dom z ciężkim sercem. W tym domu -zamykał się bo­
wiem krótki okres ich rodzinnesgo szczęśda. Uczucia jej 
w  stosunku do ^eraegp uległy korzystnej zmianie. Był ojcem 
jej syna.

Lato było nadał upalne. Na' niebie nie można było do­
szukać się jednej chmurki. Mimo to nastrój w  Warszawie 
był bojowy. Kiedy Walewska opówiadała o przygotowa­
niach czynionych przez Niemcy do wojny z  Polską okrzy­
czano ją jako defetystkę. N ikt nic nie chciał wiedzieć o praw 
dziwej sytuacji.

Kuzyn Jerzego, kapitalista Gajzel, śmiał się. Udałd mu 
się wyciągnąć pieniądze 2 banku i kupie dolary. — Kto jest 
rozsądny nie ma powodów do zmartwienia. Jeżeli będzie 
wojna to na niej dopiero można będzie zarobić.

— Polska — cieszono się, — wojnę wygra. Anglia dała 
tego rodzaju gwarancję, że nie ma się co martwic. Trochę 
ludzi zginie, to  prawda, ale od czegóż są ludzie? Mało to 
w Polsce bezrobotnychN ie zaszkodzi jeśli ich trochę pój­
dzie na wojnę — perorował drugi kuzyn Jerzego, finan­
sista.

— W Berlinia spodziewają śję, że po dwóch tygodniach 
wojna z Polską-będzie skończona. Niemcy planują uderzyć 
Całą siłą f  postawić świat przed faktem dokonaaym.

> -  Figę nam zrobią. My mamy za sobą Anglię; pakt.-1*

co daje najbardziej realistycz­
ne złudzenie ruchu. Cały „ze­
spół" składa się z  .ok. 50 la­
lek, pozwalających na zmon­
towanie kilku kolejnych przed 
-stawień o rozmaitej treści 
Niektóre, jak np. reproduko­
wany „gazeciarz poznański" 
ujęte są groteskowo, inne.— 
bardziej .naiuralifitycznie.

Jiednym z majstersztyków p. 
Tuszyńskiego test pianista, 
który gra Chopina z maestrią 
Sztompki. Bylero doprawdy 
zaskoczony, niezwykle precy­
zyjną synchronizacją ruchu 
rąk „pianisty" z podkładem 
muzycznym.. Ci. którzy wi­
dzieli 5 .podziwiali Spejbla 
prof. Skupy, akompaniującego 
Hurvinkovi, niech przygotują 
się na jeszcze lepszy efekfc

...Oto w  blasku kinkietów 
wychodzi na podium wyfra- 
caony wirtuoz. .Zasiada do in­
strumentu, -odrzuca do tyła 
bujną ezutłrfne. podnosi dio- 
nae nad któfc&tiirę *<-!- ude­
rza pierwszy ,aifcor.ćL.. Bez naj­
mniejszego' potknięcia prze­
biega po klawiszach, złudze­
nie gry jest zunetne i zdumie­
wające-. jrNatek: £ wprawiają­
cych figurki w riich,.- nie wi­
dać. fidvż są wykonane z ny- 
lonul. Po odegraniu mazurka 

.. i poloneza wstaje, kłania się 
dystyngowanie publiczności, 
po czym wyciąga kraciastą 
chustkę i ociera nią spocone 
czoło...

Stojący obok mnie -szofer 
mówi półgłosem: „...On chyha

połączony jest nitką z palca­
mi tej przy pianinie, bo gra 
tak, jakby sam Chopin..."

Program przeznaczony jest 
zarówno dla dzieci, jak i dla 
dorosłych. Dzieci —  ujrzą wi­
dowisko groteskowe „Cyrk", 
dorośli —  podziwiać będą re­
wię, w  której wystąpią aktor­
ki olśniewającej, kukiełczanej 
urody, przybrane w  najnowi - 
sze kreacje, godne „Wortha" 
lub Wrocławskich Zakładów 
Odzieżowych.

Zespół teahniczny, porusza­
jący „łątki" i  mówiący za ni« 
Składa się ze znanych arty­
stów Teatru Młodego Widza.

(PIK )

ALEKANDER RADISZCZEW
w 200 focznkę urodzin

Druga .połowa X V III wie 
ku była. w Rosji okre­
sem niepodzielnego pa­
nowania absolutyzmu 1 

'jego ostoi — panów feudal- 
nychr Podstawowa część p ® - 

' łeezeftstwa — chłopstwo — ży 
ło || poddasczej, niemal nie­
wolniczej zależności od ob­
szarników Minio to wszystko 
okres ten charakteryzuje 
wzmożenie świadosmośei naro­
dowej i narodziny postępo-, 
wyćh. tjpozycyjnych idei. Jest 
to okjes powstania chłopskie­
go pod przewodnictwem E. 
Pugaczewa, okras wpływów 
dążeń rewolucyjnych we Fran 
cji i Ameryce. Wiek ten zna­
mionuje niezwykły rozwój na­
uki, fiteratury i sztuki.

•W tej atmosferze wzmożo­
nego ruebu i  ”’,V  wzra
stał Aleksander Radiszczew. 
Urodzony- (31. V III. 1749) w 
zamożnej i- kulturalnej rodzi­
nie obywatelskiej, spędził dzie 
ciństwo na wsi w -otoczeniu 
pięknej, ■nad-wołżańskiej przy­
rody. Kilkuletni pobyt w Kor 
pusie Kadetów .-^aryśtokratycz 
na szkoła dawnej Rosji) po­
zwolił i m  poznać kulisy dwo­
ra carskiego, jego intrygi pod 
taści, despotyzm.

W młodzieńcu, szukającym 
sprawiedliwości rośnie gorący 
protest... Postanawia poświę­
cić życie sprawie walki o  
zmianę ustroju, o wyzwolenie 
ludu.

Szlachetny patriotyzm i dą­
żenia rewolucyjne najpełniej 
wyraził w  swym najlepszym 
dziele: „Podróż z Petersburga

do Moskwy", rodzaju notatek 
podróżnika, jadącego z jednej 
stolicy do drugiej. Każdy roz­
dział — to jedna z  wielu 
Stron współczesnego życia Ro­
sji. Wszystkie razem tworzą 
icałość —  książkę <a carskiej, 
pańszczyźnianej Rosji Boha­
terem jej jest cały naród, któ 
ry jęczy i  cierpi w  niewoli.

Książka ta ujrzała» światło 
dzienne jedynie dlatego, że 
autor wydrukował ją we wła- 

; snej drukarni. Odważne po­
glądy autora - rewolucjonisty 
wywołały zaniepokojenie sfer 
rządowych. Carowa Katarzy­
na przeczytała książkę i oce­
niła ją jako szkodliwą i nie­
bezpieczną, a Radiszczewa-na 
zwała „buntownikiem, gor- 
szym od Pugaczewa".

Od tej chwili los Radasz- 
czewa był przesądzony. Został 
aresztowany, osadzony w for­
tecy i skazany na śmierć. Ca­
rowa w drodze łaski, zamieni­
ła kai>ę śmierci na wygnanie. 
Dziesięć lat przebył Radisz- 
czew na wygnaniu, z począt­
ku na Syberii, potem w ma­
leńkiej w s i Niemcowie.

Po amnestii Radiszczew jesz 
cze raz spróbował realizować 
swe projekty społecznych 1 
państwowych reform. Zgnę­
biony całkowitym brakiem 
zrozumienia 1 wrogością, po­
stanowił popełnić samobój­
stwo. Dnia 11 września 1802 r. 
przyjął śmiertelną dawkę tru­
cizny, która przecięła życie 
odważnego bojownika.

. A. Bogucki
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Idźtómy dalej. . W połowie 
drogi spotykamy wicenaezęl- 
ną władzę: „Dobrym pomy­
słem było umieszczenie w
„Zwierciadle" akcji żniwnej. 
Stwierdzam, że dodatek ten 
jest lepszy od poprzedniego".

Od naszego pokoju dzieli 
nas tylko dziesięć metrów. 
Uda się czy się nie uda? Aj 
liści na zakręcie zderzamy 
się z redaktorem naczelnym. 
Ten nas zatrzymuje i powia­
da: „Ostatni dodatek jest wy­
bitnie słaby. Zwłaszcza repor 
taż żniwny nie powinien się 
ukazać na łamach „Zwiercia­
dła".

Czy dziwicie się więc, ko­
chani Czytelnicy, że potem 
zamykamy się w pokoju, i ob 
rywając płatki białej marga- 
retki wróżymy: nowelka, re­
portaż, artykuł problemowy, 
humoreska. I bezwzględnie 
jest to sposób najlepszy.

Na marginesie tylko zazna­
czam, że obie żyjemy wyłącz­
nie i jedynie naszym kocha­
nym „Zwierciadłem". Chodzi­
my rozczochrane a la kopa 
siana, gdyż zamiast w lust­
rze, przeglądamy się wyłącz­
nie w szpaltach „Zwierciad­
ła". Nasi mężowie chcą się z 

■ nami rozwieść, a nasze dzieci 
(mamy ogółem jedno) nie po. 
znają nas i mówią do nas 
„pani". Rodzina bliższa i dal­
sza zerwała z nami stosunki 
dyplomatyczne, a przyjaciele 
i znajomi przestają się nam 
kłaniać za chroniczne nieod- 
pisywanie listów.

A my tkwimy na swojej 
placówce i z entuzjazmem 
wołamy: Niech żyje „Zwier­
ciadło". (Musz)

NASZ JUBILEUSZ Czy znasz historię 
Dolnego Śląska

j—\ anta rei" powiedział swe 
L /  gb czasu kólega Hera- 
J, klit w wieszczym prze- 

"  • czuciu, myśląc zapewne
o naszym kochanym „Słowie 
Polskim". Bo nigdzie też nie 
można lepiej zastosować jego 
genialnych słów, jak gaśnie 
w naszym piśmie. Przecież w 
ciągu tych 1000 dni zaszły 
takie fantastyczne zmiany! 
Oto riaczelny redaktor zmie­
nił swe imię Teofila na Sta­
nisława, rubryka „echa dnia" 
przeobraziła się w „24 godz. 
na świecie", Muszyńska . tała 
się Hoffmanową i tylko nie 
dzielny dodatek kulturalny 
zwycięsko oparł się tym ka­
taklizmom. Był „Zwierciad­
łem" i pozostał „Zwierciad-

Wprawdzie w pochodzie ty­
siąca dni zagubił swój podty­
tuł „Polski i świata", ale sta­
ło się to tak bezboleśnie, że 
nawet ojciec chrzestny tej na 
z wy,- kol. Zbyszek Grotowski 
faktu tego nie zauważył. 
Mnie znów z kolei przypadł w 
w udziale zaszczyt matkowa­
nia naszemu „Zwierciadłu" od 
pierwszego momentu, kiedy w 
charakterze obiecującego o- 
seska przyszło na świat w 
dawnym gmachu „S ł o w a“ 
przy ul. Krupniczej. Funkcję 
tę pełnię po dziś dzień ku 
wielkiemu zadowoleniu własne 
mu, przyjaciółki Ireny, oraz

pewnej sympatycznej pani, któ 
ra niedawno przysłała do redak 
cji w tej sprawie entuzjastycz 
ny list. Społeczeństwo Dolne­
go śląska wypowie swoje zda 
nie w najbliższej przyszłości.

Kiedy wspominam pierwsze 
chwile tworzenia i łamania 
naszego dodatku, ogarnia 
mnie po prostu wzruszenie. 
Ponieważ w one dnie kol. 
Czarnecka zajmowała się je­
szcze uczciwą pracą i noga 
jej nie przestąpiła progu re­
dakcji — pomocą i ostoją 
był dla mnie jedynie kol. 
Grot.

Wreszcie praca się ustabi­
lizowała, a nasze Zwierciadło 
zdobyło cenną podporę w oso 
bie koleżanki Ir. Czar. Odtąd 
rozpoczęła się złota seria u- 
lepszeń naszego dodatku.

Najbardziej emocjonują­
cym dniem w tygodniu jest 
bezwzględnie dla nas ponie­
działek. Wtedy to właśnie na­
sze koleżanki i koledzy czu­
ją się w obowiązku powie­
dzieć, co sądzą o ostatnim nu 
merze „Zwierciadła". Kory­
tarz redakcyjny jest bardzo 
a bardzo długi, a my kroczy­
my z miną Marii Antoniny, 
idącej na szafot.

„Wspaniały jest ostatni do­
datek, zwłaszcza doskonała 
nowela" — mówi „semper fi- 
delis" kol. Grot.

Dalej na progu działu te­
renowego widnieje postać kol. 
Ewy Wacowskiej.

— Kiedy wreszcie przesta­
niecie dawać te idiotyczne no-

Ogłoszenie w „Słowie Pol­
skim z Nr 225 z 17 bm.

„Unieważniam zwolnienie z 
pracy. Pietrzak Ignacy, zam. 
Jelenia Góra".

Nie wypada ob. Pietrzak. 
Zwolnienie z pracy niech unie 
ważni kierownik personalny. 
Nie trzeba być zanadto gorli-

I jeszcze jedno ogłoszenie z 
Nr 227.

„Kupię pierwszorzędną ma­
szynę do wyrobu lodów z kom 
presorem. Wiadomość: Roz­
dzielnia Pism „Czytelnik" 
Świdnica

Nagrodę w postaci bezpłat­
nego biletu wstępu do Baru 
Mlecznego przeznacza redak­
cja temu, kto objaśni jak sma 
kują lody z kompresorem.

W recenzji z IV  Festiwalu 
w Dusznikach, zamieszczonej 
w numerze 228 przeczytali­
śmy :

„Mokły drzewa pięknego
parku, wezbrany mały stru­
myk bulgptal spienioną wodą, 
oświetlone furią światła war­
kocze wspaniałej fontanny

mieszały się ze strugami wie­
czornego deszczu".

Nasz sprawozdawca muzycz 
ny po przeczytaniu tego zda­
nia wpadł w czarną rozpacz, 
której nie potrafiła rozjaśnić 
nawet „furia świateł, miesza­
jąca się ze strugami deszczu", 
a nam wszystkim było bardzo 

wesoło. (R.S.)

Y lic  jestem  k och a n k iem

(Sprostowanie)
W Nr. 1000 „Słowa Polskie­

go” z dnia 23 sierpnia br. uka­
zała się wiadomość niezgodna 
* Eirawdą, wobcc czego upra­
szam o zamieszczenie niniej­
szego sprostowania:

1. Nieprawdą jest jakobym 
był kochankiem białej niedź­
wiedzicy, natomiast prawdą 
jest, że znamy sic z białą nie­
dźwiedzicą tylko z widzenia;

2. nieprawdą jest jakobym 
uzyskał tytuł profesora hono­
ris causa zagadnień meteoro­
logii, natomiast prawdą jest, 
że mimo moich usilnych sta­
rań o pogodę na Dolnym Ślą­
sku nic zostałem dotąd nagro­
dzony ani tytułem naukowym, 
<ini w żaden inny sposób.

Proszę przyjąć itd.
Wacław Drozdowski (—) 

Kierownik Działu Miejskiego

spuchnięty

Cos dla naszych  
z io m k ó w

W Nr. 230 Gazety Robotni­
czej z 23. 8. 1949 w rubryce 
„Reflektorem po mieście" czy­
tamy interesującą wzmiankę 
o żebrzącym fleciście zatytu­
łowaną „Zaczarowany flet" — 
wzmianka ta jest ilustrowana 
powyższym rysunkiem.

Doprawdy flet musiał być 
zaczarowany skoro zmienił się 
w saksofon. A może po prostu 
spuchł i skręcił się z rozpa-

Teofiilu,
odezwij się Artykuł znanego i cenione­

go publicysty wrocławskiego, 
umieszczony w dodatku nie­
dzielnym „Kultura, kultura, 
kultura" (z dnia 21 sierpnia 
b. r.) zupełnie słusznie wywo­
łał odpowiednie echo w świe­
cie naukowo-wychowawczym.

Podobno Kuratorium wroc­
ławskie, biorąc pod uwagę 
prace wyżej wymienionego 
publicysty postanowiło zapro­
wadzić zmiany w jednym z 
utworów Adama Mickiewicza. 
Odtąd początkowy wiersz: 
„Ody do młodości" brzmieć 
będzić:

Młodości, ty nad poziomki 
wylatuj...

Kra — Kra

TELEGRAM 
Red. Teofil W i t e k  

(b. red. naczelny „Słowa 
Polskiego")

WARSZAWA 
ul. Kopernika 28 

Oburzeni czekamy z 
niecierpliwością na szyb­
kie przysłanie serdecz­
nych życzeń „Słowu Pol­
skiemu" z okazji 1.000 nu 
meru pisma.

Zespół redakcyjny 
4,Słowa Polskiego** 

Odpowiedź zapłacona.

a korektor? Z dniem dzisiejszj m wpro­
wadzamy obrazkowy konkurs 
„Krzywego Zwierciadła". Jako 
pierwszy, zamieszczamy cykl 
7 obrazków z historii Dolneso 
Śląska. Należy odgadnąć co 
oznacza każdy obrazek i roz­
wiązanie przesłać do re-

ksirs- Krzywego Zwierciadła*.
Odpowiedzi należy nadsyłać 

do 11> dni od <■!. ii ogłoszenia 
konkursu. Za najlepsze — 
przyznawane będą trzy na.iro- 
dy, godne „Krzywego Zwier- 
ciadła“.

„Exprea Wieczorny" po szybkim 
Maihończeniu „Anny", którą wciąt 
zachęcano do spania, oraz po wy­
kończeniu przez sadystę - Setoe- 
ryna kilku przystojnych ł dobrze 
zapowiadających się młodzień­
ców — rozpoczął druk pomieści 
Marka Twaina. Wielki humorysta 
amerykański napisał ją prawdo­
podobnie jednym tchem. Tłu­
macz natomiast cierpi na -zadysz-

innemu odcinek do tłumaczenia. 
Dość, te jut po pięciu dniach czy 
telnicy stracili kompletnie rachu­
bę osób i nazwisk, a co prze­
zorniejsi układają kartotekę bo­
haterów powieści. M.in. dla o- 
siągnięcia większego efektu hu­
morystycznego Jack Holliday w 
odcinku S-ym trzykrotnie zmienia 
nazwisko. Raz jest Mallidayem, 
kiedyindziej Hallday-em i wresz­
cie Palliday'em.

Wybór wlafciwego imienia zo­
stawia korektor ozyttlnUuym! (PIK)

— Zgłaszam nagrodę na Tour 
de Pologne dla pierwszego wro­
cławianina, który wpadnie na 
stadion — dźwięczy miły głosik.

— Niestety, wrocławianie nie 
biorą udziału w wyścigu do­
okoła Polski, odpowiada redak-

— Jak to nieT denerwuje się 
słuchawka telefoniczna. A Kusz 
mierski. Przecież on jedzie!

— Alei, to przecież nasz spra­
wozdawca sportowy, a nie za-

— Właśnie o to chodzi, żeby 
nikt mu nie odebrał tej na-gro-

Jeśli kolega Kuszmierski nie 
zaśpi w Poznaniu, będzie jedy­
nym wrocławianinem, który zdo­

będzie nagrodę Tour de Pologne.

— Zawodnicy na siar i !
Rodzice zawodników minia­

turowego „Tour de Pologne 
„Słowa Polskiego" zostaną za, 
liczeni do kadry towarzyszącej 
pod warunkiem, że:

1) Zawodnicy są odpouńe- 
dzialni za sportowe zachown-

2) Że nie będą oni „dopin­
gować" za pomocą czekolady 
swoich „kolarzy".

Regulamin jest ściśle uzgod 
niony z Międzynarodową Fe­
deracją Kolarską, Wrocław­
skim Związkiem Kolarskim i 
Dyrektorem Czytelnika Kobu­
sem, — komandorem Tour d* 
Pęlogne.

PODZIĘKOWANIE

Głęboko wzruszony żyT 
czliwością i dowodami 
pamięci bratniego pisma 
we Wrocławiu — „Gaze­
ty Robotniczej" w dniu 
jubileuszu „Słowa Pol­
skiego" tą drogą serdecz­
ne podziękowanie składa 

Zespół redakcyjny 
„Krzywego Zwierciadła"

Na żądanie licznych wielbi­
cielek z Wrocławia, zza grani­
cy i Bystrzycy Kłodzkiej kol. 
Radosława Wojnicza reproduku 
jemy jego podobiznę. Na mar­
ginesie zaznaczamy, że w rze­
czywistości red. Wojnicz jest 
jeszcze przystojniejszy, oraz o 
wiele lepiej wychowany, niż 
to widać na załączonym ry­
sunku.

FLET

Indywidualna spółdzielnia 
produkcyjna 

Wlastimila Hofmana
Swego czasu donosiliśmy o tym,

larz Wlastimll Hofman otrzymał 
z zarządu gminy w Szklarskiej 
Porębie nakaz wykupienia karty 
rzemieślniczej. Widocznie Wlasti- 
mil Hofman przychylił się do 
„rozsądnego" tyczenia ojców 
Szklarskiej Poręby, gdyt Gazet a 
Robotnicza w Nr 21S z dnia to 
sierpnia 19*9 na str. i drukuje w 
artykule „Czy zł otyłeś jut fant 
na loterię Domu Kultury?".

„Kierownictwo loterii fantowej

muje fanty, będące wytworem 
produkcji danego zakładu. Podob- 
ną pobudką kierował się artysta- 
malarz Wlastimil Hofman, nadsy­
łając swoją pracę — olejny port­
ret kobiecy, malowany na drze­
wie p.t. „Utracony raj".

Skrzywdziłeś nas, Mistrzu — 
otworzyłeś zakład produkcyjny 
nie zawiadamiając nas o tymi
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